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KONKURSY
O BOCIANACH

Matka mówiła do nas: - jak zobaczyta bęcianów, to 
wotajta, to usiądą na dachu, jak będziecie tak śpiewać.

To myśmy skakali, wywijali rękami, lataliśmy wo­
koło jak te bociany i krzyczelim:

Wojtek
pożycz mi portek • 
a ja tobie kapelusza 
pojedżiemy 
do ratusza, 
a w ratuszu 
ładnie grają 
same nóżki 
podrygają.

I znów nazad i dookoła. To te bociany skrzydła roz- 
czepierzyły, powoli koła robiły, chodziły jak uroplan.

a

Aniśmy s ę 

nie ma ro .11 

ciał jak z I cza 
raz szuka 

nie dogoi

Jesteśmy fnowu starsi o rok, 

zdawać b l się mogło dojrzal­

si, lepsi, iin i, ale to są pozo­
ry. W laśne czas świąteczny okrzyków liesiadnych co 

pokazuje alleluja, po­

tny się ijhoc m ija fl lata. .flthali!. chattn, slulim!, daj I  

Stoimy «  Tfkftic, a n  rżymy Boże zdrowie!, czao bambi- :i- 

w niebo, fewlazdki pierwszej no!, obyśmy}, do centralki 

szukamy, il ona otwiera drogę panowie!, nksze kawaler- 

do ziemskiego raju, do stołu, skie!, perswaduję do waćpa- 

moi droczy, do sutego stołu, na, gloryja, nfrch się ta wó- 

A stó, deczka wypijL, pijmy bo

wystygnie!, no jfo cyk!, ach,; j 

r mój Bo/cl łv<oz' kjUhanl, dajcie tu  i ze trzy ShJI 

Wftcie nld|feazdro- wojiowe skóry, 1  duże, to 

ści świą ccznego stcjl*? Po- ujjim wypiszę wsiystko, co 

myśleć Klko, w ci$fu wic- będziecie wykrzykiWać przy 

ków w; zaleźliśmy samych świątecznym stole. V Dodam 

wódek 1 >ś̂ kilkadziesiąt ga- jeszcze co powiecie\o goś-

---„.jznych

crtrtthl przj* Witoszym stole: ?łopak, 

ka, cldł-\ kirus, ł \ Irąbochlaj, ochladus. 

ziadfhi-\ pompa, rzygulec, lykaby, 

rdL kapu- \chlapaer., cyckoń, gąbka, bi- 

ohtuszówka) kram- pula, bambus, lecz dość, plj- 

akteryzowank ko- we sobie^ spokojn(e przysili 

tuszówka, \kram- w^trpbiarl|c, śledziennicy \i

Milyż 

nam na
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Dwa łyki polityki 
— sir. 8

cowiflków dla icjjr-łro 
przjflemności. I dflplero 
dy jpnd ranem ntf^£li 
zaefcepiła mnie pejeńa k
wiahka składają 
cąfpropozycję (a, 
01

\nowicie 
em i
ałem. Pan 
ciał,

.  f i 0
ro Kraków n!c- chce być po­
dobny do Lod.'i, to niby dla­
czego my mamy by.j podobni 
do Krąkowa?

Wystfałem się, pojadłem, a 
tern fcoszedlem na wędrów- 

im^icie Krakowie. Na­
kazało^ się, że wraz ze 
. £Uł41echal pewien 

Tłłct-/,J«+» prrrya, a że milczał 
P fe ł  cafe drogę, więc go do- 

rra miejscu zauważy- 
Po^ci^ na grypę się 

wwkł więc do mnie: 
JTHca?“. Powiedział 

puig)l^*^h4 a tu zaraz jakiś 
przecncp jień nie pytany 
wskazał lam  aptekę. Potem 

ie! poecie zalhciało się do baru 
ch mlecznegl i zaraz jakaś ko- 
u_ biecina v$rąciła się do roz- 

mowy i skazała nam bar 
mleczny, łoeta był zachwy- 

mą uprzejmością, 
trącając ramie- aieja rnFjństem bezkrytycz- 

biodrem) — zrozu- ny. Objechiłem kobleclonę, bo 
redaktor czego się Wtrąca do rozmo- 

żebym prze<as( wy? . Czefo podsłuchuje?.

tunków: 

barszczó 

z punkt 

kówka, 

ska kri 

cówka, 

ka ch 

cówka 

bambula,“ rHi 

ka, pejs 

pępkówki

nic zmienicie, od czego zresz myślicielem nic zostanie, 

tą są święta, no nie? najwyżej obiecującym poetą.

A ja, widzicie, wasz smut- Chciałbym coś zmienić w 

ny felietonista, swoje już odwiecznych zwyczajach pi- 

wypiłcni 1 dobrze wiem co jackich. nadać świętom ja­

to znaczy rąbnąć sobie zdro- ^iś inny charakter. Kiedy 

w<|, cyckłć, żłoijać, trajblć, steflę w oinic, kied$ tak pa-(| 

wbijać w krzyże na mopro. rz<j ■ Ratfzę na Iwiezdny' 

sinoJić, dobrze solbie palnąć P>j> który początki* nie ma 

lykantegoj kolejkować, łilo- al ł̂ koijca, kiedy soblę 
wać i golić, dlatrgo święta uśłviadan|iam, że inowu j«j 

nastrajają^ mnie filozoHcz- stł m staJszy o rolf, pytai] 

nie. A dlo lilozolu głowę dlUczcgo ży

t r z e ź w ą ,  c z ło -  U ° c z:\ tlttl d o  k o ń c a ,  a

dzttl)nięt.v, w

podkirzony fDa[„v ^ na str. 2)

RZYGOdĘ INrKLEKTW  Niech też lie  myśli, że kra- 
LNĄ i Pan jako kowiak je Łem, ale Jodziak 

sobnik mi życzliwy, podftm - Z dziada pijuiziada. A u nas, 
ne przeżycia mi um ożliw * panie redaktorze, wie pan 
Tak oto wy tłumaczy w ®am to wwa. Wystarczy, 
krakowiance, że o inną przy- si? Przej® wieczorem po 
godę rzecz ldMe, pov/ędro- ulicy, a zaraf jakieś osobniki 
wałem do hotelu, który' jest wołają za mftą: „e ty, oku- 
bardzo -ilr |-iny pn r *"7 ^VT cztery oczy",

wzroczny jes- 
/ie dwie noce 

przełazikó^W|łn, ale nikt 
z aj mną nife/tfciał. Głupio się 
czułem, jflwSś Itak  obco mi 
było. A jdśj!n;łgorzej, kiedy 
sprzedawczyni 1 w kiosku 
„Ruchu“ io ra d łła  mi: „Kup 
ian te picztów li, sam Szan­
cer je npflowałl. Sprzedaw- 

'/ca gazjt powiedział: „Do 
lesz iść, nie

zwie
fu, po //kr;'ko\j«Ku, 
?......lYdnCuski". frr

L e «  po por«(dku, /ftinie 
redaktorze. O /lworcu J  jn  aj - 
pierw opowiefti, o wWlkich 
neotóch, któi*  wysokimi na 
chłopa literami w kilki/ miej­
scach zawiadamia ją,/ że się 
przyjechało co Kraaowa, a 
nia broń Bfże  — d / Lodzi.

DO ZOBACZENIA 
PRZYSZŁYM ROKU!

chcą byfliad ttjajs podobni 
ta ich obstsj 1 I żeby ^ ł^on  
Boże nie być : odzią 
nym innym n ilastei 
iinie zdziwiła i zanfcćkoila 
^worzec mają cZ«ćiLitki 
* traktują go jakTmiejsca 

^ ^ lo żn a  sobie Jopić, po 
spa^Y_pospluwać, 1 klóregi 
sprzMkć nie trz eifT. Tak 
szacuMk do dwor»\v kole 
jowyuM\ak w Kralowie do- 
strzegi^ą lyjco wf Związki

■wtrr
cieki 

Cd 
rze?
prostak|( 
są od jj 
grzecznitjjs 
tak i ono 
ślałem —

Radzicc 
bardzie, 
dzone 1 
malowa:
jatv W
leatrze, 
Dużo ka

ale ti taj mai;
ino vcc;;cs

tygodniu nic 
grają", 
izić, redakto- 

byc takim 
omyśleć, że 
Ituralniejsi i 
jeśli nawet 

— to pomy- 
wne dlatego, 

t k jak my w 
pitalistycznej 
pan, co mi 
Ze mają 

ylko ka pi ta­

ko, w iJifu tiił,
wcale n 
kolej owj nj

ukaże się w czwartek, 5  stycznia
i będzie JESZCZE CIEKAWSZY!

■ o dziwo, jaśniut- 
pasteiowo, 

i|e| jak na dworcu 
Nie wiem, czy 

to znowł fekie słuszne, żeby 
człowiek czuł się na dworcu 
nie jak na dworcu, i myślę 
sobie, że chyba kolejarze z 
Dyrekcji OKP Lódż też 
wiedzą co czynią, że te na­
sze łódzisip dworce w inny,m

Iz 1
że nie mają 
Łodzi tej 
spuścizny. W i 
odpowiedzieli? 
spuściznę nie 
listyczną, ale i^feudalną'. Po 
feudalach, ba, po królach, 
garnki pozostały’ i mieszczań- 
" ie kamienice^ Podobno to 

zez te różne | pozostałości 
ieszczańsko-feŁdalne, No­

wą Hutę im cudowaliśmy, 
żeby im doponfce przemóc 
się do Nowego.1 Bogatemu, 
redaktorze, to i »^ół się ocie­
li. ■

Poszedłem tę spuściznę o- 
bejrzeć. Nie powiem, zasob­
na. Dwa złote biorą za wstęp 
do grobów królewskich, dwa

(Dokończenia na str. 10)



DZBANUS
e s t  PATER...
(Dokończenie ze str. 1)

siatki, czy siedemdziesiątki, 

jak tam komu wypada. Koś­

ci trzeszczą, w krzyżach la­

mie, oczy mało co widzą, 

nóżki przygięte, a tu coraz 

lepiej, co rok o rok człowiek 

młodszy. Żona młodnieje, 

miłość coraz słodsza i koń­

czy się na nocy poślubnej, 

przynajmniej u ludzi przy­

zwoitych. Dzieci coraz mniej 

sze, w końcu w ogóle ich 

nic ma. nie potrzeba agito­

wać za świadomym macie­

rzyństwem. A i my opusz­

czamy ten świat niemowlę­

ciem będąc, nieświadomi 

okropieństw w rodzaju pral- 

kierunku śmierci, a nie na­

rodzin? Kto tak głupio uło­

żył nasze życie? Przecież 

lepiej, znacznie lepiej było­

by zaczynać żyfle od końca.

I rozważam sobie na trzeź­

wo jakby to było. Zaczyna

sobie człowiek od szcśedzie- 
ni ekspressowych. programu 

telewizyjnego, restauracji, 

czy żyletek krajowej pro­

dukcji. Bawimy się grze­

chotką t nie wiemy nic o 

nadprodukcji guzików, które 

topi się w stawach, nic mu­

simy czytać traszek Sztau­

dyngera, ani powieści rysun­

kowych w „Kkspressie Ilu ­

strowanym". Ot, jesteśmy w 

dniu urodzin na pięknej łą­

ce i czekamy na bociana, 

boclck przylatuje, a dalej — 

sami państwo wiedzą.

Zdaję sobie sprawę z wa­

gi tego pomysłu, rozumiem 

też, żc nie da się go zreali­

zować. Maszynę zawracają­

cą drągiem czas dałoby się 

skonstruować. Nasza polska 

trochę by szwankowała i 

Polak miałby jednego dnia 

pięćdziesiąt łat, drugiego 

osiem miesięcy. Ale pół bie­

dy z tym, byłoby nawet

wesoło. Umawiasz się a

dziewczyną, przychodzi bab­

cia z wnuczętami.

Chodzi przede wszystkim 

o te ciemne siły, które sta­

wią opór przeciwko powro­

towi do dnia narodzin. Myś­
lę, żc to będą niektórzy 

kelnerzy, bezrobotni z w il­

lami i samochodami, nie­

którzy prezesi, część mura­

rzy, którzy tak pięknie po­
budowali się. wykorzystując 

doroczne zjawisko demate­

rializacji, nazywane „rozku- 

rzem", pewnie i garść gryzi­
piórków, którzy piszą życic 

po góralsku, przez „rz" i je­

szcze inni. Nic dopuszczą 

proszę państwa, nic będą 

chcieli powrócić do skroba­
nia kartofli, pasionki, sprze­

dawania patentowanych sze­
lek na placu Tamfanicgo, 

nic będą chcieli więcej gwi­

zdać na gołębie.

Cóż tedy może czynić 

trzeźwy filozof podczas 

świąt? Może tylko nic odci­

nać się od reszty. Tandem 

tedy — siądę sobie na ka­

myczku i gorzałkę łyczku, 

łyczku. Razem z wami. Na­

sze!

WIESŁAW JAŻDŻYNSKł

STANISŁAW CZERNIK

U ś m i e c h

c h i ń s k i

Tu żółw uśmiechu .twego cząstkę ujmie,
Uddfi przewodnikowi,
By zdołał uśmiech rozwinąć potrójnie,
Za siebie, za mnie i za Wielki Mur.

Na ścieżce Muru wiatr z mandżurskich pól 
Potrójny uśmiech zimnem przepołowi,
I ogniem mrozu cząsteczki przypali —
Byście z nim marli i zmartwychwstawali — 
Więc pół dla życia i dla śmierci pót.

Lecz uciekajmy z Muru przed wichurą, 
Niedomarznięty uśmiech znieśmy w dół. 
Stacyjka Ba Do Ling, tu trochę lata,
Tu najpiękniejszy z uśmiechów: herbata.

P o m n i k  w i a t r ó w

Spróchniały wiatrak,

Nic nie warty grat.

Lecz jakaż przemian przyczyna! 

Bo naraz — pomnik wiatraków, 

Ma śmigi z odległych światów, 

Ma zabytkowy wiatr,

I kamień starty tak cienko,

Jak miarki młynarskiej denko, 

Jedyny na cały światt

A wczoraj — wlatraczyna,

A dziś — zabytek stylowy, 

Wczoraj — spróchnWek i ząniłek, 

A dzisiaj — więcej niż Wlntftik, 

Dziś — wiatrak „Nad".

K s i ę ż y c  i  k r e t

Ty pójdziesz górą,

Jak miesiąc między gwiazdami,

Jd pójdę dołem.

Jak kret po podglebiu.

Mnie się zhowu spotkamy 

Przy rozstrzelanej biedronce. 

Księżyc nad nią zaiwieći.

A kret ją  pogrzebie.

Więc ty id i górą,

Jnk miesiąc między gwiazdami 

Ja pójdę dołem,

Jak kret po podglebiu.

i
*|ć , NIe  Kc

JERZY WILMAŃSKI

la k  każe zwyczaj 
próba bilansu

Zwyczaj, zresztą dobry 
zwyczaj każe, uby przy koń­
cu jakiegoś zamkniętego o- 
kresu dokonywać obliczeń, 
podsumowań, jednym sło­
wem bilansu czy choćby pró­
by bilansu pewnych spraw 
i wydarzeń. Ten felieton jest 
taką właśnie próbą zbilan­
sowania wydarzeń i proble­
mów kulturalnych naszego 
miasta. Spróbujemy w jakiś 
skrótowy sposób określić to 
co się działo, lub przeciwnie 
— nie działo — w kulturze 
Łodzi w odchodzącym roku 
1960.

Niełatwa to sprawa. Bo 
czyż wystarczy stwierdzić na 
przykład optymistyczny fakt 
wielu, bardzo wielu intere­
sujących wystaw plasty­
cznych (ni. in. wystawa 
Wacława Tnranczewskiego, 
wystawa sztuki eskimoskiej 
czy ekspozycja „Lódź w pla­
styce") nie wspominając sło­
wem o tym, źe jak na blisko 
}!00-tysięczne miasto o wiele 
z» mało osób przewinęło 
się przez te wystawy?

Wbrew jednak wszelkiej 
logice, powiemy, że w tym 
wypadku medal ma aż trzy 
strony, Ta właśnie trzecia 
strona to inicjatywa łódz­
kich plastyków, organizują­
cych wystawy malarstwa W 
zakładach pracy. Jak się zda­
je, ta forma zwrócenia sit; 
do odbiorcy pozwala sądzić, 
że w latach następnych nie 
będziemy narzekali na niską 
frekwencję na wystawach 
plastyki. Podobną zresztą ini­
cjatywę podjęli również 
łódzcy fotograficy, działający 
w ambitnym i żywotnym od­
dziale Polskiego Towarzy­
stwa Fotograficznego.

To są na pewno akcenty 
optymistyczne w życiu kul­
turalnym »Lodzi. Akcentów 
tych jest zresztą więcej. Ko­
lorowa ofensywa, która z 
Piotrkowskiej ruszyła na 
podbój nowych osiedli na 
Żubardziu czy Dołach nie 
ominęła wnętrz sklepów i 
kawiarń... Dziś nie tylko w 
śródmieściu, ale i na odle­
głych peryferiach napotka­
my ładne, nowoczesne, i z 
myślą o gościu zaprojektowa­
ne wnętrza-

Ale wiele jest jeszcze brzy­
doty, wiele tandety, ha któ­
rą niejednokrotnie zwraca­
liśmy w ciągu ubiegłego roi- 
ku uwagę. Najsmutniejsze 
jest jednak to, że z reguły 
bez skutku. Dlatego ucieszył 
nas bardzo fakt powołania

przy Wydziale Kultury Pre­
zydium Rady Narodowej — 
komisji plastyki. Spodziewa­
my się wiele po działalno­
ści tego zespołu ludzi — bę­
dzie to wreszcie organ wal­
czący czynnie z brzydotą, 
szmirą, tandetą artystyczną.

Skoro mowa o problemach 
plastyki, nie sposób pominąć 
sprawy galerii sztuki. Wsty­
dliwa to sprawa. W ciągu 
minionego 15-lecia nie zdr>- 
byla się LV>dź na porządny 
lokal wystawowy. Jak sły­
chać, zdobędzie się na tą in­
westycję dopiero W nadtho- 
dzącyrn 15-leciu. Na razie 
przeznaczono 3 miliony zło­
tych na adaptację stareńkie- 
go już przecież Ośrodka Pro­
pagandy' Sztuki. Nie jest to, 
rzecz prosta wiele, ale trze­
ba pamiętać, że możliwości 
budżetowe miasta nie są prze­
cież nie ograniczone. Pamię­
tajmy, że Lodzi przybyło w 
minionym roku jeszcze jedno 
muzeum. Placówka na pewfio 
potrzebna zwłaszcza w Ło­
dzi, mieście o tak żywych i 
bogatych tradycjach rewo­
lucyjnych. Chodzi, oczywi­
ście, o Muzeum Ruchu Ro­
botniczego przy ul. Gdań­
skiej.

Wbrew opiniom jakie tu i 
ówdzie można usłyszeć nie 
jest Lódź na pewno pustynią 
kulturalną. Nie starczyłoby 
z pewnością miejsca, gdyby 
chcieć wymienić wszystkie 
podejmowane w ostatnim ro­
ku inicjatywy kulturalne. 
Dwie wszakże zasługują na 
wzmiankę ż racji swego na­
prawdę szerokiego zasięgu. A 
więc przede wszysf-.im kon­
kurs dla plastyków amato- 
torów i „ekspressowa" szkoła 
— nie zawsze niestety- najle­
pszej piosenki- Imprezy te w 
szakże w dużym stopniu przy­
czyniły się do kulturalnej 
aktywizacji — zwłaszcza łódz 
kiej młodzieży. Stały się po­
pularne, stały się tradycją i 
trudno sobie bez nich wyo­
brazić życic kulturalne Lo­
dzi.

Przestano też — rzecz jest 
dość Istotna, więc warto o 
Hiej wspomnieć — pomijać 
hasze miasto przy planoWo- 
niu atrakcyjnych koncertów. 
W roku minionym występo­
wali w Lodzi między inny­
mi Artur Rubinstein, Witold 
MałcużyńSki, Michel Błock, 
Balet Teatru Wielkiego. A 
także, Śląsk i Mazowsze...

Premiery łódzkich teatrów 
przyciągają mieszkańców od­

ległych nieraz miast. Trady­
cją niemal stały się „wypra­
wy warszawskie" do Teatru 
Nowego, a także „wyprawy 
warszawskie11 Teatru Nowe­
go. Ostatnia z tych wypraw 
— kiedy to warszawiacy mo­
gli obejrzeć de.imkową „O- 
bronę Sokratesa** — zakoń­
czyła się niewątpliwym su­
kcesem. Cenne novum tego 
teatru -  Mata Scena wysta­
wiła wiele ciekawych utwo­
rów dramatycznych takich 
autorów jak: Cat-Mackiewicz, 
J. M. Rymkiewicz, J. War- 
necki.

Łódzki Teatr Powszechny
wystawił na swej drugiej 
scenie sztukę „Pokój pełen 
dymu" łódzkiego aktora Ka­
rola Obidniaka. Przedstawie­
nie szlo kompletami, recen­
zje nawet warszawskich 
pism („Teatr"- „Stolica") by­
ły nader pochlebne i... skoń­
czyło się raptem na 20 spek­
taklach.

Komuś z wysokiego szcze­
bla kultury (na szczęście nie 
z Łodzi) coś się w tej ostrej, 
dyskusyjnej, a także potrze­
bnej sztuce o młodzieży nie 
podobało. Smutne.

Bardziej smutna jest na­
tomiast inna sprawa. Chodzi 
o czytelnictwo, którego pi­
sząc o geografii kulturalnej 
miasta nie można pominąć. 
Nie czytamy, niestety, zbyt 
wiele. Liczby, jak wiadomo, 
są uparte, a one właśnie mó­
wią, że biblioteki wypoży­
czają rocznie 1.200.000 ksią­
żek, co po odjęciu młodzieży 
studiującej i uczącej się, nio 
da więcej niż 2 książki ro­
cznie na głowę Matys tyczne­
go mieszkańca Łodzi. Nato­
miast ruch czytelniczy w na­
szym blisko (100-tysięcznym 
mieście zamyka się liczbą
060.000 osób rocznie. Diablo 
mało!

Przyczyny szukać chyba 
należy w zbyt jeszcze małej 
liczbie rejonowych wypoży­
czalni. Jest ich w Łodzi oko­
ło 40, a więc zaledwie 1 na
20.000 osób. Wiele zakjadów 
pracy, wiele rad zakładowych 
nie docenia jeszcze w spo­
sób należyty działalności za­
kładowych kolporterów. Od 
zmiany tego stosunku zależy 
w dużym stopniu populary­
zacja czytelnictwa w naszym 
mieście.

Wiele jest jeszcze spraw, 
które można by w bilansie 
kulturalnym Łodzi pisać in 
minus lub in plus- Trzeba 
wszakże przyznać, że tych 
in minus jest jednak znacznie 
mniej. Ot, pozostaje jeszcze 
otwarty problem ciągłe zbyt 
małej aktywizacji kultural­
nej przedmieść i peryferii. 
Ale i tutaj bądź poszczegól­
ne referaty kultury (Bałuty) 
bądź samodzielne placówki 
kulturalno-oświatowe (świe­
tlica MPK w Helenowic) da­
ją sobie doskonale radę.

Nie sądzimy również, żeby 
należało wpisywać na konto 
ujemne rozpadające się po 
kilku programach teatrzyki 
czy kabarety (.Poddasze", 
„Hurmaczck"). Takie zespn- 
ly—efemerydy wnoszą bardzo 
wiele ożywczego prądu w 
atmosferę ttilasta. Na ich 
miejsce powstają inne (Te­
atrzyk „Karuzeli", studencki 
„Bąbelek") i wydaje się, że 
jest to zjawisko raczej po­
zytywne.

I naprawdę, to nie świą­
teczna gula, każe nam zam­
knąć len bilans wynikiem 
dodatnim. To chyba jedyna 
słuszna ocena problemów i 
zjawisk kultralhych Lodzi 
anno domihi 1 OHO. 2e mogło 
być lepiej? Oczywiście. Wie­
rzymy, że w przyszłym roku 
będzie lepiej.

F r a s z k i
JERZY PACZKOWSKI

WODA I MYDŁO

Są. dwa poważne powody.
Dla których Polska mi zbrzydła: 
Za dużo święconej wody,
Za mato zwykłego mydła.
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Są dwie poważne przyczyny,
Dla których z Polską drę koty:
Za dużo czczej gadaniny,
Za mało dobrej roboty.

1960
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świąteczny
Pogodzeni zasadą koegzyste­

ncji -  postanowili spotkać sie w 
nasze) redakcji czterej Szanowni 
Doręczyciele Gwiazdkowych U 
pominków: Oziadek Mróz (ZSRR). 
Pćre Noei (Francja). Santa Claus 
(USA), I «w. Jvilkofa.) (Polska). 
Celem spotkania miała być wv 
miana doświadczeń... I prezentów. 
Każdy wlec przyniósł * soba 
ć  z 1 e s I e ć przedmiotów cha 
rakterystycznych produktów kul

tury, przemysłu I rolnictwa da- 
neiro kraju.

Zadaniem waszym — drodzy 
Czytelnicy — Jest odgadnięcie, 
lakie upominki mial z sobą każdy 
i uczestników narady.

Rozwiązanie znajdziecie, we 
rtruiac (jak w lablrvnrie) po 
odpowiednich polach, gdzie przed 
stawlóne są owe przedmioty — 
aby w końcu dotrzeć na środka 
w* kratkę z choinką, W każdym

w y p a d k u  w I a 4 c I w *
prowadzi przez 10 pól.

Najlepiej rzecz w yjaśnić m 
przykładzie: Santa Claus oczyw i­
ście nic przyniósł węgierskiego 
tokaju, ani czeskie! „Ja w y " — 
ale figurkę zrodzonej w 
myszki M iki (nr pola 57). iVa ku 
ponle konkursowym obok imie­
nia Santa Claus wpisujem y więc 
liczbę 57. Dalej musicie już zga­
dywać sami... i  jeszcze Jedno: ? 
kratki na kratkę nv>żna sic posu­
wać w z d ł u ż  lin ii pól, a nigdy 
ukośnie (np. z pola nr U możemv 
przeJM tylko do jednej z kratek 
powyżej, poniżej, na lewo lub na 
prawo, a więc numery 5, 18, 10. 
lub 12).

Rozwiązania należy przesłać 
na kuponie konkursowym w ter­
minie do dnia 5 stvczn1a 1961 r.

Pomiędzy autorów prawidło­
wych odpowiedzi roriosujem y 
atrakcyjne, cenne nagrody.

K U M * o / y

I m i ę  1 n a z w is k o D z ia d e k  M r ó z

A d r e s

P « r e  N o «

S a n t a  C la u s

«w. Mikołaj



ZROBIŁY BŁYSKAWICZNĄ I OSZAŁA­
MIAJĄCĄ KARIER*;. WYSTARCZYŁO SIE­
DEMDZIESIĘCIU PARU ŁAT, ABY O ICH 
ISTNIENIU DOW IEDZIAŁ SIĘ CAŁY ŚWIAT 
A Z ICH USŁUG ZACZĘŁY KORZYSTAĆ 
M ILIONY LUDZI. SĄ  TWOREM NASZEJ 
EPOKI I DO NICH —  WŁÓKIEN SZTUCZ­
NYCH I SYNTETYCZNYCH —  NALEŻY 
PRZYSZŁOŚĆ.

MUZA W KSZTAŁCIE 
GĄSIENICY

Nie wiem jak dla kogo 
ale dla mnie historia powsta­
nia włókien sztucznych jest 
z jednej strony dowodem ge- 
nialności ludzkiego umysłu, z 
drugiej zaś strony jego nie­
doskonałości. I jeszcze — za­
powiedzią nieograniczonych 
możliwości tkwiących w na­
turze.

No bo przez tysiące lat nikt 
nie wpadł na pomysł, że czło­
wiek może na równi z. natu­
rą wytwarzać włókna. Przez 
tysiące lat mimo, że sama na­
tura podpowiadała jak to zro­
bić i że rzecz była w zasa­
dzie prosta jak przysłowiowe 
jajko Kolumba.

Dopiero w XVII wieku 
przyszło ludziom do głowy, 
że wlokna można wytwarzać 
w zoruj ąa się na gąsienicy je­
dwabnika- Malutka gąsienica 
stała si? natchnieniem i mu­
zą. O tej pory pilnie śledzo­
no, jak to za pomocą spe­
cjalnych gruczołów wytwarza 
kleistą substancję, jak w o- 
kresie przemiany w pocz w ar­
kę wygniata ją na zewnątrz, 
jak wreszcie substancja ta 
krzepnie na powietrzu i sta­
je się nitką jed%vabiu. Kleistą 
substancję usiłowano otrzy­
mać z gum, żywic, roztworów 
żelatyny a nawet z tak ta­
jemniczo brzmiących — alu- 
minów, z Jaj, wyciągu z alg 
i mchu karraganowego.

Pierwszym szczęśliwym z 
setek badaczy okazał się 
Francuz Hilary de Chardon- 
net, który w 1884 roku u- 
prządł nić sztucznego jedwa­
biu. Fakt ten nabrał jeszcze 
blasku na skutek trwającego 
wówczas kryzysu w przemy­
śle włókienniczym, wywoła­
nego chorobą jedwabnika, 
która, gdyby nie pan Hilary, 
doprowadziłaby do „plajty11 
wielu francuskich produ­
centów naturalnego jedwa- 

biu.
Taki był pierwszy krok. 

Po sztucznym jedwabiu przy­
szła sztuczna bawełna, weł­
na. juta, len, azbest itd.

Włókna sztuczno i syntety 
czne określane przez specja­
listów wspólną nazwą — włó­
kna chemiczne, konsekwen­
tnie wypierają włókna na­
turalne. Wystarczyło 7li lat 
aby powstał potężny prze­
mysł, fabryki i instytuty, w 
których tysiące współcze­
snych „panów Hilarych" ry­
walizuje z naturą.

ROZWÓJ KRAJU 
WYMAGA...

...Obecnie świat pokrywa 
jedną czwartą zapotrzebowa­
nia na surowce włókiennicze 
włóknami wytwarzanymi che 
micznic..- 

...Włókna naturalne jeszcze 
do tej pory cieszą się przewa­
gą w wytwórczości teksty­
liów, przyszłość jednak bę­
dzie niewątpliwie należała 
do włókien wytwarzanych 
przez człowieka.

...Ogólny rozwój kraju wy­
maga zwiększenia bazy su­
rowcowej dla przemysłu 
włókienniczego. Brąk na ryn­
ku krajowym bawełny i weł­
ny uzależnia działalność prze­
mysłu włókienniczego od do- * 
staw zagranicznych. Za roz­
wój krajowej bazy surowco­
wej dla włókna odpowie- 
ilziąlny jest w dużym stopniu 
przemysł włókien chemi­
cznych... ^

...Za granicą znane i szero­
ko stosowane są włókna syn­
tetyczne, poliamidowe, polia- 
krylonitryiowe, poliestrowe, 
z alkoholu poliwinylu. z chlor 
ku poliwinylu. itd. natomiast 
w Polsce produkujemy tylko

jedno syntetyczne włókno 
poliamidowe (stilon), i na 
niewielką skalę włókno polie­
strowe „elana".

...Aby Polska osiągnęła 
poziom przodujących krajów 
kapitalistycznych, zachodzi 
konieczność dwukrotnego 
wzrostu produkcji włókien 
sztucznych i dwunastokro- 
tnefco włókien syntetycznych.

..W najbliższych latach za­
kłada się uruchomienie i o- 
siągnięcie wysokiej produkcji 
włókna polia kry lont tryl owego 
i poliestrowego, oraz włókna 
octanowego.

...Mało jest w Polsce tak 
drogich i jednocześnie tak 
rentownych przedsięwzięć in­
westycyjnych jak inwestycje 
w przemyśle włókien sztu­
cznych i syntetycznych.

...Polska chemia za 5 lat 
będzie produkowała 117 ty­
sięcy ton rocznie włókien syn­
tetycznych w porównaniu z 
54 tysiącami ton z roku 1955,

...W stosunku do roku 1068 
produkcja włókien sztu­
cznych będzie w 19B3 wyższa
0 75 proc-

Te wyjątki z referatów, 
planów, sprawozdań, opinii 
specjalistów i fachowców do­
bitnie wskazują na znaczenie 
jakie mają dla kraju włókna 
chemiczne i na wprost palą­
cą konieczność rozwoju ich 
produkcji. Rozwój każdej 
dziedziny produkcji, a szcze­
gólnie tak nowej i młodej wy­
maga odpowiedniego zaple­
cza naukowo — badawczego. 
Tę właśnie rolę spełnia Insty­
tut Włókien Sztucznych i 
Syntetycznych.

WYŚCIG NATURA

-  CZŁOWIEK

Trudno, proszę się na mnie 
nie gniewać, ale wszyspy 
pracownicy Instytutu Włókien 
Sztucznych i Syntetycznych 
tLodź. ul. Curie Skłodowskiej 
19-27) sprawiają na mnie wra 
żenię światobórców na eta­
tach państwowych. Przyzwy 
czajona jestem do normal­
nych włókien naturalnych,
1 m-m to chyba po przod­
kach, gdyż jak pisze prof. 
A, Bory ni eo w „Technologii 
Włókien Szitucznych" — len 
znano już w epoce kamien­
nej, wyroby bawełniane od­
kryto na starych cmenta­
rzach Azji j Peru, tkaniny 
azbestowe w egipskich gro­
bowcach — jako śmiertelne 
całuny, wełny używano już
8 lysięcy lat tomu, a począ­
tek produkcji jedwabiu na­
turalnego gubi się w przed­

historycznych mrokach sta­
rożytnych Chin.

Pracownicy Instytutu za­
miast łych uświęconych i 
omszałych tradycją włókien 
starają się zaaplikować nam 
coś absolutnie nowego. W 
tym właśnie celu postano­
wili: śledzić postęp techni­
czny w dziedzinie włókien 
chemicznych, prowadzić pra­
ce na kowo-badawczo, współ 
pracować z fabrykami (w 
Polsce Jest 6 fabryk włókien 
sztucznych i jedna w Go­
rzowie — włókien syntety­
cznych), oceniać prace nau­
kowo-badawcze, jakie się 
rodzą, w kraju na temat włó­
kien chemicznych, prowadzić 
informację techniczną i e- 
kunomiczną z lego -zakresu.

Włókna sztuczne (który- 
mi zajmuje się Zakład Włó­
kien Sztucznych — IWSS) 
są w połowie dziełem czło­
wieka a w połowie — nanr 
ry. więc wyścig natura— 
człowiek pozostał w tym wy­
padku nierozegrany.

Len i bawełna »ą zbudo­
wano z celulozy, a jedwab i 
wełna /. białka. Celuloza (np. 
taka z drewna) i białko (nn. 
kazeina otrzymana ze zwy­
kłego mleka) stały się na­
turalnym surowcem, z które­
go p<y odpowiednim sprepa­

rowaniu człowiek wytwav?a 
sztuczne włókno wełnopo- 
dobne, bawelnopodobne itd.

W Zakładzie Włókien Sztu­
cznych najbardziej zadziwia­
ły mnie

KORDY I ICH
„ZMĘCZENIE"

Kierownik aaikładu mgr W. 
Kiełbasiński patrzył zza 
szkieł z dezaprobatą, kiedy 
ani rusz nie mogłam zrozu­
mieć co to takiego. Wreszcie 
okazało się, że kordy to ro- 
d-aj włókien sztucznych zro 
bionych z celulozy. Tkani- 
i-a koitlowa utkana na sia­
teczkę stanowi osnowę opon 
i po zagumowaniu zamienia 
się w samochodowe, autobu­
sowe lub inne koło.

Potężna maszyna stojąca 
w jednej z sal Instytutu nie 
przypomina w niczym deli­
katnego organizmu gąsieni­
cy jedwabnika, choć pracuje 
jak on; przygotowuje roz­
twór przędzalniczy (matowy 
biały płyn) — z rozpuszczo­
nej celulozy, wytłacza go se­
tkami tysięcy otworów tzw.

laik powinien chodzić z o- 
twartymi ze zdziwienia u- 
sty. W jednej z pracowni 
Zakładu Włókien Sztucznych 
pokazano mi pielone prze­
zroczyste kuleczki—ze szkła 
lino-boro-krzemowego i ob­
jaśniono, z których robi się 
włókna szklone, wypisz, wy­
maluj, takie jak anielskie 
włosy na choinkę. Zakład 
bowiem wespół z Lódsską Fa­
bryką Włókien Sztucznych 
opracował technologię je­
dwabiu szklanego die celów 
elektroizolacyjnych i na tka 
ninv techniczne. Ten jedwab 
jest nadzwyczajny, bo wy­
trzymuje bardzo wysoką tem 
peraturę, jakiej za nic nie 
•zniesie bawełna i jest od 
niej lżejszy, W Polsce pow­
szechnie stosuje się jedwab 
szklany, importowany, i dla­
tego opracowanie krajowej 
technologii (w ŁZWS jedna 
maszyna już go produkuje) 
ma bardzo duże _ znaczenie. 
Tym bardziej, że silniki, do 
których jest niezbędny, chce 
my eksportować w coraz 
większym stopniu.

Obecnie rozpoczęto także

B/łfcDECKFfc ŁÓ D ZK IC H
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dysz, klóre zastępują ujścia 
gruczołów. Strumyczki pły­
ną, krzepną, w oczach za­
mieniają się w cieniutkie 
włókienka — koi^y do złu­
dzenia przypominające zwy­
kły, „damsl<i“ kordonek. Po­
kazują mi dyszę — maleńka 
okrągła, otworki widać je­
dynie pod światło. Koszt 6 
tysięcy złotych dlatego, że 
składa się z 11 gramów pla­
tyny i rodu.

W Polsce produkuje się 
kordy t.vpu standart, pracuje 
się nad kordami typu super
— właśnie Instytut pracuje, 
a w przyszłym roku, także 
w Instytucie, rozpocznie się 
pracę nad kordami typu su­
per S. Przy kordach w ogóle, 
a przy polskich w szczególno 
śel, najważniejsza jesit wy­
trzymałość na „zmęczenie" 
tzn. na zginanie i zaginanie. 
Opona pracując zgina się i 
zagina. Nasze szosy — okro­
pne. Przedłużając życie opo­
ny automatycznie zmhiejaza 
się potr/ebę importu drogie­
go k-"czuku. Jednym sło­
wem praca cenna i patrioty­
czna.

ZE SZKLANEJ KULKI

Na dobrą sprawę po IWSS

prace nad tzw. rowingiem 
szklanym tj. włóknem, któ­
re słijży do wzmacniania 
mas plastycznych. Uzbrojo­
ne matą z tego włókna ma­
sy mogą być stosowane jako 
karoserie samochodowe, o- 
budowy wagonów kolejo­
wych, obudowy radia, bla* 
ty stołów, popfelniezki itd. 
Za granicą wyroby takie są 
w powszechnym użyciu.

A w ogóle włókno szkla­
ne to jeden z cudów X X  
wieku, Z nich robiono hełmy, 
k'.'re ponoć opierały się ku­
lom, (.dzież dla oddziałów 
naraź mych na ataki miota­
czy ognia, niepalne kurtyny 
i firanki.

Pracownicy zakładu (mgr 
T. Kalusiński i A. Kaszyń­
ski) zajmują się także bar­
dzo ważnym problemem — 
unieszkod li wianem ścieków 
i gazów. W związku z roz­
wojem chemii sprawa ta sta­
je się wręcz alarmująca, Do­
brze więc, że zakochani w 
chemii ,,:e przestają dostrze­
gać jak bardzo czasem ona 
brzydko puchnie i truje.

WLOKNA EPOKI

Kiedy pod^ut rżenie tworu

natury — jedwabnika oka­
zało się tak owocne dla po­
wstania włókien sztucznych, 
postano 'iono podglądać da­
lej. Dokładne badania i a- 
naliza wykazały, że ciała 
włóknotwórcze, a więc ce­
luloza czy białko składają 
się z szeregu cząsteczek w 
kształcie długiego łańcusz­
ka. Monopol natury na włó­
kna skończył się z tą chwi­
lą całkowicie.

W pracowni chemicznej 
czlowiek-sitwórca zaczął two 
rzyć ciała o lańcuszkowatym 
kształcie cząsteczek. Tak na­
rodziła się grupa włókien z 
polimerów syntetycznych — 
włókien syntetycznych, stwo 
rzcnyeh od początku do koń­
ca przez człowieka.

Polimer — jak to wyglą­
da? Wyobrażałam sobie coś 
dużego i groźnego — a tu 
proszek biały jak mąka, za­
pakowany w torebkę z folii. 
Polimer poliakrylonltiinu 
tak &ię właśnie przedstawia, 
a rozpuszczony wygląda jak 
dojrzały złoty miód.

Przy wytwarzaniu włókien 
sztucznych rolę człowieka 
można porównać do roli rze­
źbiarza — formuje dzieło z 
naturalnego tworzywa. Przy 
włóknach syntetycznych czło 
wiek odgrywa rolę twórcy.
I jego dzieło przewyższa na­
turę. Moc i odporność włó­
kien syntetycznych jest wię­
ksza od najlepszych włókien 
naturalnych. Podstawowym 
surowcem dla włókien syn­
tetycznych jest węgiel lub 
jego proste połączenia z 
wodorem, azotanem, tlenem
i chlorem. Z łych związków 
wytwarza się specjalne ma­
sy a z nich włókna.

Włókna syntetyczne są. w 
Polsce właściwie dopiero w 
przededniu sławy, a Zakład 
Włókien Syntetycznych
IWSS (kierownik mgr 
W. Łączkowski) pracuje .iuż 
nad szeregiem nowych ro­
dzajów.

U PROGU SŁAWY

We wstępnej fazie badań 
znajdują się prace nad włók­
nami z alkoholu poliwinilo- 
wego. Za granicą włókno to 
znane pod nazwą kuralon 
lub winilon świetnie zastę­
puje bawełnę. O wiele lepiej 
niż ona nadaje się na przy­
kład na sieci rybackie. W 
przyszłym roku zakład ma 
zainteresować się bliżej naj­
nowszym włóknem z poli­
propylenu. Jako niezwykle 
wytrzymałe nadaje się ono 
szczególnie do celów techni­
cznych. Także w przyszłym 
roku rozpocznie się w zakła­
dzie studia ekonomiczne nad 
niezwykle efektownym włók­
nem z octanu celulozy. Tka­
niny z tego włókna mam 
piękny, jedwabisty połysk, 
nadają się świetnie na suk­
nie balowe i wieczorowe, 
bieliznę, kostiumy kąpielowe, 
draperie, firanki, materiały 
płaszczowe i odzieżowe. Ma­
ło się gniotą i długo zacho­
wują pierwotny kształt. Cie­
kawe, że z tego samego 
włókna w czasie drugiej woj­
ny światowej świetnie zda­
wały egzamin flagi sygnali­
zacyjne, spadochrony, letnie 
uniformy.

W dalazym ciągu konty­
nuuje się prace nad: 

włóknem poliestrowym, 
które złośliwi nazywają 
włóknem dla ubogich ze 
względu na bardzo cenne 
właściwości: tkanina z tego 
włóknu nie wypycha się, za­
chowuje długo kształt, nie 
gniecie się itd;

włókien z poliakrylonitri- 
nu (u nas „Anilana") za 
granicą („Orion") świetnie 
nadająca się na dzianiny, 
sweterki, jerseje, a także na 
kołdry i dywany;

włóknem poliamidowym 
(stilon) mającym burdzo sze­
rokie zastosowanie od tka­
nin ubraniowych do tkanin 
„mieszkaniowych" jak dy­
wany i draperie.

IJAZA DLA EFEKTU

Dla tych dwu zakładów 
efektownych z nazwy i zain­
teresować bazę, bez której 

nie mogłyby istnieć, stanowi 
cały szereg innych, np. Za­

kład FlzykocKemif PoITm#» 
rów (kier. mgr K. Hempel), 
dział informacji technicznej
i ekonomicznej (b. ważny — 
badacz zanim zacznie wy-* 
myślać coś nowego musi po­
znać, co „w trawie piszczy'% 

Oceną włókien, wykańcza­
niem i określaniem wartości 
użytkowej zajmuje się mię­
dzy innymi Zakład Przerobu 
Doświadczalnego (kier. inż. 
W. Dworzański). W pracow­
ni użytkowej zakładu stoi 
szafa z całym składem gar­
niturów. Za ich pomocą oce­
nia się zachowanie nowego 
włókna z którego zostały 
zrobione. Kryterium porów­
nawcze stanowi wełna. Gar­
nitur otrzymuje w czasie 
przeglądu karne punkty, a 
ich suma składa się na oce­
nę jakości danego włókna.

W samodzielne.) pracowni 
automatyki kierowanej przez 
prof. Modrzejewskiego pra­
cuje się nad automatyzacją 
procesów związanych z pro­
dukcją włókien chemicz­
nych. Szczególnie interesują­
ce i cenne jest opracowane 
przez profesora urządzenie
— tzw. pehametr do automa­
tycznego pomiaru i regulacji 
ścieków.

I EFEKT BEZ BAZY

Na zewnątrz gmach IWSS 
wygląda bardzo pięknie i 
okazale. Okazuje się jednak, 
że nie mówiąc już o zada­
niach, jakie czekają Instytut 
w przyszłości i na bieżące 
potrzeby, jest on o wiele za 
mały. Instytut budowany był 
bowiem jedynie dla włókien 
sztucznych i dopiero potem 
okazało się, że musi on słu­
żyć również włóknom synte­
tycznym. Te lokalowe trud­
ności najbardziej odbijają 
się na zakładzie aparatury 
doświadczalnej i warszta­
tach. Warsztat — to baza 
wyjściowa dla prac tematy­
cznych. Bez niej muszą one 
kuleć. Urządzenia i aparatu­
ra błąkają się po piwnicach. 
Pracę utrudnia także zniko­
ma w stosunku do potrzeb 
ilość pracowników tych dwu 
działów. Zamiast 38 winno 
być około 75,

O braku techników (przy­
najmniej kilku) inżynierów 
specjalistów (też przynaj­
mniej kilku) wspominam z 
kronikarskiego obowiązku, 
bo jest to niestety dla łódz­
kich instytutów zjawisko ty­
powe i dla łódzkich czytel­
ników nienowe.

Dyrektor Instytutu — inż. 
W. Sopiela wspomniał, że 
przewidziana jest rozbudo­
wa Instytutu. Trudno jed­
nak powiedzieć kiedy.

Inż. E. Kraul poinfor­
mował mnie m. in. że opra­
cowanie technologii nowego 
włókna kalkuluje się na oko­
ło 20 milionów złotych, ale 
licencja zagraniczna kosztu­
je kilka razy tyle.

Dla tak cennej i antyim­
portowej naukowej produk­
cji, Jaką jest działalność 
IWSS, powinien być priory­
tet. Tym bardziej, że Insty­
tut zrobił już niemało a za­
dań jest całe mnóstwo.

OGROM MOŻLIWOŚCI

Asortyment wyrobów tek- 
tylnych, który można produ­
kować z włókien chemicz­
nych jest praktycznie nie­
ograniczony. Nie ma dziedzi­
ny w której nie mogłyby one 
skutecznie rywalizować z na­
turalnymi. Jest wiele dzie­
dzin, gdzie są bezkonkuren­
cyjne. Nalepka z napisem 
informującym, że dana rzecz 
wykonana jest z włókna 
chemicznego stała się syno­
nimem wysokiej jakości, 
trwałości i oryginalności.

Od inicjatywy człowieka 
zależy' jedynie kolor, gru­
bość, połysk i rodzaj włók­
na. Człowiek może uprżąW 
nić cieniutką jak pajęczyna i 
grubą jak włos koński, naj­
głębiej matową i najbardziej 
połyskliwą. I robi to z wpra 
w ą i pewnością stworzyciela.



3. Grunt sie nic przejmować, klienci przyjdą, fi­

lozofię szatkarzy można nazwać s t o i c k ą ,  trzeba 

s t a ć  i czekać, wszystko na świecie jest podporząd­

kowane s u r o w e j  konieczności czyli kapuście...

KTO
me umrze

na zawał

s e r c a ?

4. Oby była do serca człowieczego szyba! — po­

wiadana dawniej, pięknie to i poetycko, nade wszy­

stko zdrowo, spójrzmy co jest tą „szybą“, w tym 

Określonym wypadku uśmiech mówi więcej niż 

raly traktat. Sto lat!

7. ...w przeciwnym razie w tym miejscu koniec proroctwa. Jest to 

jedyna instytucja, której z całego serca życzymy trwalegr. bezrobocia. 

Dlatego wstęp dla histeryków, neurasteników, osobników ncuronatycz- 

nych wzbroniony!

H M S flM i KssDBeHmonnMHMnBWHnMnMam

6. Druga od miana stoieyzmu „na leżą- 

co", pokora wobec zrządzer losu; a może 

to polska odmian ćwiczeń jogów, zapew­

niająca spokój fizyczny i duchowy? łeśli 

to ćwiczenia jogow — długowieczność mu­
rowana. W przeciwnym razie...

2. Ale uwaga! „Serce jest jako wójt całego ciala“. 

Na stan zdrowia wpływa nic tylko styl życia, ale 

i racjonalne odżywianie. Nie znamy menu właści­

ciela wagi osobowej, który nie przejmuje się bra­

kiem klientów. Sądząc ze spokoju, z jakim oddaje 

sie lekturze, można mówić o równowadze ducha... 

i ciała.

Zdjęcia:

WACŁAW BILIŃSKI 

Tekst:

JA N  B E Z  Z i i )  JM I

1. „Walerian miał serce do Cecylii..." Czy wzruszenia 

Steniczne... są niebezpieczne? Czy grożą zawałem? .Icśli się 

objawiają w ten sposób, jak powyżej, rokujemy długie życic.

5. Sytuacja jest jasna. Tym się nie spieszy, nikomu się 

nie spieszy. Przewóz towaru? ..Mogą poczekać". W sklepie 

wywieszka zapewniająca spokój na parę dni. może nawet 

otwierająca sen zimowy remanent. To najpopularniejsze 

na ulicy Piotrkowskiej słowo świadczy o niewzruszonej rów­

nowadze ducha pewnej części pracowników naszego handlu, 

nikt z tego grona na zawal serca nie umrze, co do klientów 
nie jesteśmy tacy pewni.



Chodźmy stąd, państwdziała publiczność. — W ta

wate nogi ciemnoróżowy
trykot.

— Aktor!... — szepną! z 
nabożeństwem Nikifor. — 
Dzień dobry! Chrystus zmart 
wych wstał. Proszę wybaczyć, 
że my tuk bez pardonu.. Szu- 
kamy kasjera, bileciki chcie­
liśmy kupić na przedstawie­
nie...

— Ja jestem kasjerem — 
odparł chudzieiec i nie na­
ciągnąwszy do końca trykotu 
pobiegł do kasy.

Otrzymawszy bilety, przy­
jaciele podziękowali grzecz­
nie i zapytali:

— Przedstawienie szybko 
się zacznie?

— Juk tylko zbierze się 
publiczność.

— A Jakiś bufet macie tu? 
Lemoniadkl człek by się 
chętnie napił...

— Już się robi!
Kasjer, przytrzymując rę­

koma swe artystyczne odzie­
nie, pobiegł naprzód, srnyr- 
nął za bufet I przedzierzgnął 
się w wytrawnego sprzeda­
wcę.

— Jak wam tu idzie? — 
spytał Nikifor, popijając 
wolno lemoniadę.

— Jakoś idzie, tylko pu­
bliczności cholernie mało. 
Diabli wiedzą, czy to miej­
sce Jakieś pechowe, czy in­
ne nieszczęście...

— Publiczność trzeba za­
chęcać — zauważył Stiecz- 
kin. — Sama nie przyjdzie...

— Nie możemy się rozer­
wać — żałobnym głosem od­
powiedział artysta. — Jesteś­
my tu tylko w dwójkę z bra­
tem, do tego wielkolud i koń.

— A dyrektor nic nie po­
maga?

— M,y sami z bratem jes­
teśmy dyrektorami. Nic, ko- 
cljasiu, nie poradzisz. A wiel 
kolud od samego rana żłopie 
wódę i leży urżnięty jak be­
la. Brat teraz ubiera się do 
wyjścia na arenę. Tak, tak, 
za mało tu rąk do pracy...

Wyraźnie zmartwieni tym 
melancholijnym komunika­
tem, przyjaciele westchnęli 
z współczuciem i powoli 
skierowali się w stronę 
krzeseł.

— Nie, Wania, tak nie 
można... — odezwał się Ni­
kifor. przystając. — To nie 
po ludzku, nie po chrześci­
jańsku... Cały interes może 
wziąć w łeb. Chodź wyj­
dziemy na świeży luft. Trze­
ba im pomóc... Takie święto, 
braciszku...

Przyjaciele, znalazłszy się 
przed budą, wyszukali jakiś 
bęben, dzwonek i energicz­
nie wzięli się do dzieła... Bę­
ben zabębnil, dzwonek dia­
belsko zadzwonił, a Wania, 
który miał dźwięczny, impo­
nujący glos — złożył ręce w

trąbkę i zakrzyczał co sił w
płucach:

— Hej, panowie 1 panie! 
Tylko u nas, tylko u nas! 
Wspaniałe przedstawienie w 
wykonaniu najlepszych ma­
gików, komików 1 solistów 
z najwspanialszych dworów 
w Europie! Zobaczycie na 
arenie prawdziwego, żywego 
konia! Oszałamiający wiel­
kolud wykona niebywale 
sztuki!

Zauważywszy, że kilku 
przechodniów zatrzymało się 
kolo budy, Wania cofnął rę­
ce od odkrytych ust i zwró­
cił się do publiki bardziej 
intymnym tonem:

— Wejdźcie państwo — co 
tam... Trzeba przecież ten 
interes jakoś podtrzymać.,.

I mrugnąwszy okiem do­
dał już całkiem konfidencjo­
nalnym tonem:

— Prawdę powiedziawszy, 
interes pod zdechłym psem... 
Gospodarz chudy, ledwo du­
sza z niego nie uleci. Pomo­
glibyście, państwo, artystom, 
z okazji święta prawosław­
nego...

— Prosimy, prosimy do 
środka! — dzielnie sekundo­
wał przyjacielowi Nikifor 
Błaznów.

Kilka oSTjb uśmiechnęło się
i niezdecydowanie zatrzyma­
ło na drewnianym pomoście.
,Wania chwytał Ich w pół
i delikatnie popychał do ka­
sy. po czym dal susa za ko­
tarę i ix> chwili jął gorliwie 
wypełniać funkcje kasjera: 
wydawał bilety, przyjmował 
pieniącjze i szybko; z wpra­
wą. wręczał resztę.

...Do kasy podszedł artysta 
w krótkim, znoszonym pal­
cie, spod którego wyglądały 
ciemno-różowe nogi. Nie 
zdziwiony wcale działalnoś­
cią przyjaciół zajrzał do ka­
sy i spyta):

— Dużo?
— Dwanaście i czterdzieści 

kopiejek...
— No to można zaczynać. 

Zajmijcie swe miejsca.

II.

Pierwszy numer był taki: 
kościsty gospodarz wytoczył 
dużą, drewnianą kulę i wsko 
czyi na nią... Ale kula wy­
ślizgnęła mu się spod nóg
i artysta o mato nic zwalił 
się na ziemię.

Dlugonosy brat ekwilibry- 
sty wyjrzał zza kulis I syk­
nął pogardliwie:

— Ach, ty niedołęgo!.,,
— Mówiłem ci, żebyś mi 

nie dawał na czczo wina? — 
zaperzył się artysta. — „Nie; 
wypij i wypij", No i masz — 
wypiłem!

Znowu skoczył na kulę, 
ale ta jak spłoszony koń

zrzuciła go I skierowała się 
w bok.

— Trudno? — spytał ze 
współczuciem siedzący w 
drugim rzędzie rzemieślnik 
z siniakiem pod okiem.

— A coś ty myślał? — ze 
złością odpalił artysta. — 
Spróbuj, jak żeś taki m<ł* 
dra la!

— Trudna sztuczka — 
zgodziła się dobrodusznie 
publika, gryząc zfarna sło­
necznika.

Orotny dostawca Nikifor 
Błaznów wskoczył z miejsca.

— Pan pozwoli?... Pomo­
gę ...

Przesadził barierę, pod- 
turlat drewnianą kulę i u-
jąwszy gospodarza mocno 
pod ramię podsadzi! go.

— Nech się pan mnie trzy­
ma... Chwileczkę... Ale z-cie­
bie, braciszku, niecierpliwy 
facet... Trzymaj się mocniej, 
bo zlecisz na łeb...

Dostawca zwrócił ku pu­
bliczności błyszczącą nie 
wiadomo z jakiego powodu 
twarz i pobłażliwie powie­
dział:

— Wypił troszkę... Z oka­
zji święta.

— Nie szkodzi — odpowie-

— Dokąd?! — wrzasnął 
clown. Do nogi, przeklęte 
bydlę! A ty czego się gapisz 
jak sroka w gnat?! — krzy­
knął w stronę brata. — Łap- 
że go. drania!

Kościsty gospodarz schwy­
cił psa i przyciągnął go do 
długonosego.

— No, zmiataj już stąd! — 
burkną! brat na brata, po 
czym uśmiechnąwszy się do 
publiczności zawoła!: —• 
Alle! Proszę państwa, może 
ktoś z was poda jakąś licz­
bę?

— Jeden! — krzyknął roz­
płomieniony malec.

— Sto siedemnaście tysię­
cy pięćset dwadzieścia trzy!
— zaproponował rzemieślnik 
z siniakiem pod okiem.

— Nie da rady. poproszę
o pojedyncze cyfry. Do dzie­
więciu!

Z krzeseł posypały się pro­
pozycje:

— Jeden! Siedem! Dwa! 
Dziewięć! Pięć! Cztery! O- 
siem! Trzy!

Pies, zachęcony ciężkim 
kopniakiem swego długono­
sego pana, zaszczeka!, sko­
czy! — i chwycił w zęby cy­
frę 6.

— Kto powiedział 6? — 
zawoła! clown.

— Ja... — wybełkota! gim­
nazjalista, nadąwszy się z 
dumy,

— No 1 proszę! Pana cy­
fra! Pies sum ją wybrał!

Katarynka, której obsługą, 
na prośbę gospodarza, zają! 
się gimnazjalista, zagrała, a 
publiczność z zapamiętaniem 
bi!a prawa.

Zadowolony z sukcesu 
clown wyniósł krzesło, na 
oparciu którego dyndał mu­
zealny pistolet ze sznur­
kiem,’ przywiązanym do cyn­
gla •— i powiedział:

— A teraz nasz fenome­
nalny pies będzie strzela!! 
Zobaczycie państwo japoń­
ską wojnę dwóch państw. 
Alle!

Pies skry! się pod krzes­
łem.

kie święto nie wypić?
Gospodarz, stanąwszy wre 

szcie na kuli, zadreptał raź­
nie nogami, dostawca, przy­
trzymując ekwillbrystę, za­
chęcająco pokrzywiwał a kaT 
tarynka, kręcona przez dlu- 
gonosego brata, zalewała się 
skoczną melodią.

Rozległy się oklaski,
— Dosyć! — zakomendero­

wał dostawca. — Następny 
numer!

Długonosy wyszedł zza ku­
lis, ciągnąc na sznurze psa. 
Artysta miał na sobie bla- 
zeński ubiór, pomięty cylin­
der a wszystko było obficie 
posypane mąką. Pojawienie 
się jego wywołało wrśród pu­
bliczności ogólne współczu­
cie.

— Popatrzcie, jaki on jesz­
cze miody!... — powiedziała 
jakaś staruszka, ocierając 
nos chusteczką.

Dlugonosy zdjął z głowy 
cylinder, ukłonił się.

— Szanowne panowie i 
panie! Mam wielkiego zasz­
czyt demonstrować ten oto 
czworonóg, który potrafić...

— Mów po rosyjsku... — 
doradził Nikifor.

—- Dobra. Oto, proszę pań­
stwa, niebywały pies, który 
umie strzelać z pistoletu, 
zdycha na rozkaz l odguduje 
liczby!

— Nie może być! — wyr­
wało się komuś z publiki.

Jak pragnę zdrowia! Za 
raz się przekonacie!,,.

Clown rozłożył na ziemi 
kilka kawałków kartonu, na 
których widniały cyfry, zło­
żył publiczności głęboki u- 
klpn i spuścił psa ze sznura. 
Ten momentalnie zawrócił, 
podwinął ogon pod siebie i 
Dobiegł za kulisy

— A ja widziałem w Ar- 
mawirze... — zaczął rzemie­
ślnik z siniakiem pod okiem.

III.

Gospodarze i widzowie u- 
siedli na barierze i potoczy­
ły się ciekawe wspomnienia. 
Staruszka opowiadała, jak to 
kiedyś dzieci kładziono do 
mleka, żeby miały delikat­
niejsze ciało, a dostawca z 
branży drzewnej Wania przy 
pomniał sobie, jak jeden z 
zatrudnionych u niego robot-, 
ników podniósł na plecach 
osiemnaście pudów.

— A my mamy wielkolu­
da — tajemniczym głosem 
zaanonsował dlugonosy 
clown. — Pije i pije. Mach­
nęliśmy już na niego ręką
i położyliśmy go w gardero­
bie. Nie pokazujemy go lu­
dziom.

— Wysoki? — zaintereso­
wał się rzemieślnik.

— Nie bardzo. Średni. 
Tych największych to różni 
przedsiębiorcy rozehwytali 
na święta, zostali się tylko 
mniejsi. Mozę chcecie go zo­
baczyć?

Wszyscy podnieśli się r, 
miejsc 1 gromadą pospieszyli 
obejrzeć pijanego wielkoluda.

Bracia, jak się okazało, 
mieli rację tylko w połowie: 
leżący w kącie byl bardziej 
pijany, niż wielkolud.

— Na leżąco to on wcale 
tak groźnie nie wygląda —- 
powiedział Nikifor. — Możo 
by go postawić na nogi?

— Ilia — zwrócił się dtu- 
gonosy do brata — przystaw 
go do ściany!

— Wont! — krzyknął wiel­
kolud, podnosząc pięść. — 
Dotknij mnie tylko, to ci po­
każę, bydlaku!...

— Aach, te zakulisowe in­
trygi — westchnął Nikifor.

Ani prośby, ani kopniaki, 
ani groźby skierowane pod 
adresem przodków psa ze 
szczególnym uwzględnieniem 
jego matki i całej jego psiej 
progenitury — nie odniosły 
żadnego skutku: zwierzę za 
nic nie chciało opuścić swej 
kryjówki.

— Alle, śwjńskl łbie!
— Pan pozwoli, ja wy­

strzelę... — zaofiarował swe 
usługi milczący dotąd Stiecz- 
kin. któremu żal się zrobiło 
artysty.

— Proszę bardzo...
Dostawca podniósł się z

krzesła, wyszedł na arenę
i pociągnąwszy za' sznurek 
wystrzelił z pistoletu.

Publiczność nagrodziła go 
oklaskami.

— Trudno było? — spytał 
z zainteresowaniem gimna­
zjalista.

— Głupstwo — odparł 
skromnie Stleczkin.

— Jest jeszcze coś w pro­
gramie? — zwróci! się Niki­
for do gospodarza.

— Mogę wyprowadzić ko­
nia na arenę, jeśli państwo 
sobie życzą...

— Nie warto. Po co mę­
czyć zwierzę? Poweseliliś­
my się i basta.

— A może szpadę połk­
nąć? — nieśmiało zapropo­
nował gospodarz.

— Daj pan spokój! Dwa 
lata temu byłem w cyrku w 
święto. Jakiś facet też po­
łyka! szpadę. Ale czy płótno 
mu się dostało do gardła, 
czy jakieś inne iipho — na­
gle go zamdlilo, przepra­
szam za wyrażenie. I co pan 
myśli? Ca!ą szpadę, na trzy 
arszyny dtugą, wyrzuciło do 
przodu. Szpada to nie potra­
wa na Wielkanoc...

nie mieszajmy się w wewnę­
trzne życie artystów...

Wszyscy wyszli. Gospodarz 
zatrzymał za ręce obydwij 
dostawców I szepnął do nich, 
jak do starych znajomych:

— Może wypijemy po kie­
liszku wódki?

— Można, czemu nie. Ale 
my stawiamy! A pana bra­
ciszek niech po koniaczek 
pobiegnie...

Byłą noc,.. Mała, naftowa 
lampa smętnie oświetlała
garderobę cyrkową. W kącie 
wisiały ozdobione koloro­
wym papierem obręcze, ko­
stium clowna, a pod nimi le­
żała drewniana kula, którą 
została pokonana przez gos­
podarza dzięki pomocy do­
stawcy. Na podłodze, nakry­
ci pomalowanym w ciapki 
płótnem żaglowym, cicho le­
żeli pogrążeni w mocnym 
śnie dwaj dostawcy z bran­
ży drzewnej, gospodarz i jego 

długonosy brat. Z dala, z dni 
glcj garderoby, dochodził 
cienki, nosowy świst wielko­
luda.

Głodny koń rozpętał się
i długo chodził dokoła, szu­
kając jakiejś strawy. Do­
brnąwszy do garderoby, 
ściągnął ze stołu kiszony 
ogórek i żując go patrzał na 
śpiących...

— Dobrzy z was ludzie — 
pomyślał, nie spuszczając 
oka z gospodarzy. — Tylko 
wpadliście w podejrzane to­
warzystwo. Urżnęliście się w 
sztok, a jutro co? Znowu bę­
dzie bieda—

A, A W E R C Z E N K O
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T
argowym placem, 
mokrym od niedaw 
nego deszczu i 
błyszczącym od słoń 
ca, szli trzymając 

się za ręce dwaj dostawcy z 
branży drzewnej: Nikifor 
Błaznów i Iwan Potapycz 
Stieczkin.

— Gdybym byl baronem, 
albo jakimś księciem, na­
prano przyjemniej by ci by­
ło ze mną spacerować — 
mówił Nikifor.

— Głupiś, braciszku — za­
oponował rozczulony Stiecz­
kin. — Co mi tam baron! Co 
mi książęT Najważniejsze w 
człowieku — to dusza. Że­
by człowiek był bez złego...

— Nie ma ludzi bez złego.
— Są. Rzadko, ale są.
— A ja cl powiadam, że 

nie ma. Każdy ma coś na 
sumieniu.,,

— Niech i tak bodzie. Bóg 
Z nimi... Nie szkodzi, kocha­
ny, że cię trzymam pod rękę!

— Nie szkodzi, braciszku.,.
— Zapiąłbyś palto. Wleje...
— Nic mi nie będzie. Do­

bre masz serce, Wania... Mo­
że zmęczyłeś się, powiedz?

W oczach Stipczkina błys­
nęły łzy rozczulenia.

— Wcale się nie zmęczy­
łem. Bardzo przyjemnie mi 
się z lobą spaceruje...

Przyjaciele zatrzymali się 
pośrodku placu i przypadł­
szy do siebie wymienili dłu­
gi, serdeczny pocałunek.

— Popiftrz, Wania — po­
wiedział Nikifor, wskazując 
na drewnianą budę jarmar­
czną, obwieszoną różnobarw­
nym płótnem. — Cyrk... Mo­
że wejdziemy? Warto by się 
troszkę rozweselić...

— W takie święto, jak 
dziś, to nawet byłby grzech 
nie uradować duszy, W pow 
szedni dzień trzeba praco­
wać. a święta dał nam Pan 
dla odpoczynku...

— Co prawda, to prawda.
Wziąwszy się znowu za

ręce, przyjaciele podeszli do 
kasy.

— Panie kasjer! Chrystus 
zmartwych... Co to?! Nio ma 
tu nikogo. Hej, panie ka­
sjer!...

— Może on jest w środku? 
Chodź, poszukamy go...

Obaj dostawcy wyjęli po 
trzyrublówce i trzymając 
pieniądze przed sobą na wy­
ciągniętych dłoniach, żeby 
iph ktoś, broń Boże, nie po­
sądził, że chcą się zabawić 
za darmoohę, wkroczyli za 
zasłonę.

Chudy, kościsty człowiek, 
mrucząc coś do sleblt/ sie­
dział na barierze, pokrytej 
jasnoczerwoną materią ba­
wełnianą i nuciągal na tyko­
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J. Kamiński:
SW1CEK, rzeźba w drewnie 
przedstawiająca-pokutującego 

geometrą

KAZIMIERZ ZYGMUND

TKomr
KULTURALNA

Kto zna Maurycego Kli- 
meckiego — starszego pana 
z Łowicza, pracownika Ra­
dy Narodowej, bez którego 
udziału prawie żadna impre­
za nie może się odbyć w 
mieście, kto zna zapamięta­
łego zbieracza pieśni ludo­
wych Krawczyńskiego z Sie­
radza, magistra Sosnowskie­
go, miłośnika spalskich la­
sów i źródeł Niebieskich pod 
Tomaszowem, dzięki które­
mu je odpowiednio zabezpie­
czono. Są to rozmiłowani w 
swoich regionach ludzie, któ­
rzy narzucają klimat kultu­
ralny swojemu miastu i cho­
ciaż nie dysponują budżetem
__potrafią wiele dla niego u-
czynić. Czy znacie nazwisko 
przewodniczącej Miejskiej 
Kady Narodowej w Łowiczu
__Waleni Gładkówny? Czym
różni się ona od innych uj  
rzędników państwowych bę­
dących na tym stanowisku? 
Tym, że z całych sił popiera
i pielęgnuje kulturę rodzimą.

Jest w województwie kilka 
miast powiatowych, które w 
dziedzinie rozwijania i pie­
lęgnowania kultury ludowej 
rywalizują ze sobą o pierw­
szeństwo. Dawniej konkuro­
wały ze sobą Piotrków, Ło­
wicz i Sieradz. To są miasta 
z przeszłością, z historią, z 
tradycją. Od kilku lat przy­
był czwarty partner — Łę­
czyca, najmłodsze miasto gór­
nicze, o którym coraz rza­
dziej mówi się jako o mieś­
cie dawnych sejmików, a co­
raz częściej jako o mieści? 
rudy żelaznej.

I chociaż Łęczyca nie ma 
ładnych kawiarni, jak Piotr­
ków, ani artystycznej piw­
nicy jak Zduńska Wola, ani 
przewodniczącej Rady Naro­
dowej, takiej, jaką ma Ło­
wicz — mimo tego staje się 
coraz poważniejszym konku­
rentem Piotrkowa, Łowicza
i Sierndza.

Nie będę wyliczał ani ki­
na panoramicznego, ani ,,Zie­
mi Łęczyckiej" — miejsco­
wej gazety, ani Domu Kultu­
ry. Jest w Łęczycy zabytek 
z dawnych czaoów — ruiny 
zamku, w których rozgościło 
sie Muzeum Regionalne, któ­
rego kierownikiem jest pani 
Jadwiga Grodzka. Pani 
Grodzka jest w Łęczycy tym, 
czym Waleria Gladkówna dla 
Łowicza. Ona to wokół Mu­
zeum skupiła kilkunastu 
twórców ludowych, głównie 
rzeźbiarzy. Łęczyccy rzeźbia­
rze zdobyli na konkursie 
rzeźby w skali wojewódzkiej.
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..Wielki świat" jest z pe- 
nością w Łodzi, ale chyba nie 
w Kleszczowie, tak powiada­
ją tamtejsi- czy mają rację? 
Kleszczów leży za borami, za 
lasami, nie dochodzi tam ko­
lej, nie ma teatru, kina, ka. 
wiarni to zwyczajna wieś. 
„Wielki świat“ jest nie tylko 
w dalekiej Lodzi, twierdzą w 
Kleszczowie, Łódź jest oto­
czona wieńcem miast i mia­
steczek, powiązanych z nią 
gospodarczo, to są jakby 
przedmieścia Łodzi, najdal­
sza granica „wielkiego świa­
ta" to fabryki bełchatowskie," 
niektórzy przesuwają ją tuż 
za Bełchatów, do sąsiednich 
Grocholic. Z Grocholic żyją 
okoliczni chłopi, tkają samo­
działy, które sprzedaje się za 
granicą; trzeba pamiętać prze 
cież i o t3’m, że Grocholice 
są starą miejscowością, były 
miastem już w 1485 roku.

Ale za rogatkami Grocho­
lic, które dziesiątki lat rywa 
lizują z Bełchatowem, kończy 
się na pewno „wielki świat1', 
dalej już nie warto jechać, 
nawet przewodnik po woje­
wództwie ńie widzi nic cie­
kawego, radzi zawrócić do 
Bełchatowa, by zwiedzić je­
szcze co najwyżej Postęka- 
lice, w których znajduje się 
drewniany kościół z osiemna­
stego wieku oraz dzwon wy­
konany w 1752 roku przez 
krakowskiego ludwisarza Ja ­
na Waignera. Więc tu, na po­
łudnie od Łódzi, sięga najdal­
sza granica „wielkiego świa­
ta"?

Co znajduje się za Grocho- 
licami, nic, odpowiadają w 
Kleszczowie, dalej są lasy; 
sosnowe lasy ciągną Się 
wzdłuż rzeki Widawki, giną 
za horyzontem, można nimi 
zawędrować do Radomska, do 
Przedborza, w opoczyńskie, 
w lasach są dziki, mnóstwo 
dzików, za lasami jest Kle­
szczów.

Przyczyny, dla których mo­
żna się zainteresować Kle- 
szczowem, leżącym, mówiąc 
językiem gazetowym, na głu­
chej prowincji, są równie 
różnorakie i złożone, jak 
przyczyny, dla których ludzie 
z „wielkiego świata" osiedla­
ją się poza granicami tego 
świata, na ..odludziu", na 
pustkowiu „zabitym deska­
mi". Można tu w pierwszym 
rzędzie wymienić motyw spo­
łeczni kowstwa typu bardzo

przestarzałego, istotnie, w
Kleszczowie czy pobliskim 
Łękińsku spotyka się z tego 
rodzaju zjawiskami, są nau­
czycielki i nauczyciele, którzy 
od czterdziestu lat pracują 
na wsi, ale to spostrzeżenie 
nie wyczerpuje zagadnienia- 
W każdym razie przyczyny 
osiedlania Się inteligencji za­
wodowej, nauczycieli, lekarzy 
na dalekiej wsi są trudne do 
ustalenia, trudniejsze niż na 
przykład w Bełchatowie, któ­
ry należy do rzędu miast 
funkcjonalnie i organizacyj­
nie powiązanych z Łodzią, 
stanowi nie tylko jakby od­
bicie swojej centrali, przed­
mieście, powiedzieliśmy, ale 
jest pod jej urokiem, wpły­
wem, ludzie tu osiedlający się, 
inżynierowie, nauczyciele ży­
ją inaczej niż na wsi. Gro­
cholice są równie ciekawe, 
nawet tematycznie, ale za 
Grocholicami rozciąga się pu­
szcza. Jeszcze stary, drewnia­
ny kościół z Woli z piętnaste­
go wieku, który stoi poza 
wsią, prawie w lasie, przy­
ciąga swym starym, osobli­
wym urokiem, przyjeżdżają 
tu od czasu do czasu wytwor­
ne samochody, oaj.czę.ściej z 
Warszawy, miejscowy pro­
boszcz kojarzy zakochnne pa­
ry, ale to są już zagadnienia
— powiedzmy — turystyczne, 
im dalej w las, tym sprawa 
wygląda bardziej kłopotliwie.

Kleszczów, powiadają tam­
tejsi, jest taką samą wsią jak 

tysiące innych, nudną, szarą, 
jak inne, ciekawą jak inne, 
nie chodzi o różnice fizyczne, 
każda miejscowość ma swo­
je charakterystyczne cechy; 
Kleszczów również je posia­
da, podróżny przemierzający 
wsie naszego województwa 
różnice te z pewnością u- 
chwyci. Mówiąc o małych 
miejscowościach, wsiach, o- 
siedlach z rzędu „zagubio­
nych", zastanawiamy się, ja­
ka ona jest — piękna, urocza, 
ciekawa, czy brzydka i sza­
ra- Ale piękna czy brzydo­
ty miejscowości nie ograni­
czamy do wyglądu zewnętrz­
nego, do opisu chałup, wy­
różniających się domów, pól.
O Kleszczowie trzeba by 
powiedzieć, że jest piękny, 
takie jest pierwsze wrażenie, 
miejscowi nie zaprzeczają, 
lecz „pogłębiony problem" 
tej wsi leży gdzie indziej, le­
ży w ludziach, nauczycielu, 
kierowniczce szkoły, miejsco­
wym pracowniku rady gro­

madzkiej, milicjancie. W tyn
szkiełku Kleszczów jakby sit, 
rozszczepiał, z jednej strony 
widzimy rysunek, piękny ry­
sunek prowincjonalnej wsi, 
widzimy ludzi, ich konflikty, 
nieraz melodramatyczne, nie­
raz poważne, życie to jest cie­
kawe, dostrzegamy jego wa­
gę, kiedy się tam zjawimy; 
ale wieczorem wracając do 
Lodzi, kiedy już z daleka wi 
ta nas szeroka luna świateł, 
tamten świat w Kleszczowie 
mały, zagubiony, za lasami, 
wydaje nam się obcy, nie­
chętnie wracamy do niego, 
znamienne, że tego rodzaju 
akcenty pojawiają się na 
przedmieściach Łodzi.

Mała atrakcyjność życia na 
wsi nie przyciąga, to prawda, 
charakterystyczne na przy­
kład są liczby kandydatów 
na studia rolnicze pochodzą­
cych ze wsi. W ostatnich la­
tach liczba ta w naszym kra­
ju maleje, w roku 1956 wyno­
siła 2.415 osób, a w 
1958—1,280. przy czym 
najskromniej wypadały 
zgłoszenia na wydziały 
rqlne. Niechętnie wybiera­
ją  się na prowincję młodzi 
lekarze, inżynierowie, któż 
więc me ucieka przed wyja­
zdem w tzw. teren, kto nie 
ulega mechanicznie nacisko­
wi opinii, kto wyrzeka się 
dobrowolnie uroków miasta, 
kto zamieszkawszy na wsi, 
nie izoluje się od niej we­
wnętrznie, nie ucieka, na te 
pytania nie sposób odpowie­
dzieć w jednym zdaniu, do 
tej kategorii ludzi, którzy nie 
boją się prowincji, należą 
niektórzy nauczyciele, ale nie 
wszyscy, tylko część.

To umyślne „uprowincjo- 
nalnienie" życia na wsi 
robi wrażenie niezmiernie 
przygnębiające. A bierze się 
z naszej niewiedzy i braku 
rozeznania- Przecież i sami 
kleszczowianie powiadają, u 
nas nie ma „wielkiego świa­
ta". Z jednej strony mamy 
tu ludzi, którzy, pozbywszy 
się tradycyjnych konwencji 
życia na wsi. doszli jakby do 
granic „wielkiego świata" i 
chociaż nie noszą wąskich 
spodni, modnych swetrów, 
nie siedzą w cepeliowskich 
fotelikach, pytają o hałasy 
Europy, pasjonuje ich to co 
nas — sytuacja w Afryce, li­

teratura chcą wiedzieć co 
się dzieje w kraju..

Z drugiej strony rzeczy-

Wacław Czerwiński: 
BORUTA UPOKORZONY 
PRZED GÓRNIKIEM, rzeźba 

w drewnie

cztery nagrody. Ich ekspo­
naty wystawiono w Łęczyc­
kim Muzeum.

Znajdują się tu prace rzeź­
biarza I g n a c e g o  Ka- 
m i ń s k i e g o  z Oraczewa, 
w którym talent obudził się 
przed dwoma laty — akurat 
wtedy, gdy ukończył 72 la­
ta. Jego „Swlczki" i wielka 
galeria diabłów i duchów 
wzbudza uznanie. A zwłasz­
cza Boruta, którego Ka­
miński szczególnie upodooal 
sobie jako temat prac rzeź­
biarskich. Jemu właśnie 
przyznano pierwszą nagrodę 
ufundowaną przez Minister­
stwo Kultury i Sztuki;

Są tu prace młodych rzeź­
biarzy ptaków, z Wilczkowie;

A n d r z e j a  D ą b r o w ­
s k i e g o  i J a n  F l o r c z a ­
k a  — oraz 10—12-letnich 
chłopców, którzy także rzeź­
bią ptaki. Trzeba powiedzieć, 
że ptactwo z rejonu łęczyc­
kiego wywiera duży wpływ 
na sztukę ludową. W pamię­
ci ludzi zachowało się spo­
ro opowieści o ptakach. Po­
wstają nowe, oparte na pod-r 
patrzeniu życia ptaków.

Łęczyckie Muzeum Regio­
nalne odgrywa w życiu mia­
sta i powiatu rolę, której 
może z powodzeniem po­
zazdrościć sporo placówek 
kulturalnych.

Do niedawna nikt nie wie­
dział w Łęczycy, że nieda­
leko od rynku mieszka ko-

wal-artysta M o r a w s k i .
Nowo odkryty artysta-kowal 

wykonuje specjalne prace o 
dużych walorach artystycz­
nych: popielnice, świeczniki, 
żyrandole. Jedna z jego pn^c
— trzyramienny świecznik — 
została wysłana do Mona­
chium.

Kustosz Muzeum — pani 
Grodzka — odkryła kowala
o upodobaniach artystycz­
nych, ale to nie wszystkr 
Trzeba teraz dać mu moż 
ność rozwijania talentu

JARCLSł.AW M A R E K  R Y M K IE W IC Z  .  .
—  Do poetki Młode] Polski

i,Raz jeszcze wszystkie, pogasłe w ukryciu,
Perły mej duszy tęczowo zapłoną".

(Kazimiera Zawistowska)*

Rozpada się, tęczując w strof obrotach, sonet
I  suchym płatkiem róży przez epoki sypie.

Perły twej duszy. Pani, morzu są wrócone.
Uśmiech trwa poza czasem na dagerotypie.

O sexie nic nie powiem. Ciało pulsujące.
Poza strofą, krył kostium gramatyk wytwornych.

Nic opiszę, dziś mogąc, twoich piersi śpiących.
Czas przeszły jest więzieniem. Ta wolność pozorna!

Lecz sonet, trapez w koło wpisany języka.
Niech w siedmiobarwną perlę wzruszeń nic zamyka.

Pani, nowa jest składnia i uczuć mimikra.
Sonet, więc lekcja. Zmierzy swą logiką zmiany

W logice gestu, z wlosóyv krzeszącego ranek.
Twój gest już nic jest twoitn. Ja wiem, ze to przykre.

Zbigniew Morsztyn wraca 
z Warszawy do Królewca

(Wiosna 1661 r.)
Słyszał kaszel w ciemności. To książę Hcrakliusz 
W stalowym pudle przywiózł z madryckiego dworn

Mądrego pawia. Własną krwią go tuczył.
A imię pawia Czas. Hcrakliusz byl diabłem.

Tak mówiono. W pałacach piekielne zapadnie.
Jak pułapki na myszy, trzaskały pod stopą.

Dom jagielloński byl mieszkaniem szczurów.
I kuzyni w koronkach polowali nocą

Zc świecą i z trutkami. Lecz już się zbierały 
Ogniste yviatry. Wiedział, te pałace

Strawi płomień i kości bezdomne zaskrzeczą,
Późny wnuk grudkę żużlu zabierze odchodząc,

Poeta tego miasta na puławskich łąkach 
Będzie siwy i bosy ptaki kijem gonił

Albo w kufrze z wierszami za morz<* popłynie;
On zawsze, bo tak każą. Podskarbim Korony,

Kiedy Muzą w Rytwianach jest kuchenna dziewka.
Nie tego pragnął. Nad dachem Rudówki

Krato była ptakiem, krzyczała w listowiu,
I księżyc mądrych Greków blask rzucał na kartę.

Tam. powracał. Tam. w stuku sekretnych zegarów.
Pisał yviersz. krew z krwi Czasu. Clo brano, jak trzeba

(Tamten rzeżnik z Nadrenii też, nie wiedząc, płacił).
Tam diabły leśnych jezior w pas mu się kłaniały;

Był poetą, to znaczy aniołem przebranym.
Tam, słuchając jak grają arfy i wijolc,

Pieryvsi rodzice ludzi brodzili w gęstwinie.
To tylko, co wiersz skłamał, mogło ich ocalić.

O b j a ś n i e n i a

Książę H crakliusz — Stanisław Heraltliusz Lubom irski b y ł na dwo­
ra' Filipa IV  wczesna wiosna 1661 r.

K ośd bezdomne zaskrzeczą... — .... książęta Radziw iłłow ie nowymi
racylam l odradzali królowi abdykacyja królestwa, za niegodna bo­
wiem rzecz mieli, aby król (...) do cudzych krajów  przepiósszy się 
kości swoich Ojczyźnie żałował". Zbigniew Morsztyn: „Żyw ot Jaśnie 
Oświeconego Ksiażecia Im cl Bogusława R adziw iłła".

Na puławskich łąkach... albo w kufrze z wierszami.., — los Trem­
beckiego 1 innych.

Muzą w Rytwianach... romanse Jana Andrzeja Morsztyna są sze­
roko znane.

Nad dachem Rudówki... — nieścisłość, zawiniona przez autora. 
R udów ki otrzymał Morsztyn od Fryderyka Wilhelma dopiero w roku 
1663.

K z e ź n ik  z  iN a d r e n i i  —  p r z o d e k  r o d u  M o r s z t y n ó w .

Dokończenie  
na str. 1 0

wista presja nudnego 
wieczoru jesiennego i dłu­
giej nocy zimowej bez tele­
wizora, teatru, z nieciekawą 
książką, zmierza do odbar­
wienia życia i umieszcza je 
w ramy mechanicznych szu­
fladek, takie samo rano, ta­
kie samo południe, taki sam 
wieczór, taka sama noc. Ale 
trudno jest wychylić się z 
granic tego świata. Ale trze­
ba się wychylić, jedźcie do 
Kleszczowa, rozmawiajcie z 
ludźmi, odwiedzajcie nauczy­
cieli, wiele można się od 
nich dowiedzieć. Na ognisku 
nauczycielskim w Kleszczo- 
yvie obradowało ostatnio 50 
nauczycieli i przedszkolanek, 
rozmowa z tymi ludźmi, któ­
rzy żyją z dobrej yvoli lub na­
kazu pracy na wsi, odkrywa 
wiele. Nie tylko wybitni ko­
neserzy z centrów kultural­
nych mają dwa widzenia 
rzeczywistości, prosty czło­
wiek również posiada ten 
dar podwójnego widzenia 
rzeczy i spraw. Jest widzenie 
bezpośrednie, które najczę­
ściej odkrywa życie w jego 
surowym wyrazie, to właśnie 
prowincjonalne, o przewadze 
barw ciemnych i w ten spo­
sób patrzymy z Lodzi na da­
leką wieś. 1 jest widzenie 
drugie, ale juz bez tych nad-

przyrodzoności. bez fetyszów 
prowincji, bez magii wsi de­
skami zabitej, nieruchomej 
od wieków, beznadziejnej.

Z tego drugiego punktu 
widzenia, życie w Kleszczo- 

. wie wykazuje szczególnie in­
teresujące walory. To nie jest 
życie zagubionej prowincji, 
to nieprawda, studiujcie za­
interesowania tamtych ludzi, 
w zainteresowaniach
odbija się ..wielki swiat“, 
odbijają się jego sprawy, to 
jest życie „wielkiego świata", 
choć bez neonów, ale nie bez 
radia, jeszcze bez telewizji, 
ale nie bez książki i dyskusji, 
życie ..wielkiego świata" dzię­
ki klimatowi społecznemu, 
dzięki niektórym nauczycie- 
lom, czasem agronomowi, 
bywa — pracownikom rady, 
a i dzięki setkom działaczy, 
których wielka Łódź wysyła 
nieustannie w teren, również 
do małego świata w Kleszczo­
wie. Nie ma więc granic 
„wielkiego świata", a w 
każdym razie rozpływają się 
one powoli i giną z każdym 
rokiem.



ZBIGNIEW CHYLIŃSKI

L u d z i k i

p l u s i e l i n y

Jeśli niektórzy pedagogo*
wie zajmują się czymkolwiek 
innym poza plakahifcrrt /? 
szczęścia — b;i i‘ri zo ifrt się 
dziwię. Ci spośród eawedaw* 
eó\V W tej dziedzinie, jako 
też amatorów: rodziców, 
wujciów /. zacięciem, przy­
padkowych wychowawców 
ulicznych („podliłeś sże«eHia- 
kti ten papierek"), Rtdr/y tl- 
ważają, że cnoty młodzieży 
są cnotami plasteliny (tym 
jest ona ..lepsza", im łatwiej 
daje się ugniatali) winni znaj 
dować W aktualnych wyro­
stkach Wsaeehideał mlodzieżo 
wy wszystkich czasów- Z tym 

• bowiem cnflctn id a się mo­
żna wszystko w- naWet od 
razu piec pierników.

Na poWyżsże zaświadczona 
ko rham podkładkę ybożtlCh- 
ną, ale zawsze. Wydział 
Szkoltiy R w  ŹMs zadat trży 
siu ucżesltiikóm Obozu szko­
leniowego kilkanaście pytań 
na piśmie, łąćzriie nazwa­
nych ankietą. Ody czyta się 
odpowiedzi, człowiekowi się 
zdaje, że nagryzmoliły je 
dzieci w wieku 10 — 14 ia*. 
A  tymczasem deklarują ohó, 
ae osiągnęły jUż l ł  — 10 (•ok 
życia.

Jak wiem t. lektury i autOj. 
,psji, jest to wiek, w którym 
dominuje poczucie dorosło­
ści. kompleks dorosłości. Re- 
.gula t» włdae gwałtownie 
została zachwiana. Bo oto 
pytanie o flirty szkolne. .Ie

zrobił t  WJadzą, gdyby ta­
kowa ofiarowano ci w pre-

<Jomw5ć, 4e dzieciom nie wol
no bawić się zapałkami.

Cała ta papka tak jest 
plastelihowata, że naprawdę 
dowolnie można ja lepić. 
Podrzucić hobby zbierania 
nocniczków? Wchłonie. Do­
dać umiłowanie podlewania 
ogródków — chwyt!. Odebrać 
krymiinalki — grzecznie je 
spalą. Najgorsze jest tedy 
tvlko to, że z bhipteiiny le­
pić można co prawda stwory

żeńcie _  Wyrostki nie wy- 0 dowolnych kształtach, 
chodzą póza Ideały wzpro- ale- w swoj tubstanc.i! po*
wych dyżurnych klas ' i-a
..pilnowałbym czystości. za- nnl vl i  
kladał zieleńce" itd,, a,hi po- *

zostające wszakże plasteli-

*» wyobrażenia dyżurnych i  Wszystko, co napisałem. 
} 'al. 0 święcie: „zlikwido wyżej, to święta prawda, 
Wałbyrń pijaństwo", „wytę- alboWiem w ogóle nie isthie- 
pił łapowhictwó", „Wybudó- je karykatura nieprawdziwa, 
wałtjyrn dla W6<ystkleh do- Jeśli coś jest karykatu- 
W -  rą — jest też prawdą, jakież

Uczono mnie, że wyrostko- bowiem istnieją kryteria 
wi śv /it jawi się jeszcze prawdy lub nieprawdy dla 
bardziej skomplikowany, deformacji? 
niż w rzeczy samej jesf. Młodzieżową kliszę moż- 
W docznie już się nie jawi, na wszakże wywołać nie w 
Albo tpż jawi się w pó- kwasie, ale w innej, nie 
staci ładnego mieiskiegb jadowitej £ttbśt8flejil. Wt«* 
skwerku okóloflego willami, dv 1 odbitka będzie Inna. 
po którym chodzą trzeźwi MoAria naoticżas rzec, że 
obywatelkowle reprezenitu- trwały infantylizm jest po­
jący organiczny wstręt dS Wńyrli zwycięstwem epdkl, 
przyjmowania łapówek. Wy-' rtlfe wymagającej ja* i nie 
sokie domy i moralność wy powodującej przedWctfes- 
rośły w drodze tfers-wazjl. hej dojrzałości, I że ÓW 
Ideałem urządzenia świata eklektyzm dóbt j Wartość! 
jest wyfroterowanie mu po- konsumowanych oznacza 
ludzki, a pasja sprawown- brak zasklepienia ślę, póź­
nią władzy końeży się ha u- !*taWę sżeiwo otwartych 
trzymaniu tej posadzki w drżWi wobec wszystkiego, fts 
porządku. Nic światoburcze- hlesle świat, brak żaćinirze1- 
go, nić przekofnećró, ni£ wlenia 1 łagodny liberalizm, 
wychodzątfegó pOza hiflfeni- Dalej, że o lM pótrżeby 6Ł 
Cżhy mlniinalizrh. Żadnego pokl kształtują pokolenia, 
maraenia i mysiatkft. łirżystosdWUjące do Hlej swo-

Za to słyhnyeh lud*< *ma- te psychiczne muhdury jak 
ją respondeiiciątka mnóstwo- kameleon barwę ekCry 

...... Co najmniej dziesięciu: od to właśnie nasza epoka I jej
dni mówią, że i oWsżerP, Eiśehhowera do Połomskiej, potrzeby rodzą nie pokole- 
drudzy, że raczej nie tego, od Kopernika do ftaśi kwiat, nia buhtu i poszukiwań, nie 
bo my jeszcze tacy nledol- koWSkieJ. Po pani Callas tych. którym niebo jaWi slq 
rzali, a niektórzy resptmdeń- je«t tam i pan „Coleśow" w płomieniach i radych 
ci chcą flirtować warunko- _  dzwonek 7. nie znanego fJfz.Vtożyć tam | swoja zapał- 
wo: jeśli profesorowie nie kościoła umiejscowiony ór- *<?. 81(1 gospodarzy, ale ?po- 
będą mieli nic przeciwko, tograficznie na szczycie mi- kojhyeh kohsllUktoróW śWU

ńaretu " ta, ttilłośhlkóW urządzania
Nić tedy dziwnego, że 8 0  8° w ladzie 1 na kolorowo, 

procent spośród nich chce Ale 1 ta odbitka rozt^arn- 
studiować 1 zdobywać za- wuje. utrwalacz zachował 
.wód — głównie oficera ma- bowiem ów drażniący rys 
rynarki, dziennikarza 1 infantylizmu. Respondenci! 
prawnika. To jest oczywiś- wchodzą w uporządkowa­
nie taki, gdzie hie ttżeba ny świat z dobrą wolą do 
nadwerężać myśli, a takoż miotły i szmaty do podło- 
talcl, który znany już je»t z gi, uzbrojeni w najbardziej 
lek<t>Ury Świerszczyka". Coś ogólnikowe wyobrażenia o 
tylko nurek, lotnik i do- swoim w nim miejscu, Sl«>- 
i'o?.karz Wyszli ż Mody. demnastołatki i dsiewiętfrtn- 

Aby oddać pokłon epoce, stolatkl nie zadały sobie je- 
Cisyii temu, czego W hiiej szeze trudu wyboru Zawodu 
W dziedzinie szkolnowypra- ponad chętki marynarskie 
coWankowych deklaracji od wieku przedszkolnego. Nie 
milusińskich siĘ oczekuje -* przebija z ich pouśmiecha^ 
bąkają opl i o lotaph ko- nych słówek nawet ta hii- 
smicznych. Kupienie sobie ninialna dążność do zaatako-* 
rakiety l podróż na Księżyt wania kluczowych dla przy* 
jest ulublónym milusińskich szłości świata profesji ma- 
pragnieniem, N;e mas* bo- tematyczna - technicznych, 
wiem atrakcyjniejszego Nawet tlięć przepchania się 
miejsca na Ziemi jak Rsię- łokciami ku pozycjom sa1 
iyc. Cżyli tyle im jeszcze z tysfakejonującym I ważącym, 
człowieka zostało, ie trochii Przyszła ich pozycja w ży- 
łStać umieją. Ale czy to jest ciu jawi im się w minirnali- 
poziom? stycznym zarysie: „robić coś

Koegzystencja Rodziewi- pożytecznego" — czytaj co- 
czówny i polityki, chuci kolWiek. Wzorzec osobowy 
samochodowej i wiedzy, to ..rtie pić i nie kraść" -* 
przekonania, że nieładnie ónże — ratować bliźniego * 
jest dobierać się do dziew- totjiell. Czynnik Samooceny; 
czynek z umiłowaniem kwie- .,Nie nadaję Się do tego lub 
tników i zadowoleniem z owego 1 siego. Może jak 
ładzikii tego świata jest starsi mnie wychowają, to 
tak doskonałe, że jeszcze nadam się do ezegókolwiek1’ 
trochę, a niemowlęta żae*J I proszę -• nastało pokra­
na się nam rodaić w zarę- lenie nie atakuiace nas łok- 
kawkach, wszystko śli«*bie ciami, które śię nie pcha. 
jest poukładane! tli krymi* Czyż nie jest to niż osia- 
nałek, tam kopanie ogródka teczny ideał dla pedagogiki 
w czynniku społecznym, tu plastellnowej? 
obrzydzenie do łapownictwa. Ale się nie martwmy, 
ówdżie Zamiłowanie "astro* Albowiem Współczesna tech* 
nautyczne, a i kurs molo- nika potrafi nawet elektro- 
rowy też mogą skończyć, nowe mózg! oprawiać w nia 
Nieba w płomieniach to stelinę. Wierzmy, że dolto- 
tu nie ma. Nić zresztą dziw- na tego wyczynu również z 
nego, skoro ma elę świa- mózgami zwykłymi.

Przewiduję tedy gwałtowny 
madek przyrostu hatUraihe- 
go w najbliższych latach: 
profesor o wie p rogrn ma wo 
nio cierpią tych rzeczy.,.

Milusińscy deklarują, że łia 
zebraniach, to najbardziej 
lubią politykę. Może i lubią, 
a może mniemają, że taka 
miłość polityce się należy. 
Ale Z leklur, to upodobali 
sobie kryminały. No i tego 
trochę Maya i Sienkiewi­
cza.

Za moich, panie dzieju, cza 
sów Mayosienkiewicżów dia­
bli brali wraz z ukończe­
niem latek czternastu, zaś 
kryminały w tym wieku 
pf^.estawało Się właśnie czy­
tać, Oczywiście po to, żeby 
do nich wrOcić fw pięciu la­
tach. Gwoli wyjaśnienia — 
moje czasy były klika lat 
temu, czyi< gdzieś między 
lodowcem a odsieczą Wied­
nia.

Autorzy ankiety proponu- 
ją swoim milusińskim dużą 
ftumę pieniędzy, przynaj* 
mniej na papierze, w za­
mian za deklarację, co z 
nią zrobią Tu nic oryginal­
nego — sama normalność: 
samochód i podróże. (Auto­
rów ankiety bardzo Ubodło, 
że pupilkowie nie chcą za 
1ę forsę dokarmiać siostrzy­
czek a co na i gorsze nie 
chćą jej wpłacać na tysiąc 
szkól. Skoro tak, autorzy an 
kiety mogli od razu nadmia­
ry gotówki wpłacić na zboż­
ny j«l. Po co męczyć dzii«t- 
ci wokusami?)

Ale ankietujący ofiarowa­
li swoim respondenciątUom 
nie tylko grubszą gotów­
kę, ale i posadki przewod­
niczących rad narodowych. 
Na pytanie „co byś zrobił, 
gdybyś był", czyli co byś

JA C E K  LEBEN

krajów Hęólnłe f w szczefctjł. 
nośći mojej ojczyzny Afryki" 

Po wyliczaniu wielu wyda. 
rzeń zachodzących w świecie 
Marftadou pisze:

„ N a d z i e j a  p o w s t a j e  w s z ę ­

d z ie .  T a  w o j n a  a l f f i ł r s k a  k t ó ­

r a  t r w a  l a t ,  c z y  o n a  d ą ­

ż y  d o  k o ń c a ? "

„.leszcze znajdujemy sie da­
leko ort celu. Przeciwnicy 
przygotowują się do konlr- 
alaku1* — pisze L‘IIumaniie.

Prezydent dc Gaulle jesz­
cze nie jest przekonany, że 
Afryka jest nowa 1 dojdzie do 
widiuiSfl, ale już n|e Jest w 
stanie powstrzyma* ltiłtoi z 
krajów Afryki na drotlze do 
wolnnśrl.

J a k  w id a ć  f iw ła t  n i e  J e s l  

s p o k o j n y .  M o ż e m y  n a j p i e r w  

7 .a n o to W rtć , ż c  im p e r i n l t z m  i 

k n l e n i a l l z m  p o w o l i  d o j d z i e  d o  

S m ie r c a .  P iT .y ja c ic le  S t a t t d w  

/ J e t l r t o t z O r ty c l i  z n i k a j ą  ( 1 1  fi- 

n i n n .  I l l i e e ,  iM e t id e r c s  w k r tH -  

c c  K i s h i ) .  * r » t t » l n f t a  f ra n c u * i-

Na Kopernika 
-wieża Babel

Na liniowanych kartkach 
egzamintteyine.ą* papieru nje. 
rzutka: 1 'n iw c r s y l c t  l.ódzki 
S t l i t l l t o l l  F rZ y fe o tO W  a w C / e  w

ZirkiT.ile języka poksikiego dla 
b&eokrajowców.

PróeZ IćfiO frttaikl CzerwoiiC.
go ołówka. Takie ftidrwi jak fta 
millehnrh i.h.nyrh kartek w 
tysiącach inflych pwWkielT 
Rnkól. Te wypracowania pisa­
li po jw-lfiku mieszkańcy i‘<)i*0 
1 Kamerunu, sottutli i Indo­
nezji, którzy prz<xl rokiem 
zetkhfjll śil> po raż pierW«zv 
ń|e tylko z mową polską, ale 
ze śniegiem i z sosttą.

Pozwolisz Czytelniku, że 
zani,m złoże ci własną relacje 
O zagranicznych studentach 
tieZąCych się W Łoazi języka 
p»|!'ikiego, prz»'il!--iUW'ie Ci 
wyjątki z ich \VI«shydt prac 
e«fałflinacy.|nyt?.h, oto oiie
( b e z  ż a d n y c h  p n p r a w e l t ) .

Pisza Tłaniel Voit>v z Hai+I:
,,1’ r z c d  m o i m  p r z y j a z d e m  d o  

P o l s k i  lii;th >  s ł y s z a ł e m  o  n i e j ,  

a l e  i ! i i( le z ; !s  » ia d **a r t iiV

s ię  jW .y k a  p M IS k le f fo  d t i ż ł i  Jtlż 
się d»wird*laieW,i,

(V> d «  U s t r o ju  p o l i t y c z n e g o  

tnimo, >c jeszcze mato wiem 
o tym hylem n a p r a W d e  w ż r u -  

s w in v  k ie d y  p t i c ó w n a le m  c o  

s ł y s z a ł e m  t c z y t a ł e m  n a  I l a t t i ,  

»  c o  w  id e e  w ł a s n y m i  o c z a ­

mi..."
Sylla Mamadou z Owlnei 

p 'i> żo  na temat „Co Śtydiać w 
^Wiecie?"

„ C o d z i e n n i e  k a p u j ę  g a t e t y  

f r a n c u s k i e ,  K t n r n m  s itf t l f l t l i  

t e ż  ( t a z e iy  p o ls k ie .  f>o t o  niiT-

d z o  k o r z y s t n e  d l a  t n n ie .  i n ­

t e r e s u je  s i ę  i t i n i l y k ą ,  s i i t iH i . i i

ko-arrjkailska Jtlż prawie ńie
istnieje, 

tlopóki miliony łudti l*edą 
żyły w niewoli |)ol<iij nie Ut;- 
dżie paitnwae ną śtVI6elć‘*
(Ocehai tiardzt) Holirzet,

Al Tikriti khnlid Hilnl pl-
s?*' na temat 1 ,,irak dawnwj
i

... oiiecrtie irsk Jest pań­
stwem <lcmiikrnh cznym,,,

( t z ą d  i r a c k i  v a b r : t i  C ze ś ć  z !e-  

m i  d B ^ z a r n l l i t i n i  i l“6 ż i t i l e l | l  I ! 

m ię d z y  t t i a W r n l n y m i  l h e z r o l-  

h y i i t j  d i i h p a i r i l ,  W  I r a k u  je ś t  

i n a c z e j  n i *  w  p w .s e a , p o n i e ­

w a ż  r z ą d  I r a c k i  n i e  p r ź e p ir t-  

w a d z l ł  n a c j o n a l i z a c j i  p r z e m y ­

s ł u ,  t r a n s p o r t u  I b a n k ó w , . .

l’o rewolucji naród iracki 
żyje w lepszych Warunkach. 
Chłopi | roitolnlry illORą na­
leżeć do organizacji zaHoile- 
wycii. Kobieta iracka otr,-y - 
ntata prawa, Aloże sie liczyć 
i preować w każdym zawo­
dzie i obejmować najwyższe 
tirZedy w pa lisi wir. ftarild
iracki Hfzwlja tak jak powiew 
dzlai premier Kasem „My n|a 
clicemy, ż.tby bogaci stall się 
tiiednymi, lecz by wszyscy 
Ititdlli /llsl.-lII boijdljitii".

(Ocena: b. dobry).
P|szj“ Tjtotadl z lnd'ónea.11 

nu temat „Moja ojeayzina da­
wnie! i dżiś11:

......P r a w i e  aż. d o  k u f i  c a  d r u ­

g i e j  w o j n y  ś W la to w t- j H o le n ­

d r z y  s p r a w o w a l i  W ła d z ę  w  

I n n o n e z . i l .  Z a n O t o w a l ś m y ,  ż e  
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dii. Klika lokalnych powita* 
brutalnie zdlawtoo*. Narńd 
indortftty.lskl bardzo cierpiał 
wtedy. Więc nie ma inc/o 
sp+isoliu dla narodu Indone­
zyjskiego niż. zjednoczyły 
i walczył pizeclw kolonializ­
mowi holenderskiemu,., I>wa 
dni po kapllniac.il Japonii 
proklamowali niepodległa 1-0- 
pubiike Indonezji... aż do dzi­
siejszego dnia ekonomia In­
donezji jest zależna od syste­
mu kapitalistycznego, Stosun­
ki z krajami socjalistycznymi 
diiplcr,, zaczęły sit* niedawno". 
(Oeetha: Bartteo dobry).

Skromny budynek przy KO. 
perli i ka 55 przy pum Ina prz.y- 
MloWiową wież^ Bairel. MlodZ) 
ludzie kręcący się po .kory­
tarzach w czasie przerwy mó­
wią po a nęcisku. frattctiskU, 
a ratek u, hisztuańakU. ohliisiku.,. 
Niektórzy już pn>bują móyić 
po poliSiku. Ueza sie pulfkieao 
dopiero od kilku rfiieśięćy czy 
tygodni.

Ośrodek isl-nieje od 1951 ro. 
kil. Nntlt-fylo sie w nim pod- 
fiiaw jężykn polskiego, C0 II- 
możJiWjło im ftudia na pol­
skich wyższych uczelniach. 
f>0<) studentów sponad 30 
krajów światu. 7. Korei. Chin, 
Wietnamu. Indonezji, Algieru, 
Mali. Togo. Clwincj. Ka.merU- 
nu, Iraku. Iranu Afganista­
nu, Nepalu, Indii, Cejlonu, 
Brazylii i z wielu innych kra­
jów.

V/ tej chwili uczy się w 
Studium 00 studentów. Ze 
Wszystkich strórl śwista. M, in. 
Ph> raż WGfWeiy dzieti poł- 
wkleh emiarAHWW że Stanów 
Zjednoczonych, szkotip i Bel­
gii.

Są w^ród nieh st ypend \>5ci 
/rZł-Wniu SI u-.k‘rrviów Po1-
®k !eh, Mlędzy-h a rOdo w • 'i,» 1 
Związku fttudemów. óMt. 
N'cići©rży sa «typ”Hidy»ir.inl 
rZItJU prtl^ktego. ftporo 
takich, którzy sami opłacają 
kesżty sWtiJeHO pobytll i riUU- 
ki.

Pu rrwznym pobycie ro?,- 
jełcliżajn se na uczeln;e w 
różnych miastach Pols-ki, Afry 
knńczycy i<la przeWaż.nie hS 
metlycynę lub ekeidottlię. NIC 
dziwnego, Hie lita w riiedaW-
rtiti wyiwbwrtyeh krajach roi*
WlihieiegO p̂ zefhys-ltł. Nekió* 
r*v irM.Hak licząc &ię tera* w 
łflWkatłl Szkolńyt-h lęzyka poi., 
skiego wybiciu ia myślą w da. 
leki! przyszłość sneego kraju,

Dillo Usman 7. Mali zamie­
rza .'•(udiować rtiechartiką, ,.t0- 
usa Yolłsul AiHilnker — 0 - 
lektrrirnikę, Sabjiti Cooiuar 
dhtvtterje z zachodniego tfetit 
Balu — metalurgie. Anluńio 
Esitevam de i,l A sobrmho 
— fżykę nuklearną. Moiui- 
rrtSWrl Abdi Mobnmi-d 7. Soma­
li będzie studiował fiłoiOuió 
słowiańską. Twierdzi, że jest 
zalteehąny w wielkiej roman­
tycznej rteratuKW. 2»a an- 
yeteti. ale prawe po*łiad 
równie* iHeraturę s:k»wiań*Ma. 
tizytal już w a.ngielwkitn tlu-

(bnlszy cig(7 na str. 10)

Dr Jan Kulak podczas ivykladu
foto: Lec>n Olejniczak
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NOWE „SYrtKNY11

mają listwę ozdobna z bo-ku i
jaśniejsziego koloru dach. Gdy­
by ich kolory byly przyjem­
niejsze, Wóz ten prezentowa!.' 
by Alę oberwie cal Ulem oka-, 
znle. Nadehodzaee ijstntniO 
„Syreny" do lódziklego „Moto. 
żbyiu" .są już z nowej serii.

,.,1 NOWE „ iH P R K W IW

Zmiany w „Mosikwiezach" 
są niewielkie: zmlenio-no bo­
wiem rw'one wlotu ehledfrcy 

V1 k«z,tałt tylnych świateł, nic

wóz. dzięki temu ZyskuT na 
wyglądzie. Wydaje się łliżsiiy
i szefsZy.

SPrtZF.BAZ SAMOCHODÓW 
OSOBOWYCH W HOKtJ lfliil

Zmieniono zasadniczo s'.>o- 
sób rozprowadza nia safd<iC-h-,'- 
dów osob<iwyeh z puli rynko­
wej w roku liłiii. Cała Ho.4t' 
samochodów cunottowych, prze­
znaczona do sprzedaży w ro. 
ku przyszłym na terenie mia­
sta Lad*! i wojewttdztwa łódz­
kiego została postawiona do 
dyspozycji przewodniczących

pf<’Zydlów rad narodowych! 
m. łjotl/i i wojowódJttwa. i)*, 
stulony system przewiduje 
składanie podań oń-ób zam|,'- 
syikalveh na teren e ni, ł/idZi 
do Wydziału llarldlu Prezy­
dium Rady Narodowe) m, Ijo- 
dzi (Ul, Piolrkowska 104). o.v>b 
zami<‘S^kałych nn terenie *0- 
iewrtdztwa łódzkiego — do 
wydziału Handlu Prezydium 
Wojewódzkiej Mady Narodo­
wej (ul. Oltredirwa 15). Poda­
nia, odpowiednio umotyWirWH. 
n<- i poświadczone, opatrzone 
znaczkami oVaty skarbowej 
(10 jJi od podania i 2 zi od

każdego załącznika) winny hyc 
\vno-/.<nv do W styr/tun !!I'|| 
roku. .Samochody importowa­
ny (WaKbUrąi. Wartburgi de 
Lukę Skody OeltiVie 440. Rko- 
dy Oclayie Stlpłł 445 1 Mo­
skwie? ■ 4»7) bę<la sprzedawa­
ne wyłącznie za ąotówkę, wi- 
mochody krajowe (riyreny i 
Warszawy) za gotówkę i na 
raty.

„ODGŁOSY" — „KĄCIK 
C/tfcflKCH KOI.I.K XXXV A

Osoby, które otrzymają zle­
cenie na zakup samochodu bf;-

dą musiały Ulicić cenę kupna 
samochodu (prz.y zakupie go- 
lówkoWym) wzgl, pjefWsża ra­
tę należności (przy zakupie ra­
talnym) w ciągu siedmiu dni, 
licząc od daty wydania decy­
zji. na konto ..Motozbytu", 
Wpłaty te hie hedą oprocemo- 
Wane. Samochody będzie „Mo­
tozbyt" wydawał w ciągu ca­
łego roku 10111. w miarę otrzy­
mywania transportów,



Uśmiechnijcie się do mnie, 
zakopiańscy ludzie: Wyczy­
tałem w gwiazdach, żc 
szczęśliwość Wielka siata na 
Ź<tteopanfi, a itllłttść ludzka 
Je nćpetni.

Ttn czas nadsmU osta­
tecznie w chwili gdy Rada 
Ministrów f'RL podjęła W 
roku 1955 uchwalę o rozbu­
dowie Zakopanego w latach 
1958—00 przeznaczając ha 
ten tel początkowo, Ha dwa 
lata, 82 miliony złotych, a 
następnie na lata 1ŚB8—811 
dodatkowo 313 milionów zło­
tych. Buduje się szpital na 
420 łóżek, hotel turystyczny 
z pełnym wyposażeniem na 
624 łóżka, bar samoobsługo.; 
wy zdolny obsłużyć dzien­
nie ponad 3.000 osób 

Lista inwestycji jest ol­
brzymia. Przytoczymy jesz­
cze kilka aby dać pojęcie
0 ich wszechstronności i A 
więc:

Rudawa wodociągu na 
Olfczy

Kolektor w dzielnicy Bia­
łego

Zakład Gastronomiczny 
przy ul. Tetmajera 

Wytwórnia wód gazowych
1 rozlewnia piwa

Budowa sali gimnastycz­
nej — Bystre 

Linia wysokiego napięcia 
Dworze ■ Autobusowy PKS 
D • .ji publiczne w okolicy 

Zakopanego 
Wyprażenie GOPR 
Budowa schroniska nad 

Morskitn Okiem 
Urządzenie obozów biwa­

kowych 
Piekarnia — 10 ton pie­

czywa na dobę 
Dom Towarowy „Delika­

tesy"
Ośrodek Wyszkolenia spor­

towej* i
Pawilon sportowy przy ul. 

Orkana.
Magazyn owocowy na 

BoO ton

I cały szereg Innych. O 
Ośrodku spórlbWym tnówi 
się najgłodniej, Jako i t  on 
jest obiektem najbardziej 
zaawansdWahyrh 1 już na 
początku przyszłego roku na 
jego terenie ćtdbędą się 
mistrzostwa zlmoWe Wojak 
zaprzyjaźnionych. Wledy też 
przebudowywana grunto­
wnie sKocznia na Wielkiej 
Krokwi zostanie oddana do 
użytku. Oczywiście hie łiha- 
cży to, źe nowa skocznia 
będzie Już całkowicie ukoń­
czona. \V początkach marca 
inów wkroczą na nią bu­
downiczowie. Całość ptae, a 
Więc budowa pawilonu gdzie 
mieścić się będź.ie trybuna 
honorowa, bar. Ufeądzenin 
dla prafcy, Pad i a i telewizji, 
dalej stadiotl dla 2 0  tyś. WI* 
d/óW 1 stalowe trybuny dla 
2.800 widzsw — to wszy­
stko będzie montowane już 
po najbliższym sezonie zi­
mowym.

Tę czwarta co do wiel­
kości skocznię narciarską W 
świecie ; rzygotowujemy na 
ffiiStfżośtWa narciarskie 
świata FIS, które odbędą się 
W Zakopanem w roku 1982. 
Posiadanie skoczni odpowia­
dającej warunkom zdobycia 
tytułu tnifełfza świata w 
narciarstwie uczyni z Zako­
panego miejscowość atrak­
cyjną równie* dla naj­
lepszych sportowców i miło­
śników narciarstwa z całego 
świata.

Piszemy o tym wszystkim 
t  entuzjazmem, Z wielkim 
entuzjazmem mówi i tiam o 
tych sprawach przewodni­
czący Miejskiej Rady Naro­
dowej w Zakopanem Zdzi­
sław LU ‘Osiński (nnWlftsettl 
móWiąc-lodZianin) ale prze­
cież nic nie przychodni samo. 
Choćby materiały budowla-1 
ne. Trzeba je transportować z 
Krakowa, Dzienrile zako­
piańskie bUdOWy potrzebują 
CO najmniej 18 wagonów bu­
dulca, Kolej zgadza się do­

starczyć połowę. A więc ‘za­
biegi o dodatkoWe linie au­
tobusowe PKS dla przeWożu 
pasażerów, ó ograniczeniu 
komuhikacji osoboWej na 
PUP na rzecż rozszerzenia 
przewozów towarowych, a 
więc W końcu postulat elek­
tryfikacji linii Kraków-Ża- 

kopanc.

Cel -eśt jWen: Uczynić z 
Zakopanego wielki Óślftflek 
wypoczynkowy, sportowy, t 
zdrowotny. I nie tylko * Za­
kopanego w którym jak ttt 
dowcipnie przed laty Zau­
ważał Makuszyński ;,bak­
cyle Kocha są wielkości 
fhłabaszcZóWi a samo tfUa* 
sto ich największą w.rlęoar- 
nią“, ale * Bukowiny, Poro­
nina, Kościelisk,, Morskiego 
Oka itd. słowem Podtatrza.

£akrtmno jest dzisiaj do­
kumentnie rozkopane. Ale 
ten widok może tylko cie­
szyć. Po 100 latach, od chwili 
jego „odkrycia" wzięto się 
za to miasto solidnie i z gło­
wą. ,Fałszywa perła Tatr“ 
już za dwa lata będssie perlą 
wysokiej próby. A w nas­
tępnych? Pomyślcie! Jeżeli 
(Trojek t dalszej rozbudowy 
Zakopanego-Podtatrza prze­
widuje przozhaczeńie na ten 
cel W lalach lfłfil-63 dal­
szych 70? milionów złotych 
na 53 nowe inWeśtycjet

A zatem: „W góry, w góry 
miły bracie!"

*) Wszystkie cytaty pocho­
dzą z „Listów t Zakopane4 
go‘‘ Kometa Makuszyńskle- 
go, Wyd. Gebethnera, i Wol­
ffa. 1929.

Kto 8  kam  jechać do Za- 
kopanego...

Teraz ma być inaczej. O 
tyrrt jak budził ópowierp.y. 
Tymczasem przyjrzyjmy się 
liczbom. OkazUje się że są 
tu ludzie, którzy wszystko 
liczą. 1 dobrze robią, bo w 
ten spotśób możemy ?pdj- 
rzeć na Zakopahfe hie od stro 
ny gór a od strony pod­
szewki.

W roku 191& przebywały 
tu na letniskach bądź na 
leczeniu 9.343 osoby. W 1928
— 42.908. W 1038—58.011, W 
1948—3OO.O0D, a w roku 
1938—1.000.000!

W ciągu ostatnich ttzech 
lat w domavh wypoczynko­
wych Zakopanego podług* 
łych Zw. Zawodowym spę­
dziło urlopy ponad 12 tys. 
robotników 1 praebwhlkó,v 
umysłowych, i  tys. dorosłych 
1 dzieci leczyło się W saha^ 
tdriach przeciwgruźliczych. 
Nie mówię już 0  setkach ty­
sięcy turystów którzy prż'?- 
Wineli się przez cttmplnofi i 
domy turystyczne oraz sthio 
niska.

Sądżę, że liczby te są 
pasjonujące. Pozostańmy 
prży nich jeszcze prźez 
chWilę. Oto W tókU 195  ̂
przyjechało do ZakópJarle^O 
l87.14l samochodów i itttt- 
tccykli. W roku 1937 — 
371343! Na sObót,y i n!*4- 
dżlele W lipcu 1955 t-dku 
przyjeżdżało do Zakópariejlb 
ponad 3.500 samochodów i 

motocykli. W loku 193& pb- 
nad tf.oOt)

Przytoczone dane wskazu­
ją z jednej strony na stały 
wzrost zainteresowania Za­
kopanem wśród szerokich 
rzes-ż turystów, z drugiej na 
charakter tego ruchu, które­
go cechą główną jest „prze. 
pływoWość masy ludzkiej", 
jak to lapidarnie określa »t« 
tystyka. Ten aspekt musi 
być brany pod uwagę, gdy 
mówi się o generalnej prze­
budowie i rozbudowie Wiel­
kiego ośrodka luty styczne­
go, leczniczego, wypoczyn­
kowego i sportowego Żako* 
pane-Pod tatrze.

Właśnie o *ej rozbudowie.
O nadanie Zakopanemu cha 
rakteru uzdrowiska i ceni 
trum sportów zimowych, 
wyposażeniu w urządzenia 
tak elementarne jak wodo­
ciągi, drogi, linie elektrycz­
ne. Chodzi też o dogodną 
komunikację, o planową za­
budowę, o sieć urządzeń so- 
cjaino-komunalnych. Wal­
czyli o nie przez długie lata 
entuzjaści Zakopanego. Frag 
rrtShty „Listów z Zakopa­
nego" Kornela MakUczyń. 
skiego, który ostatnie lata 
swego życia I Jego większą 
część spędził W Willi ,(Słoń­
ce" do ostatnich niemal dni 
zachowały swą aktualność.

Wszyscy strasznie kochają 
Za kopane, ale od święta, na 
cothleA -n.< fil W nmoet nie 
wspomni o mlreroci?, z& to 
Wszyscy e:ynlą tufittsk, że 
taka tyjprtttlhłn tiiiejsco- 
tuuść jest ddarttt, źe sUiieci 
Gubałówką..*

Pytanie: A kto jeśl mii. 
mo,\iotn])in utrosticiii Zako­
panego?

Odpowiedz: Rząd.
Pytanie: ???
Odpowiedź: ...Gdy ptzyje- 

dzle jaki źttgfantcżńy goić, 
widzie się go czym prędze) 
do Zakopanego, gdzie 0O.1Ć 
rozdziawia pasicię l pćWiit- 
da, że lak pięknego sftóo- 
rzenia na świecie nte Wl- 
dzlnt. Wszyscy »ą dumni, a 
biedne Zakopane jest szczę- 
ilMe, myśląc sobie, ie je- 
ie!t takie oddaje, przez swą 
niezrównaną piękność usługi, 
to pewnie jutro dostanie zn 
to nagrodę, jtikieś wodocią­
gi, kttiinllzaeje, albo <1om 
zdrojowy, albo regulacje, 
tymczasem jutro dostaje fi­
gę na jodłowym patyku...

Makuszyński nie dożył 
czasów kiedy jego płomien­
ne apele znalazły posłuch i

realizację. Na zakopiańskim 
cmentarzu zasłużonych spo­
czął w roku 1953 pisarz, 
który wierzył, iż kiedyś na­
dejdzie czas. i Zakoiane zo­
stanie odkryte na noWO. W 
roku 1921 pisał: *

W IESŁAW  M A CH EJKO

Polerowanie
P F i s t r

T A T R
Zakopane. Perła Tatr. 

Jedna t  najpiękniej poło­
żonych miejscowości tu- 
rysiycżnych 1 wypoczynko­
wych. Miasto, o którym wie 
W Polsce każdy, a cona.j- 
mniej połowa jej mieszkań­
ców go odwiedziła. Miasto
0 którego losy, i przyszłość 
ud początku niemal toczy 
śię wielka batalia.

ZagUbiohą w borach SkaL 
nego Podhala wioskę do po­
łowy Ubiegłego wieku od­
wiedzali tylko nieliczni po­
dróżnicy i badacze. Pierw­
si letnicy zaczęli tu zjeż­
dżać w 1830 roku, ale właś­
ciwy rozgłos zdobyto za­
kopane dopiero wówczas 
kiedy znahy lekarz Tytus 
Chałubiński odkrył zdrów ot 
ne właściwości Zakopanego. 
W roku 1873 powstało Pol­
skie Towarzystwo Tatrzań- 
ftkifc lct6re piet-wszfc podjęło 
walkę O rożWój tej miejsco­
wości, o jej propagandę. W 
t-oku 1899 wyruszył Z Kra­
kowa do Zakopanego pierw­
szy pociąg kolei żelaznej. 
Podróż trwała tyle samo co 
dzisiaj... Ale Zakopane ro­
sło. Chaotycznie, bez jakie­
gokolwiek planu stawiano 
wille, pensjonaty i sanato­
ria obok obór i stH.jni. No
1 uiłtie Je mamy do dvJś.

Budują jakieś tny, czte­
ry wille na Krupówkach. 
Jest to pomysł haniebny i 
lajdacM, aby psuć idealną 
swojską sylwetkę zakopian, 
akt ego corsa przez stawia­
nie domóu) Wyciągniętych 

pod linię. Domy takie od- 
straszać będą krowy i owce, 
które bardzo lubią spacer 
po Krupówkach. ... Wszystko 
to tworzy całość tak roz- 

zdobnu te śęhodkł, 
werendy, słupki, daszki, wy­
gięcia, przegięcia, chorągiew­
ki na dachu, oberwane gon. 
ty, wykrzywione okna, źe 

oczu hie można odericać,,. 
Każdy to zna, każdy to wl- 
di\al sto razy, ale nikt nie 
umie odczuć wichrowatego
piękna zakopiańskiej city. *)

Miało Zakopane swój złoty 
wiek. który wspomina do

dziś. Wiek ten pozostawił
szczegółowe zapiski w posta­
ci choćby tylko księgi Hoe. 
sieka, ćż.y ..Listów ż Zako­
panego" Kornela Makuszyń­
skiego które tu obficie cy­
tujemy. W gromadzie tyćh 
jarmarcznych bud, w pląta­
ninie góralskich podwórek, 
na werandach przydymia­
nych słońcem Will i pensjo­
natów siadywał Boy-Żeleń­
ski, Szymanowski, Witkie­
wicz uważany za twórcę 
stylu zakopiańskiego, Kas­
prowicz, Tetmajer, Karło­
wicz, Orkan. Kogo tu W 
koficU nie było! W latach 
międzywojennych Zakopańe 
stało eię Mekką ludzi sztu­
ki i ich mecenasów. Per­
ła Tatr była miejscowością 
drogą I ekskluzywną. Wiele 
z tych cech pozostało jej do 
dziś. Nie jest tylko może 
Zakopane ekskluzywnym 
kurortem, a w sprawach „by 
tu" zapowiedziano tu gene­
ralne porządki. Dotąd było 
tak jak przed bez mała 40 
laty:

Przychodzi z gór w nocy,
około jedenastej, zmęczony 
jak sto psów l chce jeść.

__ Nie ma nic! Kuchnia
zamknięta.

— W takim rtuie proszę
o chleb i szynkę.

— ChlcBtt nie nut, szynki 
nie ma.

i— Proszę o butelkę porte­
ru.

— Porter wydaje się tyl­
ko rano od pierwszej do 
drugiej.

— O!... O!
Gość ma Izy w oczach i 

chce zwariować z rozpaczy, 
potem obiecuje malzeństtbo 
uslu(?ującej panience, wfesł- 
cie odchodzi cicho łkając. 
Dostał jednak słuszną na- 
Uczkę, aby wiedział raz na 
zawśze, że w Zakopanem 
nikomu na gościach nie sa- 
leiy bo tego tałałajstwa jest 
tyle, ie zawsze wystarczy.

Możesz tylko usiąść na 
gołoledzi, wziąć bryłę lodu 
W rękę i tłuc się po głUpini 
łbie 1, rzewnie płacząc mo­
żesz mówić sam do siebie:

— A dobrze cl tak idioto!



SZOPKA KRAKOWSKA
(Dokończenie ze sir. 1)

złote trzeba dać za wejście 
do skarbca wawelskiego, 
dwa złote kosztuje obejrze­
nie komnat królewskich, 
gdyż jak napisano w bro­
szurce „Kraków klejnot Pol­
ski “ — „wysoka cena kra­
kowskich pamiątek i skar­
bów sztuki iozrosla jeszcze 
wydatniej po ostatniej woj­
nie, która w niweczącym 
wszystko na swej drodze hu­
raganie obróciła w perzynę 
i gruzy klejnoty zabytkowe 
tylu innych miast w Polsce". 
Tacy to oni, redaktorze.

Dworna złotymi trzeba 
uiścić wejście do Smoczej 
Jamy. A jaki profil ciągną * 
„jamy Michalikowej1'? Na­
wet na jamach, redaktorze, 
dobrze można u nich zaro­
bić. Dla tych dwóch złotych 
wstępu do jamy, utwierdza­
ją  lud w przekonaniu o ist­
nieniu smoków, o czym pra­
wie na serio wyczytać można 
w „Przewodniku po Krako­
wie". Zeby zaś wiarę w smo­
ki pogłębić, u wejścia do 
katedry na Wawelu umiesz­
czono na łańcuchach kości 
różnych pra-ptaków, pra­
szczurów i jaszczurów 
przedpotopowych. A u nas? 
Ileż u nas w Łodzi jam nie­
wykorzystanych, szczególnie 
po ostatniej naprawie na­
wierzchni i chodników. K o jj 
ci mamutów znaleziony 
Pabianicach i w Skara 
ukryto w muzeum, zami 
na łańcuchach przyczęl 
choćby przed barem 
kori)'' konsumentom 
przestr'

Kiyłfów, e*<IT.iktorzyrna 
iJj styl, areyznaje^W od­

działach Jmizeum irfrodowe 
weno yr całej Pp»(!ce znalpic 
możjHT wszędz^Ftabliczlrio. 
ją k a ją c e  ojraponaty/mi 
ne, Inacz^^ w Ki/fkowie na 
Wawelu^jpróc^ytafrlica wa 
welskj^go, szukać
bedffiesz J^rtaKSK /, obja­
śnieniami >1do więc, redak 
tcrreer'

jlc

miała co do roboty ta cała 
rzesza ich przewodników? 
Poszliśmy z takim przewodni 
kiem do grobowców królew­
skich (za 2 złote). Przewod­
nik powiada do mnie i do po 
ety: „Niech wycieczka uwa­
ża, bo znajdujemy się w 
krypcie S w i n t  e g o Leo­
narda zbudowanej w stylu 
romańskim. Wycieczka wie 
co to byl styl romański? 
To ten styl, co istniał przed 
stylem gotyckim. A wyciecz­
ka wie co o stylu gotyckim? 
To ten styl co byl przed ba­
rokiem. A teraz wycieczka 
widzi: tu r z y n d e ?ęi leżą 
królowie polscy od Łokiet­
ka poocąwszy a na Józefie 
Pilytdskimf skończywszy“. 
J  tal# ł k *  redaktorze. prze- 

jjrzed historią 
•jfctrzyła,

ezliśmy się w 
fc»ólewskich. Naj 

Rażenie uczyniła 
Lsala.'tak zwana po­
dest w tej sali jakby 
Vzed tronem dwa 

5^krz«;el. Wyobraziłem 
rlŁrółf na tronie, a w 

Bsłaeh posłów za- 
aż tu przewod- 

L.WyjaśnV, że to nie jest 
tylko Akie sobie krze- 

a te inae krzesła są w 
-:zły?j£w.nc, bo posłowie 

-siedztrtJ[tylko stali przed 
I t ffflFlir  W l ^ m kże to tak, 

Ivźlę, że tym 
mierzyć na sło

Bo niech^i sobie redaktor
„nad, -u w a g ę  w e ż r ^ i . »

trzy  tygodnie, Tyle będzie
miał czytania. Dwa dni 
mieszkał Goethe w Krako­
wie a już mu wielgachną 
tablicę na rynku wystawili. 
Istniał u nich przed laty, 
dość krótko zresztą, kukieł­
kowy teatrzyk o nazwie „Zie 
lony balonik". Dziś już na­
wet miejsce po tym tea­
trzyku gotowi całować, za 
świętość narodową go trak­
tują. Skoczy do beatyfikacji 
jak nikt inny na świecie. 
Jakby nie było ich stać na 
nic nowego i lepszego.

Trafiłem do ich studenc­
kiego klubu „Jaszczury" (też 
pewnie za lat dziesięć ta­
blica tam stanie). Akurat z 
gazetą poszedłem, w której 
stojalo, że Zrzeszenie Stu­
dentów Polskich otrzymało 
od Polskiego Komitetu Po­
mocy Społecznej 650 tysięcy 
złotych dla studentów na 
paczki i na podniesienie sty­
pendiów. Wchodzę ja do te­
go klubu i oczom nie wierzę. 
Lokalik jakby na użytek mi 
lionerów. bo też i chyba po­
nad milionik kosztował, bied 
ne studenty J studentki u- I 
brane jak na rewii mody. | 
„High life", „bon ton" i I 
wszystko takie jakieś eksklu I 

łek", tym razem o murach czułem Ja k o  |

Sukiennic na rynku: Ja na sleb,e Za"

Na Kopernika 
wieża Babel

„Toczą one nieprzerwany 
od wieków pogwarkę ze sta-* 
rymi domami i pał/tcanfy 
które w zwartych pierzeiajHiy $ 
okoliły rynek — podzlwl 
? uznaniem obie spleciojt& 
siostrzanym, uścisku wie 
Mariackie. wyprostowani 
dumnie nad miastem w po­
czuciu swej rzadkiej, a nie­
odmiennej w pochodzie 
urody — współczują osa 
tnieniu stojącej z prze*

bądź

wuowa rozczuJitEny, 
trzane uściski wzru 
prawd z iw się i n 
tępne słpwa z cytc 
iż broszury, że pięli

lecriej strony wieży raju 
wej, owdowiałej po zbur 
mim przed laty ratuszu,

Uf, dalej nie mogę 
mnie ta wdowa rozczulił 
owe siostrzane ijjciski wzru 
szyły. Spr 
mnie wstępne 
wanej już 
ność Krakowa 
wprawić w po 
najbardziej 
włóczęgów 
ta'

A w ofjfćis;".'.redaktor 
Krakowi
ne i dziwi^"7afc~pfśż

„Co rottu i nieocĄrfi;nnip ale sl 
wiosna wrzyslfaia, . .g,

kasztanów~*dt !"] T "'iT ... inimuil.
lo-różowym jA A lę ik lr iJ niby wychowS 
choinkowymi f świeczkami", tów w 
Potem jest jato  i „...co 
łato to dni Mkwanie ro i_ 
zielone namioty nad gloj 
mi przechodniów, a 
podmuchem wiatru roz 
po alejacm złoto i pu 
umarłychf  liści...“ Tak 
red a k tor#£ TjrH1CJ5"”"Hł!

rjbiam , a oni biedacy ze 
pod iów  żyją. A kiedy 
» lo|s«tl opuściłem, to po- 

łem. że nie jestem stu 
bo bym tu siadywał, 
•ollił i brał stypen- 

•»az paczki na świę- 
jj^ięc proszę o odpowiedź, 

ni« redaktorze. Jeśli praw 
jest, że naszej studenc­

ki młodzieży nie najlepiej 
to dla kogo urzą- 

podobne luksusowe 
ie kluby? Dla gar- | 

brańców. którzy ma*stki . J i ____ 4, P
fatych tatusiów? W każ 

razie, ja jako po- 
f Ludowego Państwa 

. sobie, aby moje pie- 
iąd :e szły na rozbudowę 

;anć toriów dla studentów, 
lepszą profilaktykę le- 

budowę domów 
boiska spor- 
a Wspaniałe 

wyściełane
podłogi.

s w »8T*
• inj  storn 

nieniei

ątpię ćzy zec 
1.200 złotych 

A zresztą. moż| 
aktorze Moż 

studencki, 
rzyśniło? Może 
rakowski „blich

W p r  sprzedać, umieją.
iczyta to mróz czło- 
Frzechodzi i skłonnym

nych prowincjusz; 
tam w Krakowi' 
słyną w Polsce

ne stu- 
które 

^OczywMcie, je-
j za ist- 
lenckich, 
na mia- 

ych wa- 
'aktorze, 
studen- 

Iksusie. to 
potem za 
iracować. 
się mylę, 

nie był 
ko mi się 
;o znowu 

zrób i o- 
przyjezd- 

Bo oni, 
przecież 
budowy

Ito

„..JZamie 
icie Genius 
hłądej,  ̂ tu r

col
"^Strofwnd ty;

Chodziłem 
crelem dość długo
a is . ..... -
by dojnas prjbmówiłwszystjcich ją ł  analfabetów, f by do |naś pribmówil nttiwą 

(>)j ł b o też, choazi o to, żeby wiązaną. Albo inny „kawa-

myśleć, że w Łodzi różnego rodzaju \ szopek, 
y kwitną, . zwykłym Więc może to wszystko szop­
kowym .^kwieciem, ka krakowska? 

tam pam^tek i ta- c® się zaś tyczy teł przygo- 
domach! Jeśli w ta- d.y intelektualnej, >to ona 

’ tempie nowe tablice będzie redaktorze, lifedzie na 
7 umieszczać, to za sto pewno. Tylko niechjjml pan 
/dziennikarzowi przyby- Przyśle na powrót d ł Lodzi, 

do Icgu la. Da u u> Krakowie, W </rm
ifSS będZUb dacdeycfeację Mju 1960 r j f  lii-- 
Abową przynajmniej na "  ̂ ZBIGNIEW NIENACKI

(Dokończenie ze str. 8)

I maczeniu „W pustjmi i w 
I puszczy" i „Quo vadis“.

On również patrzy daleko 
I Można przewidzieć, że w przy- 
I szłości ten młcdy. niezwykle 
I sympatyczny j inteligentny 
I student, będzie pierwszym 
I profesorem filologii slowiań- 
I ŚJtiej. w perwszym w Somali 
I uniwersytecie.

Przyjeżdżają do nas z da­
lekich tropikanych krajów. 
Zimno im tu nierija i smutno 
w czasie listopadowych i grud. 
mowych szarug i bard/o 
tęsknią do swych krajów roz­
promienionych słońcem. Sk.ir. 
ża sie trochę na jedzenie, na 
obfitość kartofli w studenckich 
stołówkach, do których nie 
są przyzwyczajeni.

Pozostają z dala od swej 
ojczyzny przez wiele lat nie 
mając najcześciei środków na 
to. b v  ją odwiedzić w czasie 
wakacji.

Przyjeżdżają licząc na ser- 
> deczność i życzliwość ludzi, 
którzy będą ich otaczać w cią­
gu wielu lat. Wiedzą o tyrn, 
że Polska to kra.i socjalistycz­
ny i bez względu na swoje 
przekonania polityczne są 
przeświadczeni o tym, że me 
może ich spotkać u nas nic 
przykrego z powodu ich ko­
loru skóry.

Przeważnie nie zawodzą się 
w swych nadziejach. Często 
jednak razi ich jakaś prze­
sadna ciekawość. Jadą tram­
wajem a mamusie wskazując 
na nich palcem mówią do 
swych pociech: „patrz. Mu­
rzynek!" Mamusia nie ma mc 
ziego na mytśli. ale czarnemu 
studentowi iest przykro, czu­
je się trochę jak zwierzyń­
cowy eksponat.

Nieraz dotykają po prostu 
ich włosów i rąk.

Dialloousmane (Mali) 
Foto: Leon Olejniczak

Zagraniczni studenci sa C7ię< 
sto zapraszani na różnego ro­
dzaju imprezy i oficjalno u- 
roczystości. Sadowi snę ich 
wówczas za stołem prezydial­
nym. Ludzie otwierają usta, 
kręcą głowami, dziwią się. żo 
oni mówią po polsku. Mają 
wiele tych oficjalnych spot­
kań. Ale za mało chyba bez­
pośrednich serdecznych sto­
sunków z ]ud?mi. za rzadko 
bywają w ich domach, a praf- 
ną te«o 1 cioszą s:ę każdym 
spotkaniem,

W tvm względzie zdarzają 
się jednak t bardzo wzrusza­
jące wypadki. Jakieś trzy la­
ta temu pewien kolejarz z 
Ostrowia Wielkopolskiego po­
znał w pociągu studenta 
Wietnamczyka. Zaprzyjaźnił 
sie z nim i powiedział mu 
kiedyś: W czasie pobytu w 
Polsce będziesz moim synem. 
Zaprasza} go na wakacje, 
przysyłał paczki i upominki, 
odwiedzał go w Łodzi. Bywa 
i tak. ale jeszcze za rzadko.

Z całego .świata przyjeżdża­
ją do nas. uczą sie polskiego, 
poznają Polskę. Studiują na 
naszych uczelniach. Alę jakże 
często stykają się z absolutną 
niewiedzą o ich krajach, a jak 
bardzo pragną mówić nam o 
sobie, a nie tylko dowiadywać 
sie o nas.

Kiedy pytałem ich o zdanie 
na temat polskich studentów 
ni.p bardzo chcieli o tym mii. 
wić. Zrozumiałem jednak że 
dziwi ich mocno że niektórzy 
nasi studenci tak bardzo kry­
tykują swój kraj. Student z 
Iranu powiedział mi nawet 
pukając się dobitnie palcem 
w czoło: „oni muszą mieć źle 
w głowie, kiedy tak często 
mówią źle o swym kraju ma­
jąc tak wspaniale warunki do 
nauki". '

Studentów zagranicznych <o 
dziwri.

W T/łdzi w skromnym bu­
dynku-przy ul. Kopernika 01 
rozbrzm iewTa wielojęzyczny 
jrwar. Od dziewięciu lat wy­
trawni pedagodzy: dyrektor 
Łaciak dr Kulak, mgr Ze-' 
leszkiewicz. mgr Glatkowa li­
czą polskiego. Język polski 
bedzk. dla tych studentów z 
całego świata kluczem do wie­
dzy. Z ta wiedza pojadą do 
swoich krajów, będa praco­
wać. budować, tworzyć i u- 
czyć. będą zmieniać oblicze 
swoich ojczyzn. Nieraz powró­
cą myślą do kraju w którym 
zdobyli wiedzę, nieraz zapew­
ne wezmą d0 ręki polską 
książkę lub polską gazetę. Bę­
dą często mimo woli pierw­
szymi ambasadorami polsikośei 
w dalekich krajach, o któ­
rych my wiemy niewiele, a 
często me pamiętamy ich 
nazw.

To chyba bardzo przyjem­
ne i zaszczytne, że taki ośro­
dek mieści się w Łodzi. Tik 
często używa się sformułowa­
nia że to zobowiązuje, ie aż 
brzmi ono iak slogan. Ale to 
naprawdę zobowiązuje, nie do 
żadnych wielkich czynów' ałe po 
prostu do ludakiei życzliwoś­
ci i taktu. Pamiętaj o tym 
kiedy zetkniesz się gdziekol­
wiek ze studentem z dalekiej 
Afryki Azji czy 7 Amerylii 
Łacińskiej.

JACEK LEBEN

Kronika kulturalna
Dokończenie ze słr. 7

Do niedawna w targowy 
dzień można było kupić na 
rynku w Łęczycy dzbany zro­
bione rękami B o l e  sł.a w a 
W a s i a k a. Obecnie dzba­
ny te znajdują się tylko w 
Muzeum, gdyż jedyny uta­
lentowany garncarz z tego 
regionu kilka dni temu 
zmarł.

Nie ma dziś chętnych do 
lepienia dzbanów. Po co się 
babrać w glinie — Jak ma­

wiał jeszcze za życia Bole­
sław Wasiak — przecież mo­
żna znaleźć prace bardziej 
przyjemną, a przede wszyst­
kim mniej brudną; no, na 
przykład, malarstwo.

Kogo jak kogo, ale mala­
rzy nam nie brak. W Kra­
kowie egzystuje ich potężna 
armia, w Łodzi też jest ich 
ze dwie setki. Czy można 
więc się dziwić, że pewnego 
dnia na Łowicz został doko- ' 
nany najazd malarzy? W 
efekcie powstało parę tuzi­
nów pejzaży, które wysta­
wione zostały w tamtejszym 
Muzeum Sztuki.

Po malarstwie właściwie 
byłaby kolej na czytelnictwo 
książek i biblioteki. W u- 
biegłym roku odbyły się w 
bibliotekach 24 odczyty po­

pularne, a już w tym roku
58. Z samymi literatami spot­
kań było dwa razy więcej, w 
ubiegłym roku było ich 17. 
A mnie się zdaje, że to jest 
wszystko za mało.

Tyle o Łowiczui A óo na 
przykład w Zduńskiej Woli?

Myślę, że nie można obo­
jętnie przejść obok faktu 
powstania w tym mieście 
Klubu Młodzieżowego ZMS 
..Plastuś". w którym można i 
potańczyć 1 poczytać prasę, 
spotkać się z twórcami klu­
bu. który dla miejscowego 
środowiska młodzieży robot­

niczej (w Zduńskiej Woli 
znajduje się kilka fabryk) — 
jest miejscem wytchnienia; 
Nowej placówce kulturalnej 
mecenasuje Komitet Miejski 
Partit, a wyklinają stare 
ciocie.

Pierwszy program artysty­
czny upłynął pod znakiem 
piosenki i satyry. „Ogłosy“ 
zamieściły na ten temat osob­
ny reportaż. Odwołuję się do 
niego. Czy można powiedzieć, 
że w terenie nic się nie dzie­
je? Czy wymieniłem wszyst­
kie nazwiska? Nie sądzę.

KAZIMIERZ ZYGMUND

O  p t a k a c h
Derkacze to wołają:

bier, bier, bier...

A kukułka, nasz ptak, woła: 

ku-puj, ku-pu], ku-puj...

Kuropatwy, jak popłoch, to wołają: 
ci-szy, ci-sty. ci-szy...

O różnych ptakach
Ptaki to różnie śpiewają.
Przepiórki na zwiesnę wołają, jak tylko przychodzą: 

Pa-weł, Pa-weł, pądi cielę... 
to znaczy wyganiaj na pastwisko.

Jak potem zielsko wyrośnie w redlinach, to krzyczą! 
Pódżcie plić, pó-dżcie. plić... 
to znaczy zielsko wyrywać.

Poteni jak trawa dostanie pięć kolanków, wołają: 
Pińć — kolon, piiić — kolon. 
a potem, jak żyto gotowe: 
pó-dżcie żąć, pó-dżcie żąć.

* * ii *

Na błotach jeszcze były ptaki baranki, co mają dłu­
gie dzioby co krzyczą w podobie jakby baranek beczał, 
albo też tak:

co upiekę 
zjim, zjim, zjim, 
wezmę batoga 
b«dę bil, bil, bil...



Cwiazda na choinkę — 
Brigitte Bardot

Staropolskim obyczajem 
chcemy Wam, drodzy czytel­
nicy, ofiarować jakiś miły 
świąteczny upominek.

Wszem wobec wiadomo iż 
największym (poza posiada­
niem własnego samochodu) 
marzeniem każdego Polaka 
są zagraniczne wojaże. Je­
steśmy _ skromnym, prowin­
cjonalnym tygodnikiem, nie 
stać więc nas na Rzym ani 
Paryż. Na takie podróże mo­
że sobie tylko pozwolić pra­
sa warszawska.

My zaś jedynie możemy 
Wam ofiarować na Gwiazd-* 
kc> mały wypadzik w gwiaz­
dy. Tanio i wygodnie. Bez 
przesiadek i bez tłoku.

Gwiazdy — jak ' podaje 
Wielka Encyklopedia Kosmi­
czna, t. V str. 34 — sq to 
ciała niebieskie, obdarzone 
nader interesującą (oczywiś­
cie z naukowego punktu wi 
rlzenia) powloką ziemską. 
Wszyscy kręcimy się wo­
kół gwiazd ruchem z lekka 
przyśpieszanym. One zaś za­
palają się i gasną zgodnie z 
żelaznymi prawami swego 
świata.

A oto skład chemiczny 
gwiazdy: l/n sex-appealu, 
'/.i reklamy i l/s wdzięku. 
W Indywidualnych i nlelicz 
nych wypadkach dodaje się 
szczyptę talentu (niekoniecz­
ne i trudne do uzyskania).

Z tych właśnie trzech skład 
ników fabrykuje się 
gwiazdę. Najważniejsza jest, 
w zasadzie, odpowiednia re­
klama robiona wszelkimi 
możliwymi środkami. Oto 
parę sposobów zręcznego re­
klamowania gwiazdy, zaczer­
pniętych z wybitnych i jak 
najbardziej autorytatywnych 
zagranicznych źródeł nauko­
wych. Podajemy je na wszel 
ki wypadek, bo a nuż ktoś 
e Was też chce zostać gwiaz­
dą? Nasza redakcja słtiży 
zawsze serdeczną radą 1 
pomocą.

A więc trzeba: 1) zasypy­
wać prasę swymi możliwie 
najbardziej roznegliżowany­
mi zdjęciami, 2) rozbierać się 
przy każdej nadarzającej sie 
po temu okazji i najlepiej 
w miejscach publicznych. 3) 
wszelkimi środkami zwracać 
na siebie uwagę opinii pu­
blicznej zmieniając fryzury, 
stroje, mężów i kochanków, 
nio omieszkawszy nigdy po­
wiadomić o tym ogółu. Skan­
dale w życiu prywatnym mi

le widziane, oczywiście w
granicach dopuszczalnej 
przyzwoitości. Zycie gwiaz,- 
dy, wbrew pozorom, nie 
jest jednak usłane różami. 
Cóż? Konkurencja jest bar­
dzo silna. Jck grzyby po 
deszczu rodzą się nowi ry­
wale i rywalki, prezentując 
światu coraz to atrakcyj­
niejsze wdzięki. Nie masz 
spoczynku dla gwiazdy, nie 
inasz odprężenia nerwowe­
go. Cały sztab psychologów 
tworzy jej duszę i uczucia 
stosownie do zamówienia 
społecznego. Gwiazdy ekrfl- 
nu świecą światłem odbi­
tym. Stają się żywym mi­
tem. uosobieniem Waszych 
niespełnionych marzeń, 
zwierciadłem Waszych czę­
sto podświadomych prag­
nień. „Fi Im tworzy taki* 
gwiazdy, jakich żąda pubUc* 
noit, na miarę jej gustów, 
poglądów i moralności, 
Gwiazdy są takie jakimi je 
chcemy widnieć".

Dlatego z upodobaniem 
czytacie najbardziej niepraw 
dopodobne historie z ich 
życia i śledzicie z podziwem 
Ich podobizny. Stwurzyliścia 
je sami. Skazaliście je na 
to sztuczne, nieprawdziwe 
życie, pędzone w świetle 
jupiterów i lamp błysko­
wych, pod okiem tysięcy o- 
b>ektvwów i wścibskich 
dziennikarzy.

Czy ffwiazdy mogą mieć 
naprawdę swoje p/ywatnę,

łego łwiata zachłystuje się
szczegółami Ich życia, roz­
dmuchując je do niebywa­
łych rozmiarów, tworząc 
dwudziestowieczne wersje 
baśni o kopciuszkach 1 śpią 
cych królewnach, odkrywa- 
jąp zależnie od mody głę­
bię ducha i serce nieszczęs­
nych gwiazd, ich wewnętrz­
ne dramaty i rozdarcia. Nie 
bierzcie sobie zbytnio do 
serca, drodzy czytelnicy, a- 
nl tych dramatów ant na­
głych wybuchów szczęścia. 
Prawdziwe tragedie i praw­
dziwe szczęścia-gwiazdy, mi 
mo wszystko, zachowują dla 
siebie. Któż zresztą odgad­
nie co jest w nich prawdą

MARIA K O R N A T O W S K A

stów! Vadim lubi bawić się 
w Pigmaliona. Tworzy z 
swych żon przedmiot pożą­
dania wszystkich mężczyzn. 
Ale w dzisiejszych czasach 
nie można liczyć na wdzięcz 
ność Gaiatei. Ledwo poz­
nawszy swą władzę piękne 
Galatee wymykają się s.we- 
mu twórcy. Annette już raz 
wprawdzie pogodziła się z 
Vadlmem. rozpraszając je­
go podejrzenia Oboje u- 
dali się wówczas w krainę 
«łońea i miłości, czyli na 
Tahiti. Ale po powrocie do 
Paryża konflikt między mał- 
♦onkami zaostrzył sie pow­
tórnie. Annette coraz czę­
ściej pokazuje się w towa-

Gwiazda rodzinna — B. Kwiatkowska (B .Lass) 
z rei. R. Clement

...ad astra
czyli gwiazdy na gwiazdkę

tego stopnia zdenerwował 
dystyngnowaną panią Vi- 
vlen Leigh. że przestała by­
wać w domu Millerów. To 
był tylko nieistotny epizod.

Wszystko zaczęto się od 

pewnego pięknego dnia. kie­
dy to M. M. oświadczyła, że 
Yves musi być jej partne­
rem w filmie „Miliarder"

Gwiazda ognista —. 
Silwan.a Mangano

osobiste życie? Tak, o ile 
rezygnują ze swej kariery. 
W przeciwnym razie ich ży­
cic staje się publicznym 
widowiskiem. Wszystko, Vzy
i uśmiech, radość i smutek 
przeznaczone .jest na pokaz. 
Nin tak nie przyćmiewa big 
sku gwiazd jak milczenie.
O gwiazdach trzeba mówić 
za wszelką cenę, nawet za 
cenę jch szczęścia i spokoju. 
Tylko gwiazdy, o których 
się mówi — źle czy dobrze 
to nieważne — tylko takie 
się liczą. Dlatego prasa ca­

a co zewnętrznym lub we­
wnętrznym muquiłłagem?

Wysłuchajcie więc bez spe 
cjalnego wzruszenia kilku 
baśni XX  wieku, bo któż 
z na* bajek nie lubi?

A oto 1 nasza między­
gwiezdna rakieta Proszę 
nastawić teleskopy. Nad 
nami gwiazda kategorii spe­
cjalnej, najjaśniejsza na 
europejskim niebie czyli... 
BKIGITTE BAUDOT. B. B. 
przeżywa tragedię Jej mał­
żeństwo z J. Charrier oka­
zało się pomyłką. Bardot 
ma już dosyć tego nerwo­
wego, rozhisteryzowanego 
chłopaka, który ze zdumie­
wającą naiwnością, chciał 
ją uczynić domową kurką, 
wzorową żoną I matką. Chło 
paka, z którego pociesznych 

. pfci-ypetii życiowych nabija 
śię (Jo tretitt cała Frwlicja. 
-Tym bardziej, że na hory­
zoncie poja.wit, j*ię , u ręczy 
Sami Frey;»pśrtńer Brigitte 
w filmie „Prawda14, Przed­
tem był jeszcze niewielki 
llircik z samym Clouzotem, 
ot tak dla ułatwienia sobie 
współpracy na planie. Ro­
mans B. B i Freya stał się 
głośny dzięki awanturze ja­
ką zazdrosny mąż urządził 
na ulicy szczęśliwemu ry­
walowi. Mały skandal to­
warzyski nigdy nie zawadzi.

Państwo Charrier zamieaz 
kali w oddzielnych aparta­
mentach. Kochanek, na 
wszelki wypadek schronił 
sie w klinice neurologicz­
nej, ulubionym miejscem 
odpoczynku gwiazd filmo­
wych. Cała Francja z nie­
cierpliwością oczekuje zakoń 
czenia tego dramatu .w an- . 
trakcie, którego B, B. pró­
bowała targnąć się na swo­
je życie.

Nie opodal Brigitte świeci 
podobnych kształtów, acz­
kolwiek nieco bledsza gwiaz 
da drugiej zony Vadlma — 
ANNETTE ŚTROYBERG. 
Biedny Vadlm! — prześla­
duje go wyraźny pech w 
Postaci czarującego piosen­
karza, Ca san owy paryskie­
go świata — Saehy Distela. 
Już p<> raz drugi ten młody 
człowiek odbija mu żonę. 
Zadziwiająca zbieżność gu-

rzystwie Distela. Rozwód wi 
sł na wtosku. Strapiony 
małżonek próbował znaleźć 
balsam pociechy u pięknej 
Włoszki, Eleonory Rossl 
Drago. Jak twierdzą dobrzo 
poinformowani ma zamiar 
tworzyć następną Galatee.

Nasza rakieta przelatuje 
ocean. Patrzcie uważnie! Na 
horyzoncie MARYLIN MON- 
ROE! Jej rzekomy romnn-t 
z Yves Montynd i rozwód 
z A Millerem bardziej pfl- 
Monował mieszkańców A- 
merykl niż wybory prezy­
denta i wypuszczenie Dlscn- 
verera 17. Nic dz.lewnego! J ; 
szcze do niedawna trwała 
idylla między „najcudniej­
szym wcieleniem kobiecoś­
ci'1. a „najbardziej męskim 
mężczyzną świata". Ni* 
wspominajmy już o drob­
nym flircie z sir Laurence 
Olivierem, który to flirt do

Gwiazda egzotyczna — 
Uaya Mararit

Gwiazda Północy — Elga Andersen

Tylko Vvos i nikt inny, al­
bowiem jest on „najbar­
dziej podniecającym i in­
teresującym mężczyzną śwla 
ta". Co było potem, tego 
nikt właściwie dokładnie 
nie wie, ale wszyscy się do­
myślają. Yves został jeszęze 
w Hollywood, jego żona 
wyjechała do Francji, u M. 
M. do Reno — stolicy roz­
wodów, kręcić swój na­
stępny film wg. scenariusza 
Millera. Yves co wieczór te­
lefonował do swej małżon­
ki, a potem, już po po­
wrocie do Francji miał 
nawet oświadczyć, iż Mary-
1 in była tylko jego sztu­
backą miłością. M. M. przy­
jechała z Reno, zapłakana
i szalenie zdenerwowana. Ze 
łzami w ocz.ach oznajmiła 
otaczającym ją dziennika­
rzom: „Między Millerem a 
mną wszystko już skończo­
ne. Nie ma żadnej nadziei. 
To ostateczne zerwanie". Je­
den fakt pozostaje w zasa­
dzie niezbity. Dzięki wszyst­
kim tym perypetiom Mon­
tand z miejsca zawojował 
Amerykę i ma już kilkana­
ście propozycji z rozmai­
tych wytwórni.

Nieco niżej od Mary lin co­
raz silniejszym światłom 
błyska zupełnie nowa gw,a* 
zda -  DEBBIK REYNOLDS 
(Pułapka miłości), eks-żona 
Eddie Fischera. Debbie by­
ła ongiś skromnym kobie- 
ciątklem, grającym role nv‘ 
łych, naiwnych dziewcząt. 
Dziś ma ona wszelkie szan­
se by zostać pierwszym 
wampem Hollywood. Zmie­
niła fryzurę, spojrzenie i 
typ maquillagu. Stroi się 
w coraz bardziej ekstrawa­
ganckie i coraz bardziej 
wydekoltowane toalety- By­
wa w okrzyczanych nocnych 
lokalach, otoczona tłumem 
wielbicieli, którzy prześci­
gają se w składaniu jej. ko­
sztownych upominków.

Przed nami jeszcze jedna 
nowa gwiazda Hollywood, 
24-letnia „najbardziej sexy- 
tancerka świata" JULIET 
PROWSE. JulJet grając w 
filmie „Cancan" zwróciła 
iw siebie uwagę samefco 
Franka Sinatry (Pułapka 
miłości), niokomnowancgo 
króla Hollywood, głowy 
klanu trzęsącego stolicą 
snów. Klan Sinatry skupia 
amerykańskich zwolenni­
ków „słodkiego życia" i na­
daje top hollywoodzkiemu 
światkolvi. Biada aktorowi 
a zwłaszcza debiutantowi, 
który narazi sie w czymś 
klanoyfri- Dni icgo są poli­
czona/ Nikt nie zawrze z 
mm kontraktu. Do klanu 
nale*) m, in. Shirley Mac- 
La n i (laureatka tegoroczne­
go festiwalu W Wenecji), 
La u ren Bneall. Dean Marin 
(Młode lwy). Peter Lam- 
pord. szwagier prezydenta- 
elekta J, Kennedy. Sam 
Kennedy i jego żona pozo­
stawali w bardzo bliskich 
stosunkach z klanem, którego 
członkowie brali aktywny 
udział w kampanii wybor­

czej. Zwycięstwo Kennedy 
umocniło jeszcze bardziej 
pozycję Sinatry.

I len to właśnie groźny 
władca Hollywood zapałał 
uczucie '  do pięknonogie] 
tancerki. Wszystko bytoDy 
w najlepszym porządku, 
gdyby nie Elvis Prosley, 
partner Jullet w jej naj­
nowszym filmie, realizowa­
nym pod patronatem Sinatry 
„G. I- Bluse". Służba woj­
skowa nie pozbawiła Prw ’ 
leya męskiego sexappea'.u. 
Więc reszty możecie s:ę już 
sami domyśleć. Elvi« gotów 
jest nawet poślubić tancer­
kę. ale na wszelki wypadek, 
gdy Sinatra wchodzi do ate­
lier, były „bohater*1 US Ar- 
my ulatnia się pośpiesznie. 
Całe Hollywood z, napięciem 
śledzi tę rywalizacjo o rękę
I piękne nogi Jułiet Prowse. 
My wierzymy w czar Eivi- 
sa.

Czas ucieka! Wracajmy 
szybko do Europy.

Na bezchmurnym niebie 
Halli lśni urocza gwiazde­
czka. Sfery włoskiego high* 
lifu przeżywały niedawno 
nie lada sensację. Nadty- 
brzańskl kopciuszek — EL­
SA MARTINELLI (Indiań­
ski wojownik), rzuciła swe­
go królewicza z bajki, hra­
biego Manęinell-Scotti, lu­
ksusowy pałac, klejnoty i 
pozycję towarzyską- A 
wszystko to dla kogo? Wstyd 
powiedzieć... Dla zwyczajne­

go aczkolwiek przystojnego 
paryskiego fotografa Wiliy 
Rizzo-

Nasza podróż dobiega koń­
ca- Rzućmy jeszcze okiem 
na gwiazdę północy, BASIĘ 
KWIATKOWSKA czyli BAR 
BA Ri; LASS. Nasza rodzima, 
swojska gwiazda robi karip- 
rę zagraniczną. Pisz* o niej 
niewiele, ale miejmy na­
dzieję, ie film Ciement 
,,Jakież przyjemnie Jest 
żyć" rozsław) jej unię. Mu- 
simy się na razie zadowolić 
małą wzmianką na jej te­
mat znalezioną we włos­
kim czasopiśmie „L‘Eu-0 - 
peo". Barbara Lass należy 
do najpopularniejszych ak­
torek zza zelaznej kurtyny, 
chociaż w Polsce otrzymy­
wała zaledwie 600 tysięcy 
złotych za film, co według 
jej słów nie wystarczało 
nawet na kupno własnego 
samochodu... Nie zdaje so­
bie sprawy z (ego, że jest 
piękna i zdolna... Nie ma­
luje się, nie uprawia diety, 
siedzi całymi dniami w do­
mu. Kiedy ją odwiedziłam, 
czytała właśnie książkę 
Rilkego, a na jej biurku 
leżało „Zycie Chrystusa". 
Oczywiście, ie czytam le 
książki - oświadczyła. Je­
stem 8ocjalistką interesu­
jącą się tDSzystklmi aspek­
tami kultury. Czy aktorki 
włoskie nie czytają Rilke- 
(jo ani „Życia Chrystusa"?

Tak więc Basia stwarza 
nowy typ gwiazdy-intelektu 
a listki, Miło nam zanotować 
jeszcze jeden sukses na­
szych zagranicą. Na margi­
nesie dodajmy, że Clement 
usłyszawszy powyzs/.ą wy­
powiedź oolsk'ej gwiazdy 
dostał konwulsyjnego nie­
mal ataku śmiechu. Jakżeż 
przyjemnie i pouczająco jest 
żyć wśród gwiazd',



Historia z myszką t *

i i
w

M
ówi Walt Disney...
Przystojny pan w nienagannie skrojo­
nym garniturze oprowadza po swoim 

królestwie zaczarowanych rysunków wie­
dzie nas przez pustymie, zaglądamy razem 
ma dno morza, razem słuchamy muzyki pa­
trząc na malar&kie wizje utworów Bucha 
czy Czajkowskiego, razem śmiejemy się z 
przygód całej gromady zwierzą tek-bohateró-w 
jego filmów rysunkowych.

Mówi Walt Disney...
Oto ten któremu dane było zrealizować naj­

tajniejsze- marzenia dorosłych i dzieci. Tym
oo zdobył, oo stworzył dzieli się sprawiedli­
wie. Disney był ozdobą naszego dzieciństwa. 
J«go „Królewna Śnieżka” (1937) — film skła­
dał sie z trz-sch milionów rysunków, koj.zto- 
wał milion dolarów i ukazał sit; jednocześnie 
na ekranach 43 krajów — zahipnotyzowała 
dziec-i na całej kuli ziemskiej, uczyniła z Di­
sney^ coś w rodzaju bóstwa młodego poko- 
lcnri.

Po wojnie na ogół malo mieliśmy filmów di- 
-Bneyowskich na ekranach naszych kin. Do­
piero teraz przełomu dokonała telewizja ze 
swą serią filmów Disneyland, a w ślad za 
tym ma wejść na ekrany kin pelnometrażowy- 
film rysunkowy „Piotruś Pan" (1953)i film w 
którym fantazja idzie o lepisze z oszałamiają­
cym tempem. Jest też w kraju kilka po­
mniejszych filmików rysunkowych i we­
sterny z aktorem „Wozy jadą na Zachód" 
(1957) oraz „Polowanie na lokomotywy", 
Nie słychać niestety o Innych filmach 
takich jak wspomniana -„Śnieżka". „Byczek 
Fernando" czy ,-Fantazja" (1940) będąca fil­
mową ilustracją dzieł muzycznych Beethoyena,

Muasorgiskiego, Schuberta, Strawińskiego i 
innych. Dalej warto by zobaczyć film o te­
matyce fantastycznej ,,20 tysięcy mil pod­
wodnej żeglugi" — najdroższy film Disneya 
— w którym akcja rozgrywa się na dnie 
morza, jego fragmenty widzieliśmy w mon­
tażu „Potwory głębin". Mówi 6.ię już coraz 
głośniej o wprowadzeniu na ©krainy naszych 
kin pełnometrażowego filmu „Kopciuszek" 
(1950) w którym nawiązuje Disney do dawne­

go motywu „Królewny Śnieżki". Cisza za to 
na temat „Pinokio".

Mówimy tu o kiinie a nie o telewizji po­
nieważ dla kina przeznaczone są barwne fil­
my wytwórni w Burbank. Ponieważ jednak 
właśnie telewizja a nie Centrala Wynajmu 
Filmów przywróciła ' mim Disneya, "odbior­
com przedstawiamy raz jeszcze pana Walta.

Disney nie wymyślił bynajmniej filmu ry­
sunkowego. Już przed nihi historia sztuki 
filmowej wymienia cały szereg nazwisk i po 
zyeji, zresztą on sam zaprezentował nam 
kiedyś na ekranach telewizorów historię te­
go gatunku obficie zilustrowaną oryginalnymi 
wstawkami z pierwszych kreskówek. Ale 
faktem jest, że Disney wprowadził do filmu 
rysunkowego swój styl swoją manierę arty­
styczną, \ znakomicie powiązał w jedność ca­
łość rysunek, kolor, muzykę, dalej gagi, sty­
lizowany dźwięk, kolor, muzykę satyryczną, de­
formacje i humor, dobry smak, fantazję, 
jeszcze sto innych elementów, które razem 
tworzą całości najczęściej znakomite.

Słyszeliśmy, że ma być powtórzony.• •

Przygotowany przez STS „Pstrąg" a bardzo udalnie zre­
alizowany w ludzkiej TV wodewil bałucki „Siódme nie 
flatruj" — podobał się, o ile wiemy, telewidzom. W 

kaidyni bądź razie na pewno nie było gniewnych telefonów, 
a to już dużo, jako żc telewidz chętniej oburza się. niż 
chwali.

Prezentujemy przeto dwa zdjęcia z telewizyjnej realizacji 
tego wodewilu, opatrując je podobizną telewizyjnego reżyse­
ra widowiska — Tadeusza Woron tkiewdeza. Reżyserowi na­
leżą się zresztą ponadto gratulacje.

Aha — słyszeliśmy, że wodewil ma być powtórzony. Może 
w święta? Bardzo prosimy!

Szykujq na święta
Przede wszystkim wypada 

lojalnie ostrzec czytelników, 
aby nie wierzyli zbytnio 
wszelkim zapowiedziom z na­
szymi włącznie — jedynie ga­
zety codzienne, które dostaną 
program na dzień — dwa 
przed świętami, mogą podać 
wiadomości możliwie ścisłe.

Wg naszych informacji pro­
gram świąteczny ma być 
wszelako bogaty i różnorodny. 
W wieczór wigilijny o godz. 
18.30 marny na przykład słu­
chać „Pastorałek i kolęd pol­
skich" w wykonaniu słynnego 
chóru Stuligrosza z Poznania 
(chór chłopięcy i męski).

O godz. 22.00 obejrzymy po­
no „Śluby panieńskie" Fredry, 
a następnie film produkcji 
framcusikiej „Gość z zaświa­
tów".

W pierwszy dzień świąt pro­
gram ma zacząć się o godz. 
12.20 i trwać aż do północy. 
Mamy obejrzeć w nim film 
z cyklt- Disneyland, widowis­
ko dla dziecj wg Marii Kono. 
nickicj ,,Na jagody", transmi­
sję operetkową i lilm francu­
ski „Chcę być gwiazdą" — to 
tylko, oczywiście, niektóre po­
rycie programu.

W drugi dzień świąt pro­
gram zaczyna się o godz. 11.15 
polskim filmem archiwalnym 
„Ada to nie wypada". Radzi­
my obejrzeć.

W programie ponadto balet 
dziecięcy. Tele-Echo. program 
rozrywkowy „Co kto lubi" i 
wreszcie film produkcji USA 
— „Nauczyciel tańca".

Zwracamy czytelnikom u- 
wagę, że znaczna ilość pozy­
cji idzie z tele-kina, bądź z 
wozu transmisyjnego. Czyli 
że możemy żywić nadzieję...

„Czterej  sprawiedliwi"
Miłośnicy „Kobry** otrzymali w

ostatnim czasię nową atrakcję — 
półgodzinne angielskie film y te­
lew izyjne z cyklu „Czterech 
spraw iedliw ych". Ostatnio oglą­
daliśm y „Katastrofę**, przedtem 
„Statek niewolników " -itp.

F ilm y ze wspomnianej serii nie 
są zapewne jakim ś fajerwerkiem 
sztuki, odznaczają się jednak na- 
ogół dobrą obsadą aktorską i 
kapitalnym tempem, którego na 
pewno w inni się uczyć od B ry ­
tyjczyków  nasi rodzimi twórcy 
„krym inałó w ".

Wjmpr

Oh

Zale stare 
i nowe

Przed kilkunastu dnu. 
m i,, ściślej w soboii, 
10 grudnia, ogląda 
lem sobie długo w 
nocy program kaba­
retu „Szpak". Pro­

gram był dość dowcipny, 
choć w samym rodzaju dow­
cipu raczej cieniutki, pełen 
kalamburów i alużji do na­
zwisk, bez znajomości któ­
rych caJa zabawa traciła o 
czywiście sens. Że jednak, 
jak powiadam, program szedł 
późno w nocy i to z wozu 
transmisyjnego, przeto żad­
nego zgorszenia w imię eli- 
taryzmu być chyba n.e po­
winno — kto chciał, ten 6 0- 
bie oglądał, kto nie chciał, 
mó.jł pójść spać.

Skórom jednak tylko, :i by­
ło to jiuż po północy, wyłą­
czył telewizor, opadły mnie 
myśli niewesołe. „Szpak" 
może — myślałem sobie — t 
■teksty reklamowe podchwycić
1 na wizję się dostać, a „Pod­
dasze" — nie mogło. Nie mu- 
glo. Nie mogło dostać s-ię w 
pełnej swojej urodzie, bo ja­
kieś okrawki kiedyś tam po­
kazano, ale były to ok.r:iwikt 
żałosne i raczej już tylko 
kttOipromiit u jące...

czywiście to, co wyżej 
piszę, nie jest pretensją; 
jest lamentem nad ka­

baretem, który już nie istnie­
je. A nie istnieje miedzy in­
nymi 7. przyczyn wyłożonych 
wyżej — ubożuchne bowiem 
„Poddasze" kalkulowało so­
bie, że aktorów zapłaci — 
ewentualnie — łaskawa pu­
bliczność, natomiast autorów, 
tzn. teksty — instytucja, któ­
ra kupi cały program. Więc 
na przykład Radio, więc na 
przykład Telewizja...

Nikt się jednak nie mógł 
jakoś zdecydować, przebąki­
wano tylko to z cicha, to ba­
sem nawet, o urokach pracy 
bezinteresownej i licznych za­
letach amatorszczyzny, tak że 
„honorowych autorów" (a ak­
torzy też zarabiali grosze) 
wreszcie diabli wzięli. Wcz- 
mą ich jeszcze bardziej, kie­
dy przeczytają w ostatniej — 
dla państwa już w przed­
ostatniej — „Polityce" drob­
ne rewelacje na temat ape­
tytów finansowych niektórych 
pracowników warszawskiej 
TV. Mianowicie dwaj chwac- 
cy panowie za pytania quizu, 
który mial być organizowany 
wspólnie z pewną gazetą, za­
żądali — oficjalnie — tysięcy 
pięciu, poczerń jeszcze — nie­
oficjalnie, bez rachunku te­
lewizji — tysięcy dwunastu...

„Polityka" się jednak zgnie- 
waia I opublikowała dane na 
temat finansowych roszczeń 
wspomnianych panów — I Je­
żeli ich losy potoczą się nie­
wesoło, będzie to, jak sie 
wydaje, jedyne pokrycie na 
tytuł telewizyjnego teleturnie­
ju „Prasa to potęga". Tytuł
— trzeba przyznać — nieco 
szokujący, wówczas zwłasz­
cza, gdy widnieje na małym 
ekranie; gdyby bowiem pra­
sa była rzeczywistą petęgą, 
program telewizyjny wyglą­
dałby, śmiem przypuszczać.

t
o inaczej...
u można powtórzyć sze­
reg pretensji własnych ) 
cudzych. Ot, ostatni — 

a dla państwa znów przed­
ostatni — „Świat" zgłasza za­
strzeżenia pod adresem spor­
tu w telewizji, szczególni* 
znęcając się nad odczytywa­
ną z karteczki monotonia 
„Sportowej Niedzieli".

Ot, my mamy takie maleń­
kie baletowe hobby, które ani 
rusz nie moie doczekać się 
realizacji, choć w łódzkim 
oflrodku wszyscy indagowani 
byli zdania, że rzecz jest jak 
najbardziej warta grzechu. W 
sobotnim magazynie „Nie 
tylko dla kobiet" oglądamy co 
prawda długonogą panią, któ­
ra pod dyktando drugtel pa­
ni demonstruje nam jakieś 
gimnastyczne figle, ale *o po 
pierwsze nie jest balet, a po 
drugie tego typu instruktaże 
można od lat znaleźć w każ­
dym magazynie kobiecym.

Zresztą nie mamy preten­
sji ani pod adresem Paine) 
Idei instruktażu, ani pod ad­
resem realizującej go pani. 
ani nawet pod adresem nóg 
tej pani; interesuje nas jed­
nak, czy wielokrotnie zgłasza­
ne przez nas propozycje 
aż na tyle niedorzeczne. ż« 
należy je zbyć dostojnym mil­
czeniem (na szczeblu war­
szawskim, od którego rzec* 
zależy).

Prasa to potęga, ale zdro­
wy rozsądek warszawskiego 
cwaniaka dawno już zauwa- 
Sył ,że „nie ma mocnych" 

Tylko że jest to powadze 
nie odwracalne.

MARIAN PIECH A L

JERZY PANASEWICZ

SEPIA

KULTURA
jest niepodzielna
O tym, że kultura jest nie­

podzielna, że książka łączy 
nie tylko poszczególnych lu­
dzi, ale cale narody, a nawet 
odrębne zbiorowiska róż­
nych plemion i ras, w jedną 
wspólną rodzinę — może się 
przekonać każdy, kto choć 
raz wyjrzał poza granice 
własnego kraju albo kto czy­
ta pisma i książki zagranicz­
ne, albo wreszcie zetknął się 
z turystami lub gośćmi za­
granicznymi w naszym kra-

Nigdy jeszcze chyba nasi 
rodacy nie podróżowali tak 
licznie i tak często jak w o- 
statnich latach. W naszych 
czasach tJodróże należą, że 
tak powiem, do dobrego to­
nu, sa niezbędnym elemen­
tem właściwie pojętego sa- 
voir-vivre‘u. nobilitują nie­
jako każdego, kto je uura- 
wla. Człowiek, który w o- 
kresie ferii świątecznych, 
przerw wakacyjnych lub ur­
lopu siedzi murem na miei- 
scu, nie wyrusza do domów 
wczasowych, nie bierze u- 
działu w’ żadnej wycieczce 
po kraju,' nie uprawia tury­
styki na własna rękę lub w 
zbiorowych eskapadach, or­
ganizowanych choćby przez 
„Orbis", uważany jest po 
prostu za dziwoląga, za typ 
zapóżniony i anachroniczny. 
Zaściankowość i prowincjo- 
nalizm to pojęcia dziś naj­
bardziej pejoratywne, kultu­
ralnie dyskwalifikujące.

No, bo jakże inaczej, niż 
tylko humorystycznie lub z 
politowaniem traktować 
człowieka, który w epoce u- 
dogodnień i ułatwień komu­
nikacyjnych (wagonów sy­
pialnych. lux-torped, auto­
busów, auto-stopów i samo­
lotów) nie wyściubia nosa 
poza swoje miasto, powiat 
lub gminę, nie jest ciekawy 
innych okolic, właściwości
i egzotyki własnego kraju7 
Jakże inaczej traktować, niż. 
tylko jako przedpotopowego 
mamuta lub zaśniedziałego 
kołtuna, człowieka, który w 
epoce radia, telewizji i stru­
mienia różnorodnych ksią­
żek podróżniczych, krajo­
wych i tłumaczonych z ob­
cych języków, opisujących 
inne kontynenty, ludzi in­
nych ras i obyczajów, nie 
ciekaw jest szerokiego świa­
ta poza ciasnym kręgiem 
własnego środowiska, w któ­
rym tkwń całe życie jak mól 
w staromodnej zatęchłej ka­
napie?

A jednak są leszcze tacy 
ludzie. Ale to już tylko żało­
sne resztki, które czas roz­
dmuchuje szybko jak kurz. 
Na ogół ludźmi miota jakaś 
zdrowa pasja podróżowania, 
wycieczkowania dociekliwe­
go poznawania bliższych 1 
dalszych okolic własnego 
kraju, innych ludzi, innych 
zwyczajów, niezapomnianych 
widoków natury, podziwia­
nia niezwykłej w każdej po­
rze roku przyrody, odmiennej 
aury i urody ziemi ojczystej. 
Ta zdrowa pasja, ta chęć od­
miany wewnętrznej doznań, 
odświeżenia wzruszeń i roz­
szerzenia zakresu pojęć i 
wiedzy o życiu wyraża się 
także w manii podróży za­
granicznych ,a w wypadkach 
niemożności ich zrealizowa­
nia — w szlachetnym nałogu 
czytania dzieł podróżniczych 
rodzimych i obcych. Ten po­
wszechny głód wiedzy o sze­
rokim świecie jest główną 
cechą ludzi naszego czasu, 
znamieniem ich nowoczes­
ności.

Co to znaczy? To znaczy,
że na naszych oczach rodzt 
się nowy typ człowieka o 
kulturze uniwersalnej, zło­
żonej z elementów rodzi­
mych różnych narodów i 
ras, zamieszkujących glob 
ziemski, a tworzących w co­
raz szybszym i nieuniknio­
nym procesie historycznym 
jedną, wielka cywilizacyjna 
rodzinę ludzką.

Czy tak nie jest? Czy tek! 
proces nie zachodzi? Kto nie 
czyta specjalnych książek na 
ten temat, niech rozejrzy ste 
uważnie dookoła. Niech ot­
worzy radio, otworzy telewi­
zor. A spotkania z zaproszo­
nymi gośćmi i wycieczkami 
zagranicznymi? Kilka dni 
temu w naszym mieście goś­
ciliśmy delegacie literatów 
chińskich. Mówili nam. z« 
przetłumaczyli ostatnimi la­
ty przeszło 80 autorów pol­
skich, jeden z literatów 
chińskich opowiadał, jak 
wielkie wrażenie zrobił na 
nim Mickiewicz, którego za­
czai tłumaczyć, a drugi « 
przemożnym wpływie na je­
go twórczość powieści Hen­
ryka Sienkiewicza. Oczywiś­
cie, że Kopernik. Chopin t 
Curie-Skłodowska sa Chiń­
czykom niemniej bliscy, ni* 
nam Polakom. I nagle po­
myślałem sobie: jakże mała 
jest Ziemia, jakże bliskie i 
wzajemnie sobie znane sa 
dzisiaj narody, które ieszczn 
wczoraj były tak odległe l 
tak sobie obce! A wszystko 
tb stało sie i dzieje sie dzięki 
temu. że kultura wskutek 
wspólnych dla całego świata 
cywilizacyjnych zdobyczy 
staie się coraz bardziej nie­
podzielna, uniwersalna, po­
wszechna, powiedziałbym, 
globalna.

Nowoczesnego człowieka 
wychowują i kształtują nlu 
tylko elementy jego rodzimej 
kultury, ale najżywotniejsze, 
humanistyczne wartości kul­
turalne innych narodów. My, 
Polacy, wzruszamy się nie 
tylko Mickiewiczem i Chopi­
nem. ale także Puszkinem i 
Mozartem. Chińczycy czyta­
ją nie tylko Konfucjusza 1 
Mao Tse-tunga. ale takż® 
Sienkiewicza i Lenina, a z« 
zdobyczy naukowych Curie * 
Skłodowskiej, Einsteina 1 
Pawłowa korzystają wraz / 
innymi narodami podobnie 
jak my. Stanowimy więc z 
nimi, podobnie jak i z inny­
mi narodami, jedną rodzinę
0 coraz większej liczbie cech 
wspólnoty kulturalnej. Tyl­
ko siły nienowoczesne, wste­
czne. zapóżnione w rozwoju 
przeczą tej wsoólnocie kul­
tury. grożą jej rozbiciem, 
straszą widmem zamętu, 
wojny i ostatecznej zagłady.

Ale wspólnota, która wy­
nika z jednoczącego charak­
teru kultury, obroni świat 
przed zagładą, ocali kulturę
1 zabezpieczy jej dalszy roz­
wój. Kiedy czytam takie 
książki, jak ostatnio wydane 
przez „Czytelnika" „Myśli 
o dawnej Polsce" Pawła Ja ­
sienicy. „Jak powstał ..Dok­
tor Faustus" Tomasza Man­
na lub „Tropiciele niebies­
kich szlaków" E. J. Pokor­
nego w wydaniu „Książki 1 
Wiedzy", a zwłaszcza „Noc­
ny lot — Ziemia, planeta lu ­
dzi" Saint-Exupery’ego w 
wydaniu PIW. coraz bardziej 
utwierdzam sie w tym prze­
konaniu. W czasie świat 
warto sięgnąć do tych ksią­
żek, krzepiących wiarę w 
człowieka i niepodzielnołć 
Jego kultury.



JAK su ; Ito u i FORTUNĘ? szył cenę chociaż o 2—3 gro­
szy na łokciu, już by im się 

Dzięki świadectwu burmi- wtedy produkcja opłacała, 
strza Łodzi z 1833 roku vyie- ale Geyer wykorzystuje 
my, że ówczesny stan mająt- swoją pozycję monopolisty, 
kowy Geyera w budynkach, Boi się jednak, że w wypad- 
maszynaeh, sprzętach fabry- ku polepszenia się koniunk- 
cznych i zapasach towarów tury, tkacze mogą się prze- 
przedstawiał wartość 143.317 rzucić na inne wyroby, na 
złotych polskich. Zatrudniał które na razie nie mają po- 
wówczas Ludwik Geyer 60 pytu. Próbuje więc ubezpic- 
warsztatów tkackich w Ło- czyć się na taki wypadek i 
dzi i około 100 w Pabiani- sprowadza z zagranicy za 
cach. To już coś znaczyło, zniżonym cłem 100 centna- 
Nikt wówczas nie policzył rów surowego perkalu. Wo- 
koszul Ludwika Geyera, ale bec protestu tkaczy władze 
z całą pewnością posiadał odmawiają tego Geyerowl.

> ich już znacznie więcej niż Wówczas postanawia wybu- 
w 1829 roku. dować własną przędzalnię i

Po powstaniu listopado- tkalnię, by w ten sposób u- 
wym na placu boju w łódz- niezależnie się od tkaczy, 
kiej bawełnie Ludwik Geyer Nie wiemy, jakie zyski 
zostaje sam. Powstanie zruj- osiągał Ludwik Geyer od 
nowało większość tkaczy, oa upadku powstania ć}° roku 
sam natomiast niewiele miał 1833. Musiały być jednak 
wówczas do stracenia. Co znaczne, skoro stać go było 
prawda później, po latach, na tak kolosalne przedsię- 
będzie Ludwik Geyer pisał wzięcie jak budowa przę- 
do księcia-namiestnika, że dzalni. Wyzysk tkaczy opla- 
w wyniku powstania stracił cił się więc jak najbardziej. 
46.500 rubli srebrem, ale na­
leży to raczej przypisać jego 
fantazji, która gdy chodziło, 
jak w tym wypadku, o umo­
rzenie długów, nigdy go nie 
zawodziła.

W czasie powstania Lud­
wik Geyer przebywał nie w 
Łodzi, a w Warszawie. Zja­
wia się znowu w Łodzi w 
sytuacji nader dian korzyst­
nej. Wendisch umieia i jego 
przędzalnię przejmuje rząd.
Inny wielki przedsiębiorca 
Lange w tajemniczych oko­
licznościach znika z Łodzi,
Rundzieher I Potempa są 
już bankrutami. Plac Potem­
py sąsiaduje z parcelą Geye­
ra, wobec czego kupuję go 
od niego, dając mu jedno­
cześnie stanowisko buchal­
tera w swojej firmie.

Geyer zaczyna się wów­
czas rozpychać w Łodzi...
Początkowo był właścicie­
lem części placu 284, teraz 
budując płuczkarnię, zajmu­
je go cały, zdobywając w 
ten sposób również i staw, 
przylegający do placyku.
Wszystko to robi bez zgody 
komisji budowlanej (która Ludwik Geyer zdobywa 
nawet karze mandatami kar- J11''- samodzielność finansową 
nyrpi jego murarza i cieślę), 1 zaczyna snuć rozmaite pla- 
naraża się na konflikt z ny. — właśnie wtedy poka- 
burmistrzem, ale w końcu ZU|e swój rozmach.
Geyer zwycięża. Proponuje na przykład

W tymże roku 1833, kiedy rządowi, by wydzierżawił 
to Geyerowi przyszło płacić mu dochody z cla pobiera- 
karę, w wyniku przegranego nn komorach celnych
procesu defraudacyjnego, Królestwa Polskiego, Jak na 
sprowadza on z Wiednia człowieka, który jeszcze nie- 
maszynę walcową do druko- dawno miał proces właśnie 
wania perkalików. ° łamanie przepisów celnych,

Maszyna taka kosztowała “y*0  *° śmiałe żądanie, 
go niemało, wraz 7  koszta. W owych czasach szerzyło 
mi sprowadzenia aż 149.800 się na wielką skalę przemyt- 
złotych polskich. Wydatek nlctwo taniej zagranicznej 
ten jednak po strokroć się o- przędzy bawełnianej. Grani- 
placił. Teraz właśnie możemy ce nie byly dokładnie strze- 
prześledzić, jak się robi for- żone i tak zwana „defraudo- 
tunę. Oczywiście, nie będzie wana przędza" stanowiła 
to uniwersalny przepis, ogra- groźną konkurencję dla Gey- 
niczymy się jedynie do po- era (który miał przywilej 
kazania, w jaki sposób Lud* sprowadzania przędzy za 
wik Geyer zrobił fortunę zniżonym ciem). Geyer pro- 

Gcyer wyczuł hossę na ponuje więc rządowi, że 
perkajjlfi. Po wojnie zuboża- własnym kosztem będzie 
ła ludność mogła kupować strzegł granic, a ponadto bę- 
jedynie tanie bawełniane dzie wpłacał skarbowi prze- 
perkaliki, których barwność ciętny dochód z opłat cel- 
stanowiła dodatkową atrak- nych plus 2 0  proc. od zysku, 
cję. Wyroby bawełniane, któ- gdyby taki osiągnął, 
rych eksport do Rosji zaka- W tym samym czasie do- 
zano, mogiy przecież uczyć maga się również od rządu 
jedynie na rynek krajowy, wprowadzenia zakazu impor- 
r ten właśnie rynek Ludwik tu „perkalików kolorowych 
Geyer postanowił zdobyć, i Innych wyrobów drukowa- 

Konkurencji nie potrzebu- nych“, W obu wypadkach 
je się obawiać, wprost przo- władze ustosunkowują się 
ciwnie, zubożali tkacze miej- negatywnie do próśb Geyera, 
scowi i okoliczni, których zwłaszcza w drugiej spra­
nie stać na zakup drukami, wie, wyraźnie dając mu do 
dostarczają mu perkalu su- zrozumienia, że przemawia 
rowego. Geyer płaci po 15 przez niego interes osobisty, 
groszy za łokieć surowego W jednej tylko sprawie, 
perkalu, który po wydruko- po licznych kołataniach do 
waniu sprzedaje za złotów- rozmaitych urzędów Ludwik 
kę, A jego mas/.yna drukuje Geyer osiąga sukces. Udaje 
dziennie około 50 sztuk per- mu się naby* majątek ziefn- 
kalu, po 9 łokci każda. Na ski Ruda, będący własnością 
wszelkie protesty tkaczy rządową, Na liczne podania 
Geyer pozostaje głuchy Geyer niezmiennie otrzymy- 
Tkacze żądają, by pod wyż- wał odpowiedź „iż sprzodaż

uruchomiono w 1S39 roku 
pierwszą machinę parową w 
Łodzi", znajduje się dzisiaj 
Muzeum Włókiennictwa. 
Prójno by jednak szukać w 
tym muzeum owej pierwszej 
machiny parowej, której 
sprowadzenie wywarło tak 
kolosalny wpływ na dalsze 
losy Łodzi.

Ta pierwsza machina pa­
rowa była ogromna, zajmo­
wała w fabryce aż 3 kondy­
gnacje, toteż gdy w 1890 ro­
ku Geyerowie przebudowa}i 
zakłady, wysłużona już sta­
ruszka poszła na zlom. O 
jej historyczne wartości 
Geyerowie mało dbali, albo 
też szkoda im było zmarno­
wać tyle cennego metalu, z 
którego można było jeszcze 
wytopić sporo pieniędzy.

Zapewne więc i Ludwik 
Geyer nie zdawał sobie spra- 

„Najjaśniejszy Panie! Nie wy z przewrotu jakiego do- 
wziąlem dotąd i grosza za- kona swoją machiną parową; 
pomof/i no wzniesienie za- należy przypuszczać, że ra- 
kladu, który dziś pieruisze czej upatrywał doraźne v.ys- 
trzyma miejsce w Króle- ki. Nareszcie uniezależni się 
stwie. Zatrudniam przeszło °d tych tkaczy, którzy o- 
600 ludzi w mojej fabryce i śmielają się pisać skargi na 
daję im cfiteb, upiększyłem niego. Teraz im dopiero po- 
miasto Łódź u’spaniaij/mi każe! Do tej pory głównie 
gmachami i doprowadziłem si*i zajmował drukowaniem 
to miasto do rzędu po rząd- perkalików; w 1835 roku 682 
nych fabrycznych miast w tys. sztuk, w 1836—630 tys. 
Królestwie. Włożyłem i wy- sztuk, w 1837—920 tys. sztuk, 
kładam ogromne kapitały na W tych latach jego warszta- 
budowle i na zakupywanie ty tkackie w ogóle nie pro- 
mąchin zwyczajnych i paro- dukują perkalu białego, ca- 
wych, aby nic nie pozostawić ły surowiec zakupuje od 
do życzenia. miejscowych i okolicznych

Nie utraciłem względów do tkaczy. Nastręcza mu to jed- 
Joski Najjaśniejszego i Naj- nak kłopoty, bo tkacze mając 
miłościujsseflo Pana bom w już dość głodowych stawek

niczym nie należał do za bu* Geyera, przerzucają się na 
rzeri, które zakrwawiło Jego inny rodzaj produkcji; ivy- 
Ojcowskie serce, ale owszem konują kolorowe batyśejki, 
na czele moim jako pierw- muślin, nankin, dymy itp. 
szeąo obywatela osady, za- j uż nie więcej niż 15 tkaczy 
chowany był porządek i zajmuje się produkcją suro- 
wierność do prawego Rządu, wego perkalu. 
którymi śmiało chlubić się w  1835 Ludw ik  Geyer wy- 
mogę; i z tych powodów syla zagranicę swego przed- 
mam nieomylną nadzieję, że stawiciela Cezara Bormanna, 
Wasza Cesarsko-Królewska który ma załatwić dostawę 
Mość dla dobra przemysłu i maszyn. Nie tylko jednak 
skarbu rzeczony fohoark, z maszyn przędzalniczych i 
wolnej ręki, odsprzedać mi machiny parowej, ale rów- 
rozkaże. Zostaję Waszej Ce- nież 180 mechanicznych war- 
sarsko-Królewsklej Mości sztatów tkackich, napędza- 
Najwierniejszym podda- nych maszyną parową. Ale o 
nym", tym Ludwik Geyer w osa-

Tak pisał Ludwik Geyer dzie Łódka na razie nic nie 
do Mikołaja I, który w dzie­
jach Polski cieszy się nie­
najlepszą opinią. Majątek 
Ruda, chciał nabyć, b.y 
właśnie tam postawić przę­
dzalnię. Długo to jednak 
trwało, nim Najjaśniejszy 
Pan przychylił ucho do próśb 
swego najwierniejszego pod­
danego. A Ludwik Geyer nie 
miał czasu czekać, zanim 
więc uzyskał zezwolenie na 
zakup Rudy, buduje przę­
dzalnię na placu 283 przy 
ulicy Piotrkowskiej, Na tym 
samym placu, który zakupił 
od swojego obecnego buchal­
tera Potempy,

Gdy w rok później przy­
szło zezwolenie na sprzedaż 
Rudy, Geyer budował już 
pełną parą nową przędzal­
nię, Jeśli więc w ogóle 
wspominamy o całej sprawie 
majątku Ruda, to tylko dla­
tego, że jego późniejszy za­
kup stanie się dla Ludwika 
Geyera powodom tysiąca 
kłopotów i nieszczęść. Ale 
na razie szczęście mu sprzy­
ja.

OPINIA, KTÓRA OTWIERA 
KASĘ BANKU

Na Piotrkowskiej 283, 
gdzie dzisiaj zwraca uwagę 
tabliczka z napisem: „Tu

mówi. Boi się, że protesty nie przypuszczał, ie bracia
Ikaczy zepsują całe przedsię- Cockerill tak się szybko u- 
wzięcie w zarodku. Głośno winą. Opiewały one na nieba- 
natomiast rozpowiada, że gatelną sumę 516.421 złp 
sprowadza maszyny przę- 7 gr. Ale to jeszcze nie 
dzalnicze i tkacze już z gó- wszystko, dochodziły prze- 
ry się cieszą, że teraz bez cież również koszta trans- 
kłopotów będą mogli /aku- portu, które wyniosły 100.2<56 
pywać przędzę. złp 20 gr. Była to dla Ludwi­

ka Geyera suma przeogrom­
na. Wystarczy powiedzieć, że 
wartość wszystkich wyrobów 
wyprodukowanych przez za­
kłady geyerowskie w 1838 
roku wyniosła 843.200 złp.

Wraz jednak ze sprowa­
dzeniem maszyn kończy się 
okres niełaski, w jaką u 
władz popadł Geyer od cza­
sów swojego procesu defrau- 
dacyjnego. Komisja rządowa, 
która do tej pory uważała 
go za człowieka nierzetelne­
go, któremu trzeba patrzeć 
na ręce, radykalnie zmieniła 
zdanie, Referendarz stanu, 
komisąrz fabryk Lelowski 
taką w 1838 roku wystawił 
laurkę Geyerowi:

„Względem Geyera przy­
znać należy, iż w tym wzglę­
dzie nikt nad niego więk­
szych przysług krajoięi nie 
zrobii, a nawet w ogóle ani 
jeden zakład w takiej jak 
jego obszerności nie powstał 
bez żadnej od Rządu pomo­
cy. — On własnym tylko 
przemysłem doprowadził 
swoje zakłady do przeszło 
milionowej wartości; teraz 
nawet zaprowadzając przę­
dzalnię i fkacłufo mechanicz­
ne wprzódy wszystko urzą­
dził i dopiero o dalszą pomoc 
dla doprowadzenia do skut­
ku swoich zamiarów przy­
chodzi do Rzędu, czego do­
tąd nikt nie uczynił. Zasłu­
guje przeto Pan Geyer na 
szczególniejszą opinię i 
względy rządu".

Taką, jak byśmy powie­

dzieli dzisiaj, opinię wysta­

wiono Geyerowi w 1838 ro­

ku, to znaczy w tym roku, 

do którego to w myśl kon­

traktu osiedleńczego zobo­

wiązywał się wystawić 100 

warsztatów tkackich. Lud­

wik Geyer ma już ich 180, 

ale to wcale nie takich, o 

jakich myślał komisarz Ty- 

kel, zwykłych, ręcznych. To 

są warsztaty samotkackie 

napędzane siłą machiny pa­
rowej.

Opinia komisarza Lelow- 
skiega otwarła panu Geyero­

wi kasę Banku Polskiego. 

W ten sposób uzyskał kredy­

ty, którymi spłacił braci 

Cockerill, a Bank „zyskał" 

klienta, o którym po latach 

jego funkcjonariusze powie­
dzą:

„Jest bardzo korzystnym 
dla Banfcu, że już nie bę­

dziemy mieli żadnych inte­

resów z panem Gcyerem",

ludwik Ferdynand Geyer 
ożeniony z JStnilią lu rk

J a d w ig a

4’ajrmy

G w idon  

Alicja

Aniela. 

Stanisław-

♦Janina J 

Hobort

Anna

E lż b ie ta
y c g c ie c te

Karol"

.Karol

A licja
.T a i ia ń .-

A N D R Z EJ BERKO W ICZ

Dzieje łódzkich fortun (UJ)
dóbr rządowych z Woli Naj­
wyższej jest wstrzymana". 
Postanawia wobec tego od* 
nieść się do podnóżka Tro­
nu. W liście wysłanym z 
Warszawy w dniu 28 maja 
1835 roku tak pisze do ce­
sarza:

Cezar Bormann zamówił 
maszyny dla Geyera w Ni­
derlandach, w sławnej fir­
mie braci Cockerill. 1 kwiet­
nia 1837 roku został z nimi 
pqdpisany kontrakt. Szybko 
budowali bracia Cockerill, 
bo już 30 sierpnia 1837 roku 
zawiadomili Geyera, iż ma­
szyny są gotowe, a firma 
A. Śimonet and Corten w 
Antwerpii przygotowała stat­
ki do ich przewozu. Maszy­
ny te na razie dostarczono 
z Seraing i Liegr gdzie mie­
ściły się zakłady Cockertl- 
lów, do portu w Antwerpii, 
dalszą drogę do Gdańska 
miały odbyć morzem. W od­
stępach parotygodniowych 
opuszczają teraz port ant- 
werpski statki z maszynami 
do firmy CA. Pantzer w 
Gdańsku. Firma ta ekspor­
towała dalej maszyny Wisłą 
do Nieszawy na 10 łodziach. 
Z Nieszawy do Łodzi tran­
sport odbywał się wozami. 
Po di-ugim transporcie 
Geyer, zaskoczony termino­
wością dostaw, pisze do Coc- 
kerillów, aby resztę trans­
portu odłożyli do wiosny na­
stępnego roku. List jego mi­
nął się jednak w drodze z 
zawiadomieniem braci Coc­
kerill, w którym mu donosi-

ajątek z perkalików

11, f.e korzystając 7. łagodnej 
zimy, wysiali ostatnie 410 
pak na staku „Iduna" pod 
kapitanem Gioenewaldem do 
Gdańska. Ten transport 
przybył tam 22 stycznia 1838 
roku.

List Cockerilla napełnił 
Geyera przerażeniem. Tak 
szybka dostawa maszyn sta­
wiała go w bardzo krytycz­
nym położeniu. Umówił się 
z panami Cockerillami, że 
będzie im płacił wekslami 
za pośrednictwem swego 
bankiera w Warszawie, Ja ­
kuba Fiatów. Weksle te jed­
nak miały bardzo krótki ter­
min płatności, gdyż Geyer

LUDWIK GEYER 
PISZE DO CESARZA

Gdzieś tak od roku 1834,
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wystarczy czytać

9 K O N K U R S

Kto odpowie na pytania^ •

W Y J E D Z 1 E

N A  T R Z Y T Y G O D N IO W Y  PO B YT  

OO M E K S Y K U  .
N A  K O S Z T  tfCoAn^.

©
Dlaczego rano, Obywatelu, wstajecie z łożnicy w kwaśnym liu- 

morze?

Dlaczego (no proszę) przesiadujecie godzinami w kawiarni, 21- 

miast wziąć się do roboty nad sobą, mój gołąbku?

3
Dlaczego, pijąc wódkę i myśląc z wlalciwym "Wam rozrzewnić? 

ciem o dzieciach, uważacie, że czekolada jest droga?

©
Po co oglądacie obrazy Artura G rottgera?

© . ,
f  . , _  ..Taka przyczyna dery duł*

klownie o tym, l t  w naszym kraju istnieje wiele rodzin 
wielodzietnych •

J U B I L E U S Z O W A
WYSTAWA

G M F > f < A  A M E R Y K A Ń S K A

I

<a. WASHINGTON'
Dzieło sztuki ma wy- 

' wolywać u odbiorcy okreś• 
łone przeżycia. Doskonałość Ą 
dzieła to jego siła oddziały-

wania. Prawda absolutna 
jest fikcją, trzeba starać się 
uchwycić aktualny problem 
życiowy. Forma ma być pod­
porządkowana treści. Arty­
sta ma prawo do pełnej swo­
body twórczej.

Co zapowiada 
Łódzka Telewizja

na najbliż§ze dni

©
■ . - , 

Dlaczego, gołąbko, fiie cerujecie pończoch, tylko piszecie utwory 

dramatyczne?

rozwiązanie konkursu
i lisła zdobywców  
pierwszych nagród >

Jyż w 'następnym-numerze;

Czy dojdzie do spotkania
Kubacki-Pietrzykowski?

...A w Łodzi
stokrotki na śniegu

Obecna zima sta’*? zaataku­
je. W jednym z łódzkich pan­
ków — im. Pomatowskjepjo, 
na trawnikach- pojawiły się 
kepy stokrotek. W zestawie­
niu z pierwszym tegorocznym 
śniegiem — tworzą one nieco­
dzienny widok.

Młodzież Iest 
trudna
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Apel
do

społeczeństwa 
miasta Łodzi
oszczędzaj g a z
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walka z wagarami 
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/35°/o Z N I Ż K I  D O  
T E A T R Ó W

dla Prenumeratorów i Czytelników

ZAŚWIADCZENIE
na otrzymanie biletu ulgowego ze zniżką 

f35°/0 do TEATRU -N OW EGO
eiBUOTŁKA 0»IC< WVBO«OWYCK

Uwaga: Ninielsze zaświadczenie należy 
złożyć w kasie lealru przy naby­
waniu biletu.

KROMKA  
W Y  P A  D K Ó W
'Dwie gole baby kąpały się 

w jednej wannie. W  pewnej 

.chwili zderzyły się poślad 

kami i to tak klasnęło, ż^  

nie macic pojęcia.
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Igor Slklryckl w karykaturze 

Mariana Piechala
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Ogród fraszek
KOMPLEKS MLODSZOŚCI

Młodszy poeta za to, żeni starszy, się ciska,

Miotając we mnie ostre drwiny i wyzwiska.

W niczym mi nic jest dłużny, powiada. Lecz kłamie; 

wszak, by powstał, pomogłem przecież jego mamie.

DO M. L.

Chciałbym od Was otrzymać życzenia 
n i e o g r a n i c z o n e g o  natchnienia.

DO TADEUSZA PAPIERA

JPisz, nie bądź leniwy: 

papier jest cicrpliwy.

O HORACYM SAFRINIE

Kiedy Horacy dowcipem rusza, 

zaraz w objęcia padam Morfeusza.

O PEWNEJ POETCE ŁÓDZKIEJ

Każdy jej 7. utworów nowych 

ma ręce, nogi — prócz głowy.

O EDWARDZIE KAZMIERCZAKU, PRZEWODNI­
CZĄCYM PRN m. ŁODZI PO LATACH

Zastał miasto obdrapane, 

a zostawił m a l o w a n e .

Ubaw
Każdy * nas pnie się po swoich dniach 
Każdy z nas pnie się po swoich dniach 
pnie się po dniach

ba
ku

Ja
nie

bi
dra

po

jak po dra bi nie Ja ku ba 
jak po dra ku ba

ni jeden z tych dni jak szczebel trach 
aż jeden z tych dni jak szczebel trach 
jak szcze bel

trach

wtedy

wtedy

kończy
się

końray
się

obaw

ubaw

W o d a
Co to jest woda? W naturze 
istność najbardziej rozlazła, 
rzec motna: anarchistycznie 
proteuszowy fantazmat.

Konformistycznie uległa,
przystosowawcza lenirca, 
przybiera zawsze kształt naęzyń 
alba się w bezkształt rozpjywa.

Zależna od byle trafu, 
od byle wiatru z przestworzy, 
o niczym nie decyduje, 
niczego sama nie tworzy.

Ktoś powie, ie krople deszczu, 
ktoś powie, że gwiazdki śniegu 
ale to chłód lub mróz tylko 
tak urabiają je w biegu

z nieba na ziemię. Wystarczy 
trochę słoneczne) popody, 
a gwiazdki i deszcz parują...
I gdzież tu zdsluga wody?

Zastanów się. Czytelniku, 
o czym tu mowa lub o kim. 
Czyżby o wodzie? Odpowiedz 
mi po namyśle głębokim.

F r a s z k i
NA GRAFOMANA

Nic myśl, żeś dosiadł już pegaza 
I nie wznoś głowy tak wyniośle.
Przyjrzyj się swemu rumakowi — 
Dostrzeżesz, że ma uszy oślo.

NA TELEWIZJĘ

Program cacy, program śliczny. 
Lecz zan.udto ma-kobryczny

LOS

Oto jak sprawiedliwie 
Los skarby rozdziela:
Polska Anglii — Conrada,
Anglia Polsce — Bidwella.

FRASZKA MJDOWA 
NA MAJIJ BEREZOWSKĄ

# Y S

Marian Piechot w karykatur 
Igora Slkiryckicgo

Rysunkami pani Maji 
Bardzo głodny się nie najl.i / d  *

M yśli i  myślątka
Choroby niedalekiej przyszłości: zapaleniu 

mózgu elektronowego i ciąża poza kosmiczna.

Gdyby ludzie szyli dla siebie ubrania tylko 
z własnych dobrych uczynków, klub nudystów 
byłby najliczniejszą organizacją na świecie.

Pewnemu poecie pisującemu złote myśli ukra­
dziono wieczne pióro ze złotą stalówką. Od tej 
pory pisuje zwykłym ołówkiem reportaże.

Marzenie pewnego fryzjera: uczesać myśli 
Stanisława Jerzego l^eca.

Pierwsze wybory królowych piękności odbyły 
się w Ameryce Północnej. Oto ich wyniki:
Mis — Sissippi i Mis — Souri.

Stryjaszek mój miał kiedyś skromny zakład 
prostowania błyskawic, ale majątek zrobił 
otwierając fabrykę gwiazdek do koniaków.

Taniec kadry narodowej: kadryl.

Czyżby żona Lota zamieniła się w słup soli 
karlsbadzkiej7 

Słuchając niektórych audycji pt .„Runda z 
piosenką“ odnoszę wrażenie, ie nazwa powin­
na brzmieć: „Irunda z piosenką".

Przypow ieść o głupocie
(Z L Franko) M

Ptaszyna nieszczęśliwa w p o d s t ę p n e  w p a d ł a  s i d ł a .

J u i  z b l i ż a  s i ę  m y ś l iw y ,  p o ł a m i e  k r u c h e  s k r z y d ł a . . .

W t e m  d r ż ą c e  p t a s z ę  r z e k ł o :  . . S p ó j r z  ło w c o  n a  m n i e  z  h l i ą k a .

K r u s z y n k a  j e s t e m  d r o b n ą ,  c ó ż  n a  m e j  ś m ie r c i  z y s k a s z ?

W ię c  w y p u ś ć  m n i e  i p o z w ó l  w  s ł o n e c z n a  le c ie ć  d r o g ę .

T r z y  b a r d z o  d o b r e  r a d y  z a  w o ln o ś ć  d a ć  c i  m o g ę ! "

U ś m i e c h n ą ł  s ię  m y ś l iw y ,  p o g ł a d z i ł  w ą s  s w ó j  k r u c z y :

. .P o p a t r z c ie ,  l a k i  d r o b i a z g ,  a  c h c i a ł b y  m n i e  j u i  u c z y ć !

N o  c ó ż .  t a k  z r o b i ę  p t a s z k u  j a k  s e r c e  m i  r o z k a ż e .

Z a  t r z y  r o z s ą d n e  r a d y  w o l n o ś c i ą  c i ę  o b d a r z ę ! "

. .N ie  ż a ł u j  w i ę c  p r z e s z ło ś c i  —  m a l e ń k i  p t a k  z a n u c i ł  —

M in i o n e  z ł o  i  d o b r o  p r z e n i g d y  j u ż  n i e  w r ó c i . . . "

T u  ł o w c a  s ię  z a m y ś l i ł :  „ T o  p r a w d a  j e s t  n i e n o w a .

C o  p r z e s z ło  j u ż  n i c  w r ó c i .* , ,  w i ę c  c z e g ó ż  t u  ż a ło w a ć ? * '

A p t a s z e k  ś p i e w a ł  d a l e j ,  g ł o s  j e g o  d r ż a ł  w  p r z e s t r z e n i :  

„ G d y  w  i y c i u  c o ś  j u i  z r o b i s z ,  n i e  z d o ł a s z  t e g o  z m i e n i ć . . . "  

Z a d u m a ł  s i ę  m y ś l iw y  r o z e j r z a ł  s ię  d o k o ł a :

, M a s z  r a c j ę ,  g d y  c o ś  z r o b i ę  t o  c o f n ą ć  J u i  n i c  z d o ł a m . "  

Z a ś p i e w a ł  p t a s z e k  z n o w u : „ W  n i e z w y k l e  n i e  w i e r z  w ie ś c i ,  

N i  w  c u d a ,  k t ó r e  w  g ł o w i c  n i e  m o g ą  s ię  p o m i e ś c i ć ! "  

U ś m i e c h n ą ł  s ię  m y ś l iw y :  „ K t ó ż  b v  t a m  w ie r z y ł  b r e d n i o m ?  

A l e r a z  c i ę  m ó j  p t a s z k u  n a g r o d z ę  o d p o w ie d n i o .

T w e  r a d y  m ą d r e ,  p r o s t e ,  w i ę c  le ć  i b a c z  b y ś  w i ę c e j  

P o d o b n y c h  n i e  m i a ł  z m a r t w i e ń  i n i e  w p a d ł  w  m o j e  r ę c e " .  

U le c ia ł  p t a s z e k  w  g ó r ę  ł s i a d ł s z y  n a  g a ł ę z i  

S z y d e r c z o  z a ś w l e r g o t a ł :  „ J u ż  n i c  d a m  s ię  u w ię z i ć !

O j ,  g ł u p i ś  t y  m y ś l iw c z e  I p e w n ie  t o  c i ę  z d z iw i ,

Z c ś  m a j ą c  m n i e  w  s w y m  r ę k u  m ó g ł  t ę g o  s ię  p o ż y w i ć .  

C u d o w n a  r z e c z  c i  w y z n a m ,  n i e  s k r y j ę  t e g o  d ł u ż e j ,

W  ż o ł ą d k u  m y m  J e s t  p e r ł a  w i ę k s z a  n i ż  j a j k o  k u r z e . "  

M y ś l iw y  j ę k n ą ł  g ł u c h o  o  p o t e m  r z e k ł  z  z a p a ł e m :

„ W ię c  j a  t e n  s k a r b  o g r o m n y  p r z e d  c h w i l ą  w  r ę k u  m i a ł e m ! "  

P o d  d r z e w o  p o d b i e g ł  s z y b k o ,  c h c ą c  w d r a p a ć  s i ę  n a  g a ł ą ź  

T e  z  p t a s z k i e m ,  le c z  b e z  s k r z y d e ł  t o  m u  s i ę  n i e  u d a ł o .  

W le c  b ł a g a ł  p r z e z  ł z y :  . . P t a s z k u !  P t a s z y n o  m o j a  d r o g a !  

W « ć !  O j c e m  t w o i m  b ę d ę ,  z a k l i n a m  c i ę  n a  B o g a !

K la t c c z . k ę  s a m  c l  z r o b i ę  p r z e p i ę k n ą ,  s z c z e r o z ło t ą  

I  k a ż d e  t w e  ż y c z e n i e  w y p e ł n i ę  w n e t  z  o c h o t ą ! "

A  p t a s z e k :  . .G ł u p c e m  b y łe ś  I g ł r p e c m  p o z o s t a łe ś .

O  w s T v s lk l c h  m o i c h  r a d a c h  o d  r a z u  z a p o m n ia ł e ś .  

7 a l o d w i e m  z  t w o . le l  r e k i  n a  w o l n o ś ć  p o s z y b o w a ł ,

T v ś ,  g ł u p c z e ,  s w e g o  c z y n u  n a t y c h m i a s t  p o ż a ło w a ł .

M a r z y ł e ś  b y  mnie s c h w y t a ć ,  s k a k a łe ś  .iak szalony.
I n k  f 'd v b v ś  c h c i a ł  n a  n o w o  p r z y w r ó c i ć  c z a s  m in i o n y .

A  w s z y s t k o  t o  d l a t e g o ,  ż e ś  w  k ł a m s t w o  w  m i g  u w ie r z y ł ,  

Z e  w™ m n i e ,  w  m a ł y m  p t a s z k u ,  o g r o m n a  p e r l ą  l e ż y " .
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„ M A Ł Y  K O N K U R S "Oto (lwie fraszki i dwa li­

m an ki, Autorzy; Piechal 
i Sikirycki. Zadumę czytelników polega na ustaleniu autorstwa 
utworów. Prosimy o napisanie na kartce pocztowej. która fraszka 
i który limeryk wyszły spod pióra Piechala, a które Sikiryckieyo.

Odpowiedzi (to 7 stycznia. Na-

FAŁSZYWY HRABIA

Z pewna panią scertolil się hrabia, 
ale taki, co to psy obrabia.
''idy go ktoś zdekonspirował, 
tak się przed nin sumilowal: 
że on hrabią byl tylko na wabia.

grody - książki z 
autorów.

dedykacjami

DO JANA SZTAUDYNGERA

Ach. jak mi Ciebie żal, 
ach. jak mi żal, Sztaudyngerze! 
Wszak Ciebie każda z dam 
JU4 tylko za fraszkę bierze,

NA JANA IZYDORA SZTAUDYNGERA

Gdy w sztuce miłosnej 
Przyjdzie potknięć oora 
Wtedy Jan znużony 
Wzywa Izydora,

LIMERYK

Pewien karzełek w Toronto 
Mial w banku ogromne konto. 
By sprawdzić jego wysokość 
W lunetę uzbrajał oko ść- 
iślc między czwartą a piątą.



FILM O W E  R O D Z Y N K I
s e z o n u  1961

B>1 kiedyś taki dobry zwyczaj, że na okres świąteczny, 
ostatni tydzień grudnia — kina oferowały widzom spe 
cjalnie ciekawy repertuar, szlagierowe premiery. Prze­
ważnie filmy rozrywkowe, porcję eskapizmu, uśmiech 
i emocję. Kiedy się czuje na wątrobie skutki świątecznego 
obżarstwa, trudno trawić jeszcze na dodatek wielkie pro 
bierny...

Niestety ,kiedy piszę ten felieton, nie zanosi się na re­
welacje repertuarowe w okresie świąt; cały grudniowy 
piogram kin upływa pod znakiem przeciętności, dominują 
filmy średnich ambicji i średniej rozrywki. Nie znaleźliś­
my w aktualnym repertuarze nic, co by usprawiedliwiło 
postawienie stempelka „Film miesiąca — grudzień 1900“.

Coz więc — jeśli chwilowo brak na ekranach filmowych 
_  £ T ow* ^ ajmv wjęc przynajmniej na łamach „Mie- 
oiirii rodzynki o b i e c y w a n e ,  zapowiadane przez
cw r na najbliższe miesiące. Uprzedzamy — nie jest to 
zestaw filmów n a j w y b i t n i e j s z y c h ,  ocenę zostawmy 
recenzentom i... publiczności — tu chcieliśmy po prostu 
przedstawić kilka pozycji, które z różnych względów wy­
dająi się c i e k a w e .  Bo na przykład każdy pójdzie chętnie 
na Iilm z Giuliettą Massiną, albo zechce porównać po- 
wieść Hemingwaya z jej obrazowym przetworzeniem, nie 
myśląc n a  r a z i e  o randze artystycznej adaptacji,

* Hf *
Rodzynki — rodzynki, ale jakie jest c i a s t o ?  Przecież 

nie owe kilka czy kilkanaście najciekawszych tytułów 
świadczyć będzie o c a ł y m  repertuarze, o jego „smaku" 
dla filmowego konsumenta.

CWF zapowiada: w roku 1961 obejrzymy około 200-tu 
filmów. W tym — 20 panoramicznych. W tym — po raz
pierwszy w dziejach naszej powojennej kinematografii _
znajdzie się p o w y ż e j  20-u premier polskich filmów 
(j a k ic h  — pozostaje niewiadomą, istnieje już szer°g 
pozycji całkowicie ukończonych, do kopii wzorcowej włą- 

~ a'e łódzki oddział CWF ciągle nie ma wieści 
z Warszawy, w jakiej kolejności odbywać się będą pre­
miery. Nawet na styczeń pewny jest na razie tylko jeden
t>tuł „Hi,storia współczesna"' Wandy Jakubowskiej __
trudno w takich warunkach myśleć o przygotowaniach sze­
rokiej, w c z e s n e j  kampanii reklamowej)

Połowę programu 1901 stanowić będą filmy z krajów ka­
pitalistycznych, połowę — z naszego obozu. Ta proporcja 
jest chyba poza dyskusją, spełnia zarówno postulat war­
tości ideowej repertuaru, jak również zadowala potrzebo 
pierwiastka rozrywkowego — bo na razie w małym stop­
niu pokrywają zamówienie na rozrywkę filmy polskie, 
radzieckie, czechosłowackie, lepiej io robią Amerykanie’ 
Francuzi, nawet Włosi....

Filmy z krajów socjalizmu -  w tej grupie repertuarowej 
sytuacja wydaje się prosta, od szeregu lat obserwujemy 
powolny wprawdzie, lecz rzeczywisty i wyraźny wzrost 
poziomu. Dotyczy to zwłaszcza kinematografii radzieckiej.
W tej więc grupie — regresu być nie powinno. Zwłaszcza 
gdy sobie uświadomimy, że Polska zakupuje tylko c z e ś ć  
produkcji radzieckiej, lub czechosłowackiej, najlepsze fil­
my tych krajów. ZSRR — który produkuje rocznie już 
grubo ponad setkę tytułów — nawet nam nie oferuje 
rzeczy najsłabszych,, stanowiących poważny odsetek w 
prowincjonalnych wytwórniach.

* * *
Bardziej skomplikowana sprawa jest z pulą filmów, im­

portowanych prefz ftas z „zachodu". Tu horoskopy są 
bardziej pesymistyczne, przynajmniej na pierwsze pół­
rocze, dokładniej sprecyzowano tytułami przez biuletyny 
CWF. O słabej reprezentacji filmów zachodnich zadecy­
dowało kilka czynników — całkiem i niezupełnie obiek­
tywnych.

Przede wszystkim — w poprzednich latach wyczerpaliś­
my w znacznym stopniu zapas pozycji wybitnych, o du­
żych walorach artystycznych, powstałych w latach 1 9 4 B-— 
1956. w okresie — kiedy filmy zachodnie przedostawały 
się do nas przez igielne ucho podejrzliwości o ideową 
Kontrabandę. Złoty okres repertuaru naszych kin skończył 
się właśnie niedawno pod znakiem upłynnienia tych re­
manentów. Licząc na oko, obejrzeliśmy w kraju chyba 
ponad połowę puli filmów wybitnych.

Co się zatem dzieje z resztą? Po prostu — albo są to 
pozycje dla naszej kieszeni zbyt drogie („Wojna i pokój- 
„Most na rzece Kwai“, „Słodkie życie". „W 80 dni dookoła 
świata *. wszystkie dźwiękowe filmy Chaplina), albo też - 
szereg tytułów zostało obłożonych zakazem eksportu do 
Krajów ludowych (amerykańskie filmy serii krytycznej:

. Ina dżungla", „Wielki nóż“, „Grona gniewu". Ogień 
krzyzowy" etc.).

I wreszcie — nastąpił niewątpliwy kryzys wielu kine­
matografii: casus — wspaniały neorealizm włoski, który do­
starczał r.a nasze ekrany kilkanaście filmów rocznie — 
poddał się komercjalizacji.

Słaby _  w roku 1901 — przeciętny poziom filmów 
z zachodu na naszych ekranach—ma też przyez3'ny mnie! 
obiektywne... Tu już trzeba by komuś trochę nawvmyślać.

Ale są święta, „kochajmy się" - więc z wymyśla­
niem wypada poczekać do następnego numeru. J W

T R Z Y  R A Z Y  M A S S I N A
Aż trzykrotnie — i to już 

w najbliższych miesiącach uj­
rzymy na ekranach nieza­
pomnianą bohaterkę „La- 
Strady" i „Nocy Cabirii".

„BIAŁY SZEJK" — jeden 
z pierwszych filmów Federi­
co Fel liniego

„FORTUNELLA" (reż.
Eduardo de Filippo 1957) —
Masina gra tu postać — 
wbrew swemu imieniu — pe­
chowej dziewczyny, co jeszcze 
innym oprawia kłopoty...

„PIEKŁO W MIEŚCIE" — 
opowieść o losach dziewczyny 
z prowincji, która niesłusznie 
została wtrącona do więzienia 
(to właśnie owo „piekło").

: « &  §  l § !  P  ł ■ 
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Ernest Hemingway nie ma szczęścia do 
filmu, tak świetne utwory jak „Komu b i­
je dzwon" i „Śniegi Kilimandżaro" oka­
zały się w wersji hollywoodzkiej konwen­
cjonalne, sfilmowany „Stary człowiek i 
morze" jest po prostu przeraźliwie nudny. 
Stosunkowo najbardziej obronną ręką wy­
szedł reż. Charles Vidor, przekładając na 
barwny i panoramiczny obraz „Pożegna­
nie z bronią". Inna rzecz — że najcie­
kawszy materiał tego filmu, znakomite

sceny batalistyczne są dziełem innego re­
żysera. Johna Hustona, który raczył „Po­
żegnanie" kręcić — poczem nie mogąc do­
gadać się z producentem — zrezygnował 
z realizacji. Najcenniejszy jest w lilmie 
element pacyfistyczny, odrażające obrazy 
wojny i klęski; w warstwie kameralnej, 
psychologicznej, ukazują się płycizny, mi­
mo niezłej obsady.

M. B.

ROMEO, JULIA 
I CIEMNOŚĆ

Już trzy nagrody festiwalowe zdobył czechosłowacki film 

młodego reżysera Jivi Weissa — „Romeo, Julia i ciem­

ność", między innymi Grand Prix w San Sebaśtan. Proste, 
lecz wstrząsające zdarzenia z lat minionej wojny: uczeń 

gimnazjalny ukrywa na strychu w swoim domu żydowską 

dziewczynę. Rzecz — sama w sobie niebezpieczna — kom­

plikuje się, gdy tajemnica wyszła na jaw, a chłopak musi 

bronić dziewczynę przed swoim środowiskiem, własnymi 

rodzicami. Film Weissa jest jednocześnie drapieżny i sub­

telny, wyjątkowo tylko udaje się połączyć delikatny liryzm 
z ostrym protestem przeciw wojnie i egoizmowi.

M. B.

Tron 
ire kr tu i

Akiro Kurosawa: nazwi­
sko wiele znaczące dla 
tych widzów, którzy nieco 
poważniej interesują się 
sztuką filmową. Każde 
dzieło tego japońskiego re­
żysera okazuje się głębo­
kie i wstrząsające, a jed­
nocześnie stosunkowo łatwe 
do przyjęcia nawet przezH 
ludzi nienawykłych do 
satukl azjatyckiej. „Tron 
we krwi", swobodna i dale­
ka <Ki teatralnej konwencji 
adaptacja szekspirowskiego 
„Makbeta" — przekazuje w 
pięknej, doskonałej formie 
dramatycznej, plastycznej i 
aktorskiej wszystkie myśli 
i wartości scenicznego 
pierwowzoru.

„Tron we krwi“ będzie 
trzecim filmem Karosawy 
na polskich ekranach, po 
„Rashomonie" i „Siedmiu 
samurajach" — oby zdobył 
większą frekwencję, niż 
poprzednie! A. N.

mmmmmmmmm

Miejsce na górze
Ten angielski film po­

równywany jest z „Czer­
wonym i czarnym" Sten- 
dhala, to o czymś świad­
czy!

Bohater — młody czło­
wiek z ubogiej rodziny 
pragnie zrobić szybko ka­
rierę. Wszelkie środki uwa­
ża za dopuszczalne. Zdoby­
wa dwie kobiety — naiwną 
nieco córkę milionera i mę­
żatkę Alice. Upragniony 
awans uzyska przez mał­
żeństwo z zamożną panną, 
lecz doprowadź.; do tragedii 
drugiej kochanki. Reżyse­
rował Jack Clayton, silnie 
akcentując problematykę 
społeczną i moralną opo­
wieści. Za rolę Alice — Si­
mone Signoret została na­
grodzona w Cannes w ro­
ku 1959.

A. N.
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Najwierniejsza adaptacja 
filmowa nie odia wszyst­
kich walorów takiej ksiąi- 
ki, jak opowieść biografi­
czna o Van Goghu, pióra 
lrvinga Stone‘a. Zapewne 
też z podobnego założenia 
wyszedł reżyser „Pasji ży­
cia" t~ dotąd twórca ra­
czej przeciętnych filmów 
— Vincente Minelli. Co 
więc pokazał w swoim bar­
wnym i panoramicznym 
filmie? Przede wszystkim 
żywego Van Gogha, jedno­
stkę złożoną psychicznie, 
człowieka wielkiego talentu, 
ale chorego i niezdolnego 
do współżycia. Pokazał je­
szcze Minelli to, czego nie 
potrafi przekazać, najlepsze 

dzieło literackie, a miano­
wicie sztukę malarską, płót­
na wielkiego artysty. Obra­
zy Van Gogha stały się w 
tym filmie już nie rekwizy­
tem, drugoplanowym szcze- 

— lecz właściwie

podmiotem i równorzędnym 
partnerem filmowym dla 
działań głównego bohatera.

„Pasja życia" daje okazję 
do zetknięcia się z pamięt­
nym odtwórcą roli Zam- 
pano w „La Stradzie" — 
Antony Quinem, który od­
twarza postać Pauł Gau-

guina, oraz z Kirkiem Dou 
(/lasem w roli Van Gogha 
Douglas nie cieszył się do 
tychczas wielkimi wzglę 
dami u krytyków, lecz ty 
filmem chyba skuteczni 

przełamał owe opinie.

A. N.
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